
Z PORTU GDYŃSKIEGO.

—

w » < r °  . .
t i u .  ł *  " CENA 1.20 ZŁ

dodatkiem „PIONIER KOLONJALNY" w tekście.



„ŻEGLARZ POLSKI"
T Y G O D N I K

POŚWIĘCONY SPRAWOM ŻEGLUGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
7 -m y  R O K  I S T N IE N IA

P ODAJ E :
N A J N O W S Z E  W I A D O M O Ś C I  
P O R T O W E  I Ż E G L U G O W E

S T A Ł E  D Z I A Ł Y :

K R O NIKA P O R T O W A ,  P O D R Ó Ż E  M O R ­
SKIE I S P O R T  W O D N Y . K R O N IK A  Ś W IA ­
T O W A  Ż EG LU G I 1 B U D O W Y  O K R Ę T Ó W .

NAJTAŃSZE PISMO FACHOWE W POLSCE.
PR E N U M E R A T A :

Roczna 1 zł., półroczna 6 zł , kwartalna  3 zł.
R A Z E M  Z  . .M O RZEM -:

(w A d m  ..Żeglarza Polskiego** lub „Morza") 
Roczna 20 zł., pó łroczna  10 zł., kwartalna  3 zł. 

A d m in is t ra c ja  i R e d a k c ja :

T C Z E W , ul. S trz e le c k a  5. K o n to  P. K . O. 170.044.

WYDAWNICTWA MORSKIE
N A K Ł A D E M

I NSTYTUTU WYDAWNICZEGO 
SZKOŁY MORSKIEJ W TCZEWIE

W y .z ly : zt.

S ł. D łuski. Dewiacja kompasu. 5.20
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Najwygodniejsza droga prze­
wozu towarów—to droga po­
wietrzna.

Towar, wysłany samolotem, 
w przeciągu kilku godzin przy­
bywa na miejsce przeznacze­
nia, poczem natychmiast zo­
staje doręczony adresatowi.

Ułatwione formalności celne.
Informujcie się: w Bydgosz­

czy, Katowicach, Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Warszawie, 
Gdańsku, Brnie i Wiedniu 
w biurach P. L. L. „Lot" oraz 
we wszystkich oddziałach firmy 
ekspedycyjno - przewozowej  
S. A. Hartwig.

CZYTAJCIE CO TYDZIEŃ

„LE JOURNAL DE LA MARINĘ 
MftRCHftNDE"

‘W

JEDYNE CZASOPISM O FRANCUSKIE, 
P O Ś W I Ę C O N E  R O Z W O J O W I  

M I Ę D Z Y N A R O D  O W J  
Ż E G L U G I  MORSKI EJ .
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F R O N T E M  KU M O R Z U !
Opierając się na słynnym § 

13-ym deklaracji Prezydenta 
Wilsona ż dnia 8 stycznia 1918 
roku, Polska Delegacja na Kon­
ferencji Pokojowej w Wersalu 
domagała się przyłączenia do 
Polski całego wybrzeża pomor­
skiego, zamieszkałego przez lud­
ność polską (Kaszubów), oraz 
miasta Gdańska, jako jedynego 
naturalnego portu, leżącego u 
ujścia podstawowej polskiej ar- 
terji komunikacyjnej — Wisły. 
Wskutek nietyle nieżyczliwego, 
ile raczej poprostu wrogiego sta­
nowiska, zajętego względem na­
szych dezyderatów przez ów­
czesnego szefa rządu angielskie­
go Lloyd George‘a, Konferen­
cja Pokojowa postanowieniami 
Traktatu Wersalskiego przyzna­
ła Polsce zaledwie wąski szmat 
wybrzeża morskiego, wyodrę­
bniając ponadto miasto Gdańsk 
i urodzajną deltę Wisły (Żuła­
wy) w odrębny organizm poli­
tyczno - gospodarczy — Wolne 
Miasto Gdańsk.

Obejmując dnia 10 lutego 1920 
roku w posiadanie zaledwie 74 
kilometry liczące wybrzeże, Pol­
ska stanęła przed zagadnieniem 
najcelowszego gospodarczego 
wyzyskania swego dostępu do 
morza.

Niestety, w zaraniu naszego 
bytu niepodległego piętrzyły się

na tej drodze przed Rzecząpo- 
spolitą Polską ciężkie przeszko­
dy: wojna i wynikłe z niej spu­
stoszenie szerokich połaci kraju, 
inflacja pieniądza, pusty skarb, 
ogrom potrzeb powstającego pań­
stwa etc. — wszystko to nie mo­
gło sprzyjać zapoczątkowanym 
— nawet w tak wąskim zakre­
sie, jak w roku 1921 — pracom 
nad budową portu w  osadzie ry­
backiej Gdyni.

Również podnieść należy, iż 
zrozumienie spraw morskich w  
ówczesnej opinji społeczeństwa 
było znikome. A jednak praca 
Polski nad morzem — to kwe- 
stja wolności ekonomiczno - go­
spodarczej, a zatem w konsek­
wencji — wolności i niezawisło­
ści politycznej.

Wychodząc z powyższego za­
łożenia — od jedenastu już lat 
działa i pracuje Liga Morska i 
Rzeczna, propagując ideę pol­
skiego morza i koncentrując u- 
wagę szerszego ogółu na zagad­
nieniach morskich, pomorskich 
oraz dróg wodnych śródlądo­
wych, a ostatnio także kolonjal- 
nych.

Liga Morska i Rzeczna (L. M. 
i R.) jest to organizacja społecz­
na, bezpartyjna, zrzeszająca pod 
swą banderą tych wszystkich, 
którzy ujawniają praktycznie (a 
nie tylko w słowie) zrozumienie

znaczenia morza i wolnego doń 
dostępu dla naszej Ojczyzny. W  
swym organie — miesięczniku 
„Morze“ — porusza Liga wszyst­
kie aktualne zagadnienia, doty­
czące naszej polityki morskiej.

Pod wpływem prac Ligi oraz 
niewielkiej liczby zapaleńców, 
niezrzeszonych w ramach orga­
nizacji, daje się zauważyć prze­
łom w opinji społeczeństwa pol­
skiego. Apatja i niewiara we 
własne siły — mijają. Życie 
wysuwa coraz to nowe potrzeby 
i zagadnienia, które znajdują 
żywe zainteresowanie i zrozu­
mienie, zarówno w sferach rzą­
dowych, jak również i w szer­
szych masach. W ciągu paru 
ostatnich lat posunęły się inten­
sywnie naprzód i zostały zreali­
zowane następujące doniosłe 
sprawy: należyte zagospodaro­
wanie wybrzeża, budowa portu 
w Gdyni, stworzenie początków 
naszej floty handlowej oraz u- 
miejętne wykorzystanie pod 
względem gospodarczym nasze­
go dostępu do morza. Ponadto 
pod wpływem akcji Ligi rozwi­
nął się znacznie w kraju sport 
żeglarski, którego znaczenie wy­
chowawcze nie było dotąd do­
ceniane.

Jednem słowem, święcąc ostat­
nio w dniu 10 lutego r.b dziesiątą 
rocznicę objęcia morza w posia-



danie, stwierdzić mogliśmy wiel­
kie postępy w pracy Polski nad 
morzem i utrwaleniem ekonomi­
cznych podstaw jej ezgystencji. 
Nie wszystko jednak jeszcze zo­
stało zrobione. Układ polityczny 
świata i nurtujące w nim prądy 
stawiają przed Polską 'cały sze­
reg spraw niezmiernej wprost 
wagi, które, niestety, nie były 
dotychczas należycie traktowa­
ne; stan ten wymaga rozstrzy­
gnięcia i w najbliższej już przy­
szłości winien ulec zmianie.

Najważniejszą wśród całej 
powodzi spraw, oczekujących po­
zytywnego załatwienia — jest 
sprawa rozbudowy naszej floty 
wojennej. Wyraz temu dała re­
zolucja, powzięta w dniu 22-go 
września 1929 r.' na Walnym
Zjeździe Delegatów Ligi Mor­
skiej i Rzecznej w Poznaniu.

Obecnie czas już najwyższy 
przystąpić do ustalenia i opraco­
wania naszego programu mor­
skiego. Ciała ustawodawcze w y­
dają się być już dostatecznie 
przygotowane do uchwalenia u- 
stawy o rozbudowie polskiej flo­
ty wojennej. Nie możemy stale 
ociągać się i zwlekać z realiza-

K T
Fala nienawistnej niemieckiej 

propagandy przeciwko polskie­
mu Pomorzu i dostępowi Polski 
do morza przybiera coraz wię­
cej na wyrazistości i sile w mia­
rę, jak sojusznicy opuszczają 
Nadrenję. Atak koncentryczny 
na Polskę wszystkich ugrupo­
wań społecznych i politycznych, 
kierowanych ręką nacjonali­
stów niemieckich, ma zwrócić 
cały front bojowy niemiecki na 
wschód, narazie też mają być 
wyzyskane „wszystkie możliwe 
środki pokojowe14, według nie­
dawnego oświadczenia prezy­
denta Rzeszy Hindenburga.

Mamy zatem do czynienia, 
z wyraźnie wyoowiedzianą nam 
wojną przez Niemcy, która roz­
poczęła się walką gospodarczą 
z Polską już w r. 1925, a stop­
niowo przeradza się w walkę 
dyplomatyczną o „utracone zie­
mie niemieckie na wschodzie". 
Chodzi zatem Niemcom o nowy 
zabór ziemi polskiej — Pomo­
rza, jako jedynego dostępu Pol­
ski do Bałtyku.

Bezpośrednie wypowiedzenie 
wojny przez Niemców jest w 
obecnych warunkach niemożli-

cją obrony morskiej Pomorza, 
a tern samem i całej Rzeczypo­
spolitej, tembardziej, że sąsiedzi 
nasi nie zasypiają tej sprawy u 
siebie. Niemcy przystępują już 
w tym roku do budowy pancer­
nika ,.B14 („Ersatz Lothringen44), 
oraz przewidują podjęcie budo­
wy pancernika ,,C’4 w ro­
ku przyszłym. Pamiętna jest 
wszystkim żywa dyskusja, która 
się wywiązała nad rozpoczętą 
przez Niemiey budową pancerni­
ka „A44. Minie jeszcze parę lat 
i dywizja tych najnowocześniej­
szych pancerników w asystencji 
6 krążowników i 12 kontrtorpe- 
dowców powojennej budowy 
zaważyć będzie mogła już nie- 
tylko na szalach polityki bałtyc­
kiej, lecz także i niemieckiej 
„Forderungspolitik44 (polityka 
żądań), która w pierwszej linji 
zwróci się na wschód — t. j. 
przeciw Polaee. To też na wy­
sunięte hasło wojującego nacjo­
nalizmu niemieckiego „Frontem 
ku wschodowi44 winniśmy sku­
pić wszystkie siły pod sztanda­
rem „Frontem ku morzu44.

Rozwiązanie techniczne (usta­
lenie programu morskiego) i

we, gdyż spotkałoby się z odpo­
rem stanowczym naszej armji 
i rozpętałoby wojnę europejską 
na nawo. Niemcy, udający nie­
szczęśliwych i pokrzywdzo­
nych, chcą narazie drogą poko­
jową wzbudzić litość i pobłażli­
wość zagranicy dla swoich za­
miarów i prowadzą silną agita­
cją we Francji i Anglji, a we­
wnątrz kraju rozpętali wszyst­
kie żywioły przeciwko istnie­
niu t. zw. korytarza polskiego.1)

To, co Niemcy nazywają „ko­
rytarzem polskim44, czyli obec­
ne województwo Pomorskie, jest 
zaledwie cząstką dawnego Po­
morza, wchodzącego w skład 
Państwa Polskiego za czasów 
pierwszych Piastów, a ciągną­
cego się od wododziału na za­
chód od rz. Odry, aż do granicy 
z dawnemi Prusami na wschód 
od rz. Wisły.

Polska do w. X była o tyle

*) Na zarzuty niemieckie wyczerpu­
jące argumenty przytoczył p. Kazi­
mierz Smogorzewski w książce p. t. „La 
Pologne, 1-Allemagne et le „Corridor", 
wydanej przez Gebethnera i Wolffa 
w Paryżu.

budżetowe (uchwalenie ustawy 
o rozbudowie floty wojennej i 
odpowiednich kredytów), to 
jeszcze nie wszystko. Niemiecka 
propaganda rewizjonistyczna w 
odniesieniu do naszego Pomorza 
winna się spotkać z żywą reak­
cją całego polskiego społeczeń­
stwa. Dobrze się też stało, że 
Instytut Bałtycki w Toruniu zor­
ganizował specjalny kurs pro­
pagandowy o Pomorzu dla pu­
blicystów.

Z przeprowadzonych rozwa­
żań wynika w konkluzji, że pol­
ska polityka morska w chwili 
obecnej winna przedewszyst- 
kiem zwrócić swą uwagę na za­
gadnienie obrony morskiej w 
sensie rozbudowy floty wojen­
nej. W związku z niedawno 
obchodzoną uroczyście dziesią­
tą rocznicą odzyskania przez 
Ojczyznę naszą dostępu do mo­
rza — sprawa ta, nawet w opi- 
nji mało uświadomionego ogółu, 
powinna stać się aktualną. Od 
Rządu i Sejmu zaś — oczekuje­
my ustawy o rozbudowie floty 
wojennej.

B. KRZYWIEC.

szczęśliwa, że wogóle na zacho­
dzie z Niemcami nie graniczyła, 
lecz ze Słowianami nadłabski- 
mi Obotriitami, zajmującymi 
ziemie od Rugji do Hamburga, 
W eletami. mieszkającymi od o- 
becnego Berlina do Magdebur­
ga i Serbo-Łużyczanami, zajmu­
jącymi ziemie na północ od 
Czech, od rz. Nissy i Bobra aż 
do rz. Fuldy na zachód od rz. 
Łaby. Obecne położenie Czech 
najlepiej wskazuje, że dalej na 
północ aż do morza Bałtyckiego 
miejsce wytęoionych i zgerma- 
nizowańych Słowian zachodnich 
zajęli Niemcy. Ten podbój Sło­
wian nadłabskich odbywał się 
przed w. X, w którego końcu fa­
langi niemieckie dotarły do rz. 
Odry i starły się z hufcami Mie­
szka I. Istniejące już Państwo 
Polskie zahamowało pochód 
Niemców na wschód, wspoma­
gając w tej walce Słowian za­
chodnich do w. XII, do śmierci 
w r. 1158 króla Bolesława Krzy­
woustego, który władał całem 
Pomorzem z granicą Polski na 
zachodniem wybrzeżu rz. Odry.

Dopiero rozbicie Polski na 
dzielnice ułatwiło Niemcom pod

O Z W Y C I Ę Ż Y ?



bicie ostateczne Słowian zacho­
dnich oraz opanowanie w w. 
XIII rz. Odry, linji obronnej 
Polski od zachodu.

Wiek XIII i XIV do bitwy pod 
Grunwaldem w 1410 r., a wła­
ściwie do pokoju Toruńskiego 
1466 r. stał się, z przyczyny roz­
darcia Polski na dzielnice, jed­
nym wielkim pochodem trium­
falnym niemczyzny na wschód.

Poszczególni polscy książęta, 
zajęci walkami wewnętrznemi, 
nic mogli zjednoczyć się, by po­
łożyć kres niesłychanym rozbo­
jom i zdzierstwom margrafów 
niemieckich i tej szarpaninie 
ziem polskich z zachodu i z pół­
nocy.

Na zachodzie margrafowie 
nowej ..marchji wschodniej

(Neumark)“ łupią i zajmują uj­
ście rz. Odry, zagrabiając za­
chodnie Pomorze, a sprowadzo­
ny w r. 1225 przez księcia ma­
zowieckiego zakon niemiecki 
Krzyżaków, zajmuje w r. 1308 
resztę Pomorza z Gdańskiem, 
zagarnąwszy poprzednio Ziemię 
Dobrzyńską, a następnie Prusy, 
położone na wschód od rz. Wi- 
sły.

W ten sposób fala niemiecka, 
idąca z zachodu i ze wschodu, 
odcięła nas w r. 1308 od morza, 
aż dopiero oręż polski w r. 1410 
pod Grunwaldem zwrócił Polsce 
część Pomorza z Gdańskiem 
i Elblągiem.

Polska za Jagiellonów włada 
wybrzeżem morskiem, ciągną- 
cem się od rz. S łu p i aż do P ar-

tia m y  w zatoce Fińskiej w In­
flantach na długości przeszło 
1000 km., posiadając aż 5 por­
tów: G d a ń sk  i E lb lą g  na wy­
brzeżu polskiem, K ró le w ie c  —  
pruskiem, K ła jp e d ą  — litew- 
skiem i R yg ą  — łotewskiem, a 
w r. 1772 posiada jeszcze 786 
km. wybrzeża morskiego od jez. 
Ż a rn o w ieck ieg o  aż od R y g i. Je­
żeli Gdańsk zajął pierwsze 
miejsce, to dlatego, że ówczesna 
komunikacja rzeczna, ogrom­
nym systemem dopływów rz. 
Wisły niosła płody naturalne do 
jej ujścia, do Gdańska. Polska 
popełniła duży błąd, oddając 
cały swój handel zagraniczny 
w ręce obcego niemieckiego ży­
wiołu, zamiast zorganizowania 
handlu morskiego i własnej flo-

Slnru mapa Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Jak widać z niej granice morskie dawnej Rv.e- 
, czypospolitej sięgały kiedyś aż po Narwę w zatoce Fińskiej.

(Ze zbiorów Ministerstwa Przemysłu i Handlu).



Mapa zatoki Gdańskiej i Puckiej z r. 1655.
(Ze zbiorów Min. Przem. i Handlu).

ty handlowej i wojennej. Ze­
mściło się to niebawem na Pol­
sce w czasie wojen szwedzkich, 
gdyż Gdańsk zdradził Polskę, 
przyłączając się do wrogów, po­
dobnie, jak lennik pruski w 
Królewcu.

znańskiego, t. zw. „G ren zm a rk "  
czyli znów „marchję wschod­
nią". Na terenie tym, szczegól­
nie w Pile (tam urodził się Sta­
szic!), ześrodkowana jest akcja 
polakożercza. Widocznie Niem­
cy uważają, że ziemie polskie

na zachód aż do Odry i cały 
Śląsk są już należycie zgerma- 
nizowane i nie muszą już być 
włączone w wieku XX do nowej 
marchji wschodniej, jakim jest, 
„Grenzmark".

Ziemie na wschód od rz. Wi­
sły, które w r. 1772 wchodziły 
do składu Państwa Polskiego 
całkowicie lub na zasadzie len­
na t. zw. Prusy Książęce, obec­
nie pod nazwą Prus Wschod­
nich, mają odegrać tę samą 
rolę ataku koncentrycznego 
z „Grenzmark‘iem“ na teryto- 
rjum województwa Pomorskie­
go.

Przed ostatecznym natarciem 
Niemcy Rozpoczęli wzmożoną 
akcję „uciszania" żywiołu pol­
skiego na terytorjach wymie­
nionych, a należących do Nie­
miec. Bezwzględne tępienie ży­
wiołu polskiego na Mazurach, 
Warmji i Powiślu, na prawym 
brzegu rz,. Wisły, prześladowanie 
gospodarcze, zamykanie szkół i 
przemianowywanie nazw pol­
skich miejscowości ma być 
pierwszym etapem tego zwycię­
stwa. Czy rzeczywiście Liga 
Narodów i państwa zachodnio­
europejskie są należycie infor­
mowane o tej nowej akcji zbro­
dniczej Niemców? Czy rzeczy­
wiście opinja Polski jest zdecy-

Polska arie umocniła się na 
morzu, wobec czego przegrała 
wojny północne w w. XVII, a, 
tracąc marynarkę wojenną i 
wpływy handlowe na Bałtyku, 
popadła w niewolę pruską, ro­
syjską i austrjacką w r. 1772.

Jedynie błędy przeszłości w 
nienależytem wyzyskaniu do­
stępu do morza przyczyniły się 
do upadku niepodległości Polski 
w w. XVIII.

Z chwilą odzyskania z powro­
tem w r. 1920 zaledwie skrawka 
wybrzeża polskiego Bałtyku, 
przyznanego nam Traktatem 
Wersalskim, a liczącego 70 km. 
(bez Helu) bez Gdańska, pozo­
stawionego w rękach żywiołu 
niemieckiego i wyodrębnionego 
politycznie w Wolne Miasto 
z dużym obszarem ziemi pol­
skiej, zaczęły działać te same 
czynniki wrogię, jak przed 
Grunwaldem. Mianowicie Trak­
tatem Wersalskim pozostawiono 
na polskiem Pomorzu w rękach 
niemieckich części terytorjum 
Państwa Polskiego z r. 1772, a 
mianowicie powiaty C z łu c h ó w , 
W a łc z  i Z ło tó w , z których Niem­
cy stworzyli wraz z częścią Po­

ił apa Europ i/ z roku 1745. Jeszcze mómczas Polska władała obszernem wy­
brzeżem morskiem.

(Ze zbiorów Min. Przem. i Handlu).



dowanie informowana, że jedy­
ny dostęp do morza jest w ten 
sposób systematycznie, zdoby­
wany przez Niemców?

Należy wytężyć wszystkie si­
ły i sprząc czynniki miarodajne 
celem obrony naszego stanu po­
siadania na drodze, wiodącej 
nas do morza. Przedewszyst- 
kiem podręczniki szkolne po­
winny obejmować dokładną hi-

storję Słowiańszczyzny zachod­
niej, dzieje Śląska, Pomorza i 
Prus, ażeby agitacja niemiecka 
nie miała dostępu do dusz mło­
docianych, zmuszonych wycho­
wywać się na tych terytorjach w 
szkołach niemieckich. Odpo­
wiednia akcja powinna zabez­
pieczyć nam szkoły mniejszo­
ściowe na terytor jum. Powiśla, 
Warmji i Mazowsza oraz na za­

chód od obecnej lin ji politycz­
nej, gdzie mieszkają Polacy. Na­
leży bowiem zdać sobie sprawę, 
że tam jest Polska, gdzie miesz­
kają i władają ziemią Polacy. 
Wypowiedzianą nam przez 
Niemców wojnę przyjmujemy i 
z okazji 10-lecia objęcia z po­
wrotem Pomorza przysięgamy, 
że zwyciężymy!

HENRYK BAGIŃSKI.

NAUKOWA OBRONA POMORZA A INSTYTUT BAŁTYCKI
#

Pomimo, że od lat 10 włada­
my wybrzeżem morskiem i stop­
niowo wzmacniamy i rozbudo­
wujemy nasz dostęp do morza, 
nie posiadamy dotąd poza Insty­
tutem Bałtyckim żadnej pla­
cówki, któraby miała za wyłą­
czne zadanie pogłębienie na­
szych wiadomości o dostępie do 
morza stworzenie naukowych 
podstaw polityki morskiej.

Cała nasza dotychczasowa 
praca na morziu, a więc projek­
ty budowy portów, tworzenie 
żeglugi i lin ij okrętowych, praca 
informacyjna konsulatów, po­
sunięcia gospodarcze w dziedzi­
nie rozwoju handlu zagranicz­
nego drogą morską, wytrwała 
obrona na terenie zagranicz­
nym Ziemi Pomorskiej przeciw 
wrogim zakusom rewizji granic, 
wreszcie rugowanie zewsząd 
reszty śladów przemocy nie­
mieckiej i zwycięski pochód pol­
skiej pracy i polskiego ducha, 
wszystko to się odbywa samo­
rzutnie, bez zgóry ustalonego 
planu, bez gruntownych stu- 
djów naukowych.

Ma się rozumieć, w życiu na­
rodów i państw, podobnie jak 
w życiu organizmów, są odru­
chy zdrowe, celowe i skuteczne, 
podyktowane koniecznością 
chwili, instynktem samozacho­
wawczym, lecz wszędzie, gdzie 
pozostaje skomplikowany splot 
interesów, gdzie raz postawio­
ny krok może decydować o kie­
runku postępowania na długie 
lata, —  tam program pracy wi­
nien opierać się na ścisłych kal­
kulacjach, stwierdzonych do­
świadczeniami faktach, ściśle 
ustalonych formach prawnych 
i winien uwzględniać dotychcza­
sową linję rozwoju.

Inaczej bardzo prędko posz­
czególne poczynania, niedopaso­
wane do siebie, zaczną się krzy­
żować i pomimo dużych wy­

siłków wynik pracy będzie 
mierny. Tak jest np. dzisiaj 
z problemem rozbudowy wła­
snego aparatu handlu zamor­
skiego. Dotyczy to nietylko 
programu naszej ekspansji mor­
skiej; w programie tym, rzecz 
jasna, działanie wysoce skom­
plikowanych instrumentów poli­
tyki gospodarczej, jak cła, tary­
fy, podatki, musi być dostoso­
wane z całą precyzją nietylko 
do stanu, sil i zdolności naszych 
portów, żesrlugi, aparatu han- 
llowego, ale też uwzględniać w
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Dr. Józef Borowik, 
Dyrektor Instytutu Bałtyckiego 

w Toruniu.

sposób niezwykle czuły wszel­
kie pociągnięcia konkurencyj­
ne, na terenach czasem nawet 
bardzo odległych. Czynniki mia­
rodajne, aby tym zadaniom mo­
gły sprostać, muszą posiadać 
stale nietylko sumę informacyj, 
ale też porównania, zestawienia 
obliczenia i krytyczne oświetle­
nia całości.

Tak samo w pracy polityczr 
nej musi posiadać dyploma­
cja i polityka ścisłe, silnie 
ugruntowane, wzajemnie uzu­
pełniające się argumenty z naj­
bardziej rozległych dziedzin.

prahistorji, etnografji, antropo- 
logji, geografji —  przykłady 
przeszłości, analogie dzisiejsze 
z innemi organizmami politycz­
nemu W ten sposób znowu ko­
nieczne są archiwa, biura histo­
ryczne, pracownie etnograficz­
ne i t. p., któreby opracowywa­
ły materiały niezbędne dla po­
lityka. Jeszcze bardziej potrze­
buje ich a jeszcze mniej od po­
lityka i administratora może się 
oddawać studjom i poszukiwa­
niom publicysta i dziennikarz, 
którego rola i obowiązek w in­
formowaniu i pouczaniu społe­
czeństwa są przecież tak donio­
słe. Nie znajdując przetrawione­
go i przygotowanego materjału, 
prasa stopniowo zniechęca się 
do zagadnienia, albo, powtarza- 
jąic komunały, zniechęca opinję 
publiczną, co jest bodaj jeszcze 
gorsze.

Tego rodzaju pracę dokony- 
wują zagranicą liczne Instytuty 
Naukowe, jak np. jeżeli chodzi 
o problemy gospodarcze —  słyn­
ny „Institut f. Weltwirtschaft 
und Seeverkehr“ w Kilonji, bę­
dący niewyczerpanym źródłem 
informacyj, kuźnią projektów 
gospodarczych i przedszkolem 
dla kierowników niemieckiej 
ekspansji morskiej. Również ca­
ły szereg instytutów naukowych 
funkcjonuje przy rozmaitych 
uniwersytetach i samodzielnie dla 
badania zagadnień narodowo­
ściowych, historji, kultury i t. p.

Nic dziwnego więc, że w 
Niemczech zarówno kierownicy 
życia gospodarczego, jak i poli­
tycy —  a również i prasa, —  
wszyscy wspierani przez ciągły 
dopływ materjału informacyj­
nego i nowe koncepcje i pomy­
sły, są w stanie wykazywać cią­
głą aktywność i poruszać to sa­
mo zagadnienie potrzeby rewi­
zji granic z coraz innego stano­
wiska i z coraz większą swadą.



To, co możemy przeciwstawić 
w tej dziedzinie, uporczywym 
wysiłkom niemieckim, nie jest 
w żadnym stosunku ani do waż­
ności sprawy, ani do siły napa­
ści przeciwnika, ani do posiada­
nej możności obrony. Prawda, 
pozycja obronna sama przez się 
ułatwia zadanie, lecz nie należy 
lekceważyć faktów akumulowa- 
nia niechęci względem zachod­
nich granic Polski, niechęci, o- 
partej nietylko na poczuciu 
przegranej wojny, ale też na 
zręcznem wpajaniu w społe­
czeństwo fałszywego przekona­
nia, co do krzywdy, doznanej 
przez naród niemiecki pod 
względem kulturalnym i gospo­
darczym. Przejście ze strony 
polskiej kontrpropagandy do 
aktywności, opartej na popula­
ryzowaniu poszukiwań nauko­
wych i stwierdzeniu faktów hi­
storycznych, etnicznych i geo­
graficznych, byłoby ze wszech- 
imar wskazane.

Zadaniem gromadzenia i opra­
cowywanie materjałów nauko­
wych dla obrony Pomorza ma 
służyć Instytut Bałtycki w To­
runiu.

Podstawowem zadaniem In­
stytutu jest praca naukowa w 
dziedzinie badania stosunków 
gospodarczych, politycznych, 
narodowościowych i in. na wy­
brzeżach bałtyckich pod kątem 
widzenia interesów polskich, 
związanych z morzem.

Pokrótce przedstawię, jaki 
jest dotychczasowy dorobek In­
stytutu. Odpowiednio do ustalo­
nego przez statut zakresu pra­
cy, należy na pierwszem miej­
scu wymienić księgozbiór In­
stytutu, obejmujący publika­
cje, poświęcone zagadnieniom 
bałtyckim, zarówno perjodycz- 
ne jak też nieperjodyczne. Dzię­
ki wymianie z szeregiem in- 
stytucyj w kraju i zagranicą, 
jak też ciągłemu wypełnia­
niu drogą kupna, ilość tomów 
w bibljotece Instytutu szybko 
wzrasta. Oprócz tego, Instytut 
prowadzi kartoteki wycinków z 
prasy polskiej oraz niemieckiej 
o sprawach bałtyckich. Otrzy­
mując wszystkie poważniejsze 
pisma polskie i gromadząc wy­
cinki, Instytut ma możność 
orjentowania się co do źródeł 
informowania społeczeństwa o 
tych sprawach. Do tej samej 
kategorji kompletowania źró­
deł informacyjnych, należy u- 
trzymywanie stałej łączności z 
korespondentami Instytutu w 
kraju i zagranicą.
j Właściwa praca naukowa jest 
•okonywana w ramach 2 do­

tychczas uruchomionych Wy­
działów, — etnograficznego oraz 
polityki morskiej. Na czele każ­
dego Wydziału stoi specjalista 
naukowy, będący najbliższym 
współpracownikiem Dyrektora. 
Dla utrzymania stałej styczności 
ze światem naukowym i nadania

Stary ratusz toruński, ro którym odby­
wały się my kłady na Akademickim 
Kursie dla Dziennikarzy, zorganizowa­
nym przez Instytut Bałtycki w Toruniu.

właściwego kierunku w ramach 
każdego Wydziału, funkcjonują 
komisje fachowe, powoływane 
przez Dyrektora na podstawie 
par. 52 Statutu. Do komisyj 
tych należą wybitni znawcy 
przedmiotu — przeważnie profe­
sorowie Szkół Akademickich, bę­
dący członkami - korespondenta­
mi Instytutu. Pozatem w ra­
mach Dyrekcji powoływani są 
w charakterze sekretarzy odno­
śnych Komisyj, asystenci Dy­
rektora. W zakresie tych 2 Wy­
działów, dokonano już sporo 
pracy i szeTeg rozpraw, po­
siadających pierwszorzędne zna­
czenie, został ogłoszony w dru­
ku. Szereg innych materjałów 
zostanie ogłoszony w miarę uzy­
skania funduszów (Kompletna 
Bibljografja, Studja nad Ro­
kiem Obrzędowym i t. p.).

Na tych samych zasadaich zo­
stał też utworzony 3-ci Wydział 
Wydawniczy, który gromadzi, 
kompletuje i ogłasza pirace i ma- 
terjały zdobyte przez wymie­
nione 2 Wydziały. Organem In­
stytutu jest „Pamiętnik Instytu­
tu Batyckiego", wydawany w 2 
serjach: „Dominium maris" i
„Balticum". Dotąd ukazały się 
w pierwszej serji 2 zeszyty: Mo- 
nografja statystyczna, Woje. 
Stopczyka p. t. „Handel Mię­
dzynarodowy na Bałtyku" i pra-
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Propagandowa karta pocztowa, wydana nakładem Instytutu Bałtyckiego
w Toruniu.



ca zbiorowa p. t. „Obrona Po­
morza", zawierająca 12 wykła­
dów gospodarczych, wygłoszo­
nych na Kursie Akademickim o 
Pomorzu w Toruniu. W serji 
„Balticum" ukazują się 4 tomy 
„Polskiego Pomorza", kapitalne­
go dzieła, wyczerpująco traktu­
jącego wszystkie zagadnienia 
pomorskie, ł-szy tom tego wy­
dawnictwa, obejmujący zagad­
nienia geograficzne i etniczne, 
już się ukazał pół roku temu. 
obecnie już jest w druku i w 
najbliższym czasie ukaże się Ił 
tom, obejmujący Historję i Kul­
turę Pomorza. Tom Illnci, po­
święcony życiu gospodarczemu, 
jest na razie w opracowaniu i 
ukaże się w końcu bieżącego 
roku.

W wydawnictwie „Polskiego 
Pomorza" współpracuje 30 osób 
ze świata naukowego i gospo­
darczego.

Jeżeli chodzi o zadania dy­
daktyczne, traktuje je Instytut 
Bałtycki, jak każda placówka 
naukowa. — jako serwitut do­
syć uciążliwy. Jedynie obserwu­
jąc postępy propagandy nie­
mieckiej i stojąc wobec potrze­
by szerszego i głębszego uświa­
domienia społeczeństwa, co do 
zagadnień pomorskich, Instytut

z koni eczrno- 
ści musiał 
przystąpić 

do organiza­
cji już omó­
wionego w 
tein wydaw­
nictwie Aka­

demickiego 
Kursu o Po­
morzu dla 
dziennikarzy 

Znak- propagando- i publicy- 
my histylytu Bal- stów. Okaza- 

tyckiego # ło się bo­
wiem, że je­

dynie Instytut Bałtycki posiada 
organizację współpracowników 
i korespondentów, których mógł 
bez wielkiego trudu powołać do 
zbiorowego oświetlenia podsta­
wowych problemów obrony Po­
morza. Chodziło nam o zdanie 
sobie sprawy z drogi rozwoju 
ekspansji morskiej, o wyjaśnie­
nie walorów gospodarczych Po­
morza i pogłębienie świadomości 
nierozerwalnych węzłów krwi 
i kultury, łączących Pomorze 
/ całą Polską. Powstały 3 cykle 
wykładów o Pomorzu: gospo­
darcze, kulturalne i prasowe, — 
które wygłoszono w czasie 7—11 
stycznia na Ratuszu w Toruniu. 

Tak się zarysowuje praca In­

stytutu Bałtyckiego. Trzeba do­
dać, że Instytut jest placówką 
społeczną, w zasadzie utrzymy4 
waną z wkładek członkowskich 
i ofiar dobrowolnych. Kłopoty 
finansowe ogromnie utrudniają 
rozwój pracy, gdyż trudno jest 
wymagać od pracowników nau­
kowych. żeby wysiłek swój ofia­
rowywali zupełnie bezintere­
sownie, szczególnie wobec ogól­
nych trudnych warunków ma- 
terjalnyich.

Instytut Bałtycki, jako pla­
cówka młoda, nie zdobył dotąd 
jeszcze zaufania ze strony czyn­
ników, opiekujących się nauką 
oolską i, jak dotąd. Instytut nie 
korzysta z dwuch podstawo­
wych źródeł pomocy: ani z kre­
dytów Wydziału Nauki Mini­
sterstwa Oświaty, ani z Fundu­
szu Kultury Narodowej. Instytut 
jest skazany na przypadkowe 
zasiłki ze źródeł politycznych i 
to niewątpliwie zagraża jego 
normalnemu rozwojowi. ‘ To też 
największą troską Instytutu jest 
uzyskanie stałej dotacji, zabez­
pieczającej normalne funkcjo­
nowanie trzech dotychczaso­
wych Wydziałów, oraz Biura 
Dyrekcji.

DR. JÓZEF BOROWIK.

O SZKOLENIU PRZYSZŁYCH OFICERuW MARYNARKI
WOJENNEJ

Szkota Podchorążych Marynarki Wojennej w Toruniu

Mimo, że lwia część skromne­
go budżetu naszej marynarki 
wojennej idzie na inwestycje 
takie, jakich żadna inna mary­
narka nie potrzebuje, gdyż już 
je posiada, względnie odziedzi­
czyła po zaborcach (n.p. Pań­
stwa nadbałtyckie), a więc na 
budowę portu i budynków na 
pustem do niedawna wybrzeżu 
— Marynarka nasza, mimo nie­
wielkiej liczby i to, przestarza­
łych, drobnych okrętów — speł­
nia wielkie zadanie utrzymywa­
nia na wysokości wiedzy i wy­
robienia personelu starszego, 
oraz tworzenia jego nowych za­
stępów, najsłuszniej starając się 
być przygotowaną do wielkiej 
roli. którą Marynarka wojenna 
w Polsce odegrać musi!

Trafne określenie, które pa­
dło niedawno w Sejmie, że Ma­
rynarki Wojennej właściwie 
nie posiadamy, będzie ichyba o- 
statniem takiem określeniem,

gdyż w roku bieżącym skład dwoma kontrtorpedowcami i 
naszej floty zostanie zasilony trzema łodziami podwodnemi,

Promocja absolwentom Szkoły Podchorążych Marynarki Wojennej w r. 1929 
na pokładzie O.R.P. „Bałtyk" m Gdyni.



Z podróży okrętu szkolnego O.R.P. „Iskra" do Finlandji w r. 1929. Podcho­
rążowie polscy i fińscy na pokładzie „Iskry".

których kilkuletnia budowa we 
Francji, dobiega końca.

Powtóre z okazji 10-lecia po­
siadania dostępu do morza, 
mniemać należy, że urealni się 
poruszana w Se jmie sprawa usta­
lenia i uchwalenia programu 
morskiego, tego nieodzownego 
warunku przystosowania doń 
organizacyjnego życia i rozwo­
ju samej obecnej Marynarki, 
kwestji jej personelu, jak i 
przygotowania rzeczy najważ­
niejszej, t. j. obrony naszego 
stanu posiadania na wybrzeżu i 
naszych wzrastających intere­
sów morskich.

Żywiąc te nadzieje, chciejmy 
powrócić do poruszanej na po­
czątku kwestji szkolenia perso­
nelu w naszej Marynarce Wo­
jennej i uzupełniania personelu 
oficerskiego, co ma być treścią 
niniejszego artykułu.

Stworzenie Marynarki w Pol­
sce odrodzonej, tak marynarki 
wojennej jak i handlowej, było 
możliwe przez to, że z różnych 
stron i z różnych służb mor­
skich powrócili Polalcy cywilni 
i wojskowi — różni i co do wie­
ku i co do stanowisk, które zaj­
mowali u obcych.

Z głęboko przewidującego de­
kretu Naczelnika Państwa z li­
stopada 1918 roku i z tych na­
pływających wówczas Polaków 
zrealizowana została nieznana 
prawie wśród społeczeństwa! 
myśl o powstaniu Polskiej Ma­
rynarki. I

Co dotyczy Marynarki Wo­
jennej, to napływ oficerów — 
obecnie z oddalenia lat przeszło

dziesięciu, można uważać za na­
pływ jednorazowy, bez dal­
szych źródeł dopływu, wówczas 
gdy zjechali do kraju wszyscy 
ci, którzy przetrwali zdrowo i 
cało wielką wojnę (i przewrót 
w Rosji). Konieczne było kon­
tynuowanie dopływu.

Już w r. 1921 uruchomione zo­
stały t. zw. „Tymczasowe Kur­
sy instruktorskie dla Oficerów 
Marynarki Wojennej11. W Toru­
niu dlatego, że był on przez pe­
wien czas głównem (centrum 
Marynarki Wojennej. Był tam 
port „Flotylli Wiślanej44, siedzi­
ba Kadry Marynarki Wojennej: 
z Torunia wyruszały na lądo­
wy front bata!jony morskie (1-v

Pułk Morski), po wojnie w To­
runiu się demobilizowały.

Na kursy tymczasowe przyj­
mowano zgłaszających się ofice­
rów Armji. Komendantem i or­
ganizatorem kursów został ko­
mandor ppor. Adam Mohuczy.

Kursy zostały przekształcone 
na „Oficerską Szkołę Marynar­
ki Wojennej4*. Przyjmowano do 
niej zgłaszających się absolwen­
tów Szkoły podchorążych pie­
choty i w drodze paru wyjąt­
ków młodych oficerów Armji.

Kurs trwał 2 lata.
Komendantami byli koman­

dor Panasewicz i komandor Pe- 
telenz, potem komandor por. 
dypl., a później komandor, 
Frankowski.

W ostatnich latach Szkoła o- 
trzymała nazwę „Szkoła Pod­
chorążych Marynarki Wojen­
nej44 — przyjmuje się do niej 
wyłącznie absolwentów szkól 
średnich i kadeckich (maturzy­
stów).

Dodano trzeci rok nauki. 
Szkoła rozwija się normalnie. 
Niejeden dawny jej uczeń jest 
w tej Szkole profesorem i wy­
chowawcą.

Komendantem Szkoły jest od 
paru miesięcy kdr. por. Kory- 
towski.

Nauka składa się z kilku o- 
kresów. I tak: wyszkolenia re­
kruckiego dla nowoprzyjętych 
kandydatów, którzy potem od­
bywają 2-miesięczne zaokręto­
wanie próbne na morzu. Nastę­
pujące 3 kursy w Szkole trwają

O.R.P. „Wilja", transportowiec Marynarki Wojennej, który przewozi materjał 
wojenny z zagranicy, służy również narazie, jako okręt szkolny (parowy) dla 

podchorążych Marynarki Wojennej.



po 6 miesięcy i są przedzielone 
każdorazowo 6-miesięcznem pły­
waniem i nauką na okręcie 
szkolnym i okrętach floty.

Poczem następuje nominacja 
na podporucznika marynarki 
wojennej.

W spomniauy okręt szkolny 
jest żaglowcem 500-tonowym. 
nazywa się „Iskra".

Z uczniami, którzy ukończyli 
pierwszy okres, odbywa on pod­
róże zagraniczne do krajów Eu­
ropy i dotychczas do Afryki. W 
roku bieżącym jest projektowa­
na podróż przez ocean na wy­
spę Kubę i do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Półn.

Z innymi kursami radzi się 
jak można — używa się dja nich 
transportowca marynarki wo­
jennej ORP. „Wilja" oraz tor­
pedowców i kanonierek. Na 
tych okrętach odbywają pod­
chorążowie jazdy do państw, 
leżących nad Bałtykiem. ORP. 
„Wilja" była w ubiegłym roku 
na półnotcy Norwegji. Zacho­
dzi paląca konieczność posiada­
nia przez Marynarkę Wojenną, 
prawdziwego parowego okrętu 
szkolnego. Najlepszy byłby o- 
czywiście mniejszy krążownik, 
który oprócz roli szkolnej mógł­
by spełniać podczas pokoju rolę 
reprezentacyjną, będąc zresztą

gotowym do działania i podczas 
wojny.

Przygotowanie do zawodu ofi­
cera Marynarki Wojennej jest 
trudne. W Szkole jest wykła­
danych na wszystkich roczni­
kach razem 48 różnych przed­
miotów. Uczyć trzeba się bar­
dzo dużo, uczniowie o mniej, niż 
dobrych, zdolnościach i takiej 
pilności, nie są w stanie ukoń­
czenia Szkoły.

Bo też przygotowanie na ofi­
cera marynarki wojennej jest 
bardzo wszechstronne, muszące 
odpowiadać wymaganiom, aby 
z młodego maturzysty zrobić 
(przyjmując nieodzowne zdro­
wie i charakter gentlemana i 
obywatela): żołnierza, maryna­
rza, żeglarza, nawigatora, spor- 
towlca, oficera - wychowawcę, 
technika i oficera marynarki, 
którego rola ma często wspólno­
tę z przedstawicielstwem zagra- 
nicznem.

Kandydatów wśród młodzie­
ży, ubiegających się o przyjęcie 
do Szkoły, jest coraz więcej, tak 
jak coraz to więcej rośnie wśród 
społeczeństwa zamiłowanie do 
morza.

Niestety Marynarka Wojenna 
posiada liczbę miejsic niewielką, 
a to z tego powodu, że niezna­
ny jest stopień jej przyszłej

rozb udowy. (Konieczność pro­
gramu morskiego).

Szkoła Podchorążych Mary­
narki Wojennej znajduje się 
jeszcze w Toruniu. Powinna być 
naturalnie na wybrzeżu — ale 
nie może to nastąpić wpierw, aż 
zostaną zbudowane tam odpo­
wiednie budynki na jej po­
mieszczenie.

Obecnie zakres Szkoły roz­
szerzył się znacznie poza ramy 
Szkoły podchorążych, gdyż jest 
ona zarazem Szkołą podchorą­
żych rezerwy, szkoląc t. zw. 
szeregowycli z (cenzusem Mary­
narki Wojennej.

Następnie sporadycznie odby­
wają się w niej kursy przygoto­
wawcze oficerskie dla oficerów, 
wyjeżdżających na studja do 
Francji, oraz kursy oficerskie 
t. zw. aplikacyjne.

Wspominając o kursach oficer­
skich, wypada nadmienić, że ofi­
cer marynarki poza osobistem 
oddawaniem się studjowaniu 
musi przechodzić jeszcze szereg 
różnorodnych kursów, zmierza­
jących przedewszystkiem do je­
go specjalizacji w jednym z 
licznych działów i specjalności 
broni i służb, z których składa 
się każda Marynarka Wojenna, 
oraz zmierzających do doskona­
lenia się wiedzy.

KAROI, KORYTOWSK1.

NA MARGINESIE KONFERENCJI MORSKIEJ W LONDYNIE
Wezwanie wiernych przez 

głowę Kościoła anglikańskiego 
do modłów za pomyślność kon­
ferencji morskiej, odbywającej 
się tym razem w Londynie, 
świadczy dobitnie o znaczeniu, 
jakie przywiązuje do tej sprawy 
Wielka Brytanja.

Bezsprzecznie konferencja ma 
znaczenie doniosłe, znaczenie, wy­
kraczające poza ramy zaintereso­
wania tylko Anglji, lecz rów­
nie ważne dla wszystkich wiel­
kich państw morskich, jak zre­
sztą i . dla całego świata, jako 
związana bezpośrednio z zagad­
nieniem ogólnej pacyfikacji.

Traktat Wersalski, zapowia- 
jący znękanej wojną ludzkości 
wieczysty pokój, nie okazał się 
narzędziem wystarczającem. 
Zlikwidował on wprawdzie 
czteroletnią martyrologję naro­
dów, nie zapobiegł jednak no­
wym zbrojeniom, niosącym w 
sobie zarodek nowych wojen.

Zawarte w ciągu pierwszego

dziesięciolecia od daty podpisa­
nia powszechnego traktatu po­
kojowego dodatkowe umowy, 
czy traktaty, mające na celu u- 
gruntowanie pokoju, również 
nie przyniosły pełnej gwaran­
cji.

W tych warunkach państwa 
powojenne widzą nadal jedyne 
zabezpieczenie tylko w forsow- 
nem zbrojeniu.

Sytuacja jednak gospodarcza 
państw powojennych, zarówno 
zwycięzców, jak i zwyciężo­
nych, zbyt jest ciężka, by stałe 
wydawanie wielkich sum na 
budżety wojskowe nie było dla 
nich poprosiu rujnujące. Ten 
też wzgląd zmusza rządy 
państw do stałych prób, by w 
drodze dobrowolnego porozu­
mienia sprowadzić zbrojenia 
jedynie do granic koniecznych 
dla obrony danego kraju.

Zagadnienie więc rozbrojenia 
wysuwa się na czoło najważ­
niejszych zagadnień świata. To

też na terenie Ligi Narodów nie 
schodzi ono z porządku dzien­
nego.

Wieloletnie prace w różnych 
komisjach międzynarodowych 
wykazały, że punktem najtrud­
niejszym tego problemu jest 
rozbrojenie na morzu, które, 
mimo, iż najwybitniejsi mężo­
wie stanu najwięcej poświęcają 
mu wysilonej pracy, dotych­
czas nie dało się w większej 
mierze uzgodnić.

Jakież były .w tej dziedzinie 
dotychczasowe usiłowania?

I jakie istotnie przyczyny sto­
ją na przeszkodzie zrealizowa­
niu tych wysiłków?

Pierwsza konferencja morska 
w Waszyngtonie w r. 1921, da­
lej kolejne konferencje w Ge­
newie i w Londynie w latach 
1926 i 1927, wreszcie podróż 
premjera Anglji Mac Donalda, 
w drugiej połowie ubiegłego 
roku, do Waszyngtonu, — oto 
łańcuch wysiłków, uskutecznio-



nych w ciągu pierwszego dzie­
sięciolecia nowej ery powojen­
nej.

W łańcuchu tych żmudnych, 
wieloletnich prac jedynie 
pierwsza konferencja Waszyg- 
tońska dala względne wyniki. 
Powstrzymała bowiem bądź co 
bądź Amerykę od zrealizowa­
nia wypracowanego przez nią 
jeszcze w czasie Wielkiej Woj­
ny programu morskiego, prze­
widującego budowę szeregu no­
wych pancerników o wyporno­
ści po 60.000 ton, ograniczając 
rozmiar nowych, mających się 
budować większych jednostek 
morskich do wyporności 35.000 
ton.

Określając maksymalną wy­
porność tonażu dla wielkich 
okrętów, nie zdołała jednak 
konferencja Waszyngtońska u- 
stalić norm dla ilości krążowni­
ków, posiadanych przez po­
szczególne państwa, ogranicza­
jąc się jedynie i tu do określe­
nia ich maksymalnej wyporno­
ści na 10 000 ton.

Uregulowania kwestyj in­
nych. mniejszych jednostek 
morskich (torpedowce, łodzie 
podwodne), pozostawiono na­
stępnym konferencjom. Ale, 
jak już zaznaczyliśmy, kolejne 
te konferencje nie dały żadne­
go pozytywnego wyniku. A w 
międzyczasie państwa, korzy­
stając z luki, jaką pozostawiła 
Konferencja Waszyngtońska, 
rzuciły się do budowy okrętów 
tego właśnie, mniejszego typu.

Wytworzyła się w ten sposób 
wcale paradoksalna sytuacja. 
Wysunięta bowiem na światło 
dzienne w imię wzniosłych ha­
seł pacyfikacji świata koniecz­
ność rozbrojenia powoduje w 
istocie tylko wyścig dalszych 
zbrojeń.

Fakt ten w pierwszym rzę­
dzie zaciążył niepomiernie nad 
niepodzielną dotychczas wład­
czynią mórz — Anglją.

Panowała ona dotąd wszech­
władnie na drogach morskich 
świata, umiejąc pojawiających 
się groźnych dla siebie rywali 
zawsze w porę usuwać z wi­
downi. Tak postąpiła w ostat­
nim trzechsetłeciu z Hiszpanją, 
Holandją, Francją.

Tuż przed Wielką Wojną 
Niemcy zdołały stworzyć potęż­
ną flotę — stały się więc z kolei 
w oczach Anglików groźnym 
ich rywalem. I ten punkt wi­
dzenia był może główną przy­

czyną, dla której Anglja przy­
stąpiła do koalicji.

Wojna światowa zniszczyła 
morską potęgę Niemiec, lecz na 
arenę rywalizacji z Anglją w y­
stępuje nowy, jeszcze potęż­
niejszy czynnik — Stany Zjed­
noczone Ameryki Północnej.

Do wojny Anglja nie brata 
ich jeszcze pod uwagę. Jednak 
wojna dała Stanom tak wielki 
impuls — przytem, wobec za­
absorbowania Anglji gdziein­
dziej, impuls ten mógł się roz­
wijać niczem niehamowany — 
że już zaraz po wojnie stanęła 
Angja wobec ustalonej już no­
wej potęgi morskiej i dziś li­
czyć się musi z poważnym z tej 
strony niebezpieczeństwem, wi­
dząc w tym szybkim rozwoju 
powojennej floty Stanów Zjed­
noczonych, groźbę dla swego 
tradycyjnego hasła ..Rritania 
rules on the waves“ (Brytanjo, 
władaj wodami!).

Bezkonkurencyjne władanie 
wodami jest dla psychiki an­
gielskiej kwestją bytu. Tak też 
zresztą jest w istocie. Anglja 
bowiem, jako mocarstwo kolo­
nialne, musi stale mieć zapew­
nioną możność komunikowania 
się ze swemi kolonjami, one bo­
wiem dostarczają jej żywności, 
tam czerpie ona niezbędne dla 
siebie surowce, tam wreszcie są 
rynki zbytu dla jej rozbudowa­
nego przemysłu. I dlatego każ­
dą flotę obcą, mogącą stanowić 
ewentualną przeszkodę w jej 
swobodnej, niczem nieskrępo­
wanej komunikacji, starała się 
ona łamać i usuwać.

Dziś. nie mając możności, wo­
bec własnego wyczerpania, a 
zbyt już wielkiej potęgi prze­
ciwnika. usunąć z drosri siłą tę 
noiawiającą się przeszkodę, — 
jak to miała zwyczaj czynić do­
tychczas—decyduje się na szu­
kanie jedynie już możliwej 
gwarancji dla swych żywot­
nych spraw, szukanie drogi po­
rozumienia.

Wyjazd premjera Mac Do­
nalda staje się więc pierwszym 
dowodem zrezygnowania An- 
~lii z dotychczasowego pojmo­
wania swe<?o stanowiska na mo­
rzu. Świadczy to, że zrezygno­
wała ona z tezy niepodzielnego 
panowania nad morzami, uzna­
jąc za możliwą dla dyskusji 
koncepcję równości floty wo­
jennej angielskiej i amerykań­
skiej.

Jakiż w tej sprawie jest punkt

widzenia Stanów Zjednoczo­
nych i jakże ustosunkują się 
one wobec dotychczasowej po­
lityki angielskiej?

Widziały one, ze swej stro­
ny, we wszechwładnej flocie an­
gielskiej niebezpieczeństwo, 
mogące godzić ewentualnie w 
rozwój ich handu, zwłaszcza na 
wypadek wojny, w której same 
zostawałyby neutralne. Wycho­
dząc z tego założenia, głoszą 
więc tezę, d oma srającą się pary­
tetu floty angielskiej i amery­
kańskiej, wolności mórz i nie- 
mieszania się do handlu państw 
neutralnych, a w związku 
z tern: zniesienia blokady, jako 
środka walki.

Nieustępliwość obu skuzyno- 
wanych, największych mo­
carstw świata sprawiała, że do­
tychczasowe usiłowania, zmie­
rzające do zmniejszenia cięża­
rów na cele tak kosztownych 
zbrojeń morskich nie przynio­
sły, wyjąwszy pierwszą konfe­
rencję w Waszyngtonie, żad­
nych pozytywnych rezultatów. 
Przeciwnie, — każda zakończo­
na niepomyślnie konferencja 
potęgowała tylko namiętności, 
wywołując wręcz wrogi nastrój 
w obu państwach.

I tak. po nieudanej konferen­
cji w Genewie, w r. 1927, zwo­
łanej z inicjatywy b. prezyden­
ta Coolidge‘a. Ansrlja stara się 
szachować St. Zjednoczone zbli­
żeniem z Francją, wywołując 
tein zdecydowanie wrogi wzglę­
dem siebie nastrój opinji ame­
rykańskiej. Przejawy anarlofo- 
bji stały się wtedy nietylko 
odosobnionemi wypadkami. I 
doszło do tego. że nawet na pu­
blicznym odczycie pewnego 
admirała amerykańskiego wska 
zano słuchaczom na możliwość 
bliskiej wojny z Angjlą.

Dwie odmienne tezy: angiel­
ska „władanie na morzach14 
oraz teza amerykańska, propa­
gująca „wolność mórz“ ścierają 
się coraz natarczywiej.

Ameryka, stworzywszy pa­
miętną doktrynę Monroego, roz­
wija pod jej osłoną, w charak­
terystycznym dla siebie tempie 
wszelkie nowoczesne zdobycze 
techniczne, by, uprzemysłowiw­
szy swój kraj, rozciągnąć po­
niekąd. pojecie tej doktryny na 
dru<rą, południową część konty­
nentu amerykańskiego, i czer­
pać stąd potrzebne dla swego 
ogromnego przemysłu surowce.



oraz traktować go jako natural­
ny dla siebie rynek zbytu.

Zrealizowanie budowy kana­
łu Panamskiego otwiera jej do­
godną drogą na kontynent azja­
tycki. Znajduje tam ona szero­
kie pole dla swej ekspansji. 
W tym też kierunku idą nie­
ustannie wysiłki je j zasadniczej 
polityki. To powoduje, że musi 
ona coraz częściej spotykać się 
z Anglją, jako tym mocar­
stwem,' które na tych drogach 
czuło się dotąd wszechwładnym 
panem.

Świadoma swej siły, zwłasz­
cza po zgromadzeniu u siebie 
w wyniku Wielkiej Wojny, 
gros złota światowego —  oka­
zuje nieustępliwość w swych 
żądaniach od Anglji.

Z drugiej strony, Anglja, wy- 
karmiona na dotychczasowej 
dumie wiekowego pierwszeń­
stwa na morzach, nie mogła tak 
łatwo zdecydować się na po­
dział tej roli. chociażby z pań­

stwem skuzynowanem. Stąd do­
tychczasowe niepowodzenia w 
sprawie rozbrojenia morskiego.

Zasadniczy przełom w tej spra­
wie znamionuje dopiero podróż 
Mac Donalda do Waszyngtonu.

Mac Donald, jako pierwszy 
socjalista angielski, musiał być 
więcej, niż którykolwiek z do­
tychczasowych kierowników 
rządu angielskiego świadom, 
jak pierwszorzędnym zagad­
nieniom staje się możliwie naj­
szybsze rozwiązanie trwającego 
bez przerwy od zakończenia 
wielkiej wojny, bezrobocia, o- 
bejmującego przeciętnie ponad 
l miljon ludzi.

Możliwość radykalniejszego 
rozwiązania tego zagadnienia 
widzi on w uzyskaniu ogólnej 
pacyfikacji i zdobycia przez 
to warunków pracy dla rzeszy 
bezrobotnych w Anglji.

Wreszcie sprawa domin jów 
(zwłaszcza Kanady), któremi 
Anglja dziś jeszcze kieruje,

lecz już, rzec można, nie rządzi, 
stała się niemniejszej wagi 
czynnikiem, zmuszającym An- 
glję do zniwelowania punktów 
spornych ze Stanami Zjedno­
czonymi Ameryki Północnej.

Niepomny więc na odwieczne 
tradycje Anglji Mac Donald 
niezwłocznie po dojściu do 
władzy udaje się do Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych —  
Hoovera, by mu zaofiarować u- 
stępstwa Anglji i wyrazić da­
leko idącą chęć bliskiego współ­
działania z Ameryką, najchęt­
niej zawarcia z nią sojuszu.

Co kryje w swych skutkach 
podróż Mac Donalda, trudno na- 
razie przewidzieć!

Niewątpliwie, konferencja 
morska, jeśli nie odkryje jesz­
cze całkowicie kart tej gry, to 
jednak pozwoli zorjentować się. 
w jakim stopniu przyjęta zo­
stanie wyciągnięta przez Mac 
Donalda ręka.

JAN DERECK1.

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE WE FRANCJI
Między innemi budowami z zakresu 

okrętowinictwa we Francji należy za­
notować spuszczenie na wodę krążow­
nika „Jeanne d'Arc“ o wyporności 6600 
ton, które odbyło się na stoczni Pen­
hoet w dniu 14 lutego r. b. Jest to 
pierwszy krążownik, zamówiony przez 
francuską marynarkę wojenną po 
wielkiej wojnie światowej na stoczni

rywatnej; wszystkie inne krążowni-
i, należące do programu morskiego, 

były powierzane stoczniom rządowym.
Krążownik „Jeanne d‘Arc“ (długość 

160 m., szerokość 17,5 m.) jest przezna­
czony specjalnie na okręt szkolny dla 
młodszych oficerów francuskiej mary­
narki wojennej w stopniu podporucz­
nika. Pomieszczenia szkolne i kajuty 
oficerów-słuchaczy znajdują się w 
dwóch nadbudówkach nad pokładem 
głównym.

Mechanizmy krążownika składają się 
z dwóch grup turbin Parsonsa, dają­
cych moc 36.000 KM; każda z grup 
jest zaopatrzona w wał z przekładnią 
zębatą. Szybkość okrętu ma dochodzić 
do 25 węzłów. Pary dostarczają 4 ko­
tły, pędzone mazutem systemu Pen­
hoet.

Rzuca się w oczy, że stocznia Pen­
hoet wykonywa obecnie bardzo duży 
program morski, albowiem, niezależnie 
od „Jeanne d‘Arc“, jest wykańczany 
wielki statek pasażerski, motorowice 
„Lafayette" o wyporności 25.000 ton, 
dla towarzystwa żeglugowego Compa- 
gnie Generale Transatlantiąue; statek 
ten udaje się w swą pierwszą podróż 
z Hawru do Nowego Jorku w dniu 17 
maja r. b. Następnie stocznia Penhoet 
wybudowała dla kompanji „Sud-Atlan- 
tique“ statek pasażerski o wyporności
35.000 ton, który będzie kursował mię­
dzy Bordeaux a Ameryką Płdn. Spu­
szczenie tego statku odbędzie się 14 
kwietnia r. b. Wreszcie stocznia Pen­

hoet otrzymała zamówienie od Compa- 
gnie Generale Transatlantiąue na je­
szcze jeden statek pasażerski typu 
;,Lafayette", lecz o trochę większych 
wymiarach, przeznaczony również na

Łódź podwodna „Wilk", zbudowana 
dla polskiej marynarki wojennej przez 

stocznię „Augustin Normand".

linję Hawr — N. Jork. „Lafayette" ma 
4 silniki Diesla, po jednym na każdym 
wale śrubowym; nowy zaś statek bę­
dzie posiadał 2 grupy turbin paro­
wych, poruszających każda swoją śru­
bę za pomocą zwykłej przekładni. Pa­

ry dostarczają kotły wysokiego ciśnie­
nia systemu Penhoet.

Stocznia Penhoet urządziła nową po­
chylnię okrętową, której długość prze­
wyższa 310 m.

Ciekawym wypadkiem jest również 
spuszczenie na wodę łodzi podwodnej 
„Wilk", budowanej na stoczni „Augu­
stin Normand" w Hawrze dla polskiej 
marynarki wojennej. Jednostka ta ma 
75 m. długości, 5 m. szerokości i wy­
porność na powierzchni 980 ton. Tego 
samego typu łodzie podwodne „Ryś“
1 „Żbik" zostały już zbudowane we­
dług planów stoczni „Augustin Nor- 
mand‘! w zakładach okrętowych „Chan 
tiers de Nantes des Ateliers et Chan- 
tiers de la Loire" i „Chantiers de Caen 
des Chantiers Navals Franęais". Wszy­
stkie trzy lodzie podwodne mają po
2 silniki Diesla (system Vickers-Nor- 
mand); każdy silnik rozwija 980 KM 
i daje po 280 obrotów na minutę; sil­
niki są 8-cylindrowe.

Próby z „Wilkiem" dały wyniki bar­
dzo dobre; szybkość jego na powierz­
chni wynosi 14 węzłów, za warowanych 
w umowie, a zasięg pływania 7000 mil 
morskich przy szybkości 10 węzłów.

Ostatnio udzieliła Izba Handlowa 
w Marsylji towarzystwu budowlanemu 
„Sctciete Provenęale de Constructdons" 
zamówienie na statek pożarniczy z sil­
nikami Diesla do napędu elektryczne­
go. Tego rodzaju napęd stanowi zu­
pełną nowość. Statek pożarniczy, o któ 
rym mowa, jest przeznaczony do tłu­
mienia pożarów na statkach w porcie 
marsylskim. Ma być on nazwany „Al- 
berte"; długość jego wynosi 37 m., ma 
on posiadać 2 silniki Sulzera o mocy 

o 550 KM każdy oraz urządzenie ele- 
tryczne do poruszania 2 śrub, wyko­

nane przez firmę „Societe Alsthom".
Ol. Q.



PIERWSZA PRZYGODA STATKU SZKOLNEGO „POMORZE"
(CIĄG DA LSZY )

Żaglowiec szkolny „Pomorze'*, 
zakupiony we Francji przez 
Wojewódzki Komitet Floty Na­
rodowej w Toruniu ze składek, 
zebranych wśród społeczeństwa 
pomorskiego, przebył — jak 
wiadomo — w ostatnich dniach 
ubiegłego roku groźną przygodę 
w czasie holowania go do stocz­
ni w Danji. Zaskoczony przez 
burzę w pobliżu przylądka Pen- 
march u wejścia do kanału La 
Manche, zerwany z holu i po­
rzucony przez holujący go ho­
lownik holenderski, statek zo­
stał zniesiony na nadbrzeżne sika­
ły. Od rozbicia uchroniły go 
w ostatniej chwili rzucone w 
morze kotwice. Wobec zapo­
wiedzi nowego sztormu i wobec 
ponagleń ze strony załogi łodzi 
ratunkowej, której udało się po 
długich, bezskutecznych pró­
bach podejść z wielkim wysił­
kiem do zagrożonego rozbiciem 
„Pomorza**, komendant statku i 
jego załoga, dozorujący holowa­
nia, zdecydowali się po spisa­
niu protokółu zejść z pokładu 
i udać się na ląd, aby stamtąd 
pokierować pracami, zmierzają- 
cemi do uratowania żaglowca. 
Na statku bowiem, który holo­
wany był bez żagli i bez żad­
nych przyrządów nawigacyj­
nych, byli pozbawieni wszelkiej 
łączności ze światem.

W numerze styczniowym „Mo­
rza" drukowaliśmy pierwszą 
część wrażeń z przeżyć załogi 
„Pomorza", których autorem 
jest kpt. Tadeusz Meissner. O- 
beonie możemy czytelnikom po­
dać wrażeń tych ciąg dalszy.

REDAKCJA.

Wobec scharakteryzowanej w pro- 
tokule, sytuacji „Pomorza", komen­
dant daje rozkaz, aby przygotować 
się do opuszczenia statku, zabierając 
ze sobą bagaż osobisty, co dozwolone 
jest przez prawo, a co zresztą zazna­
cza „patron" *) szalupy ratunkowej.

Załoga holenderska schodzi z ,*Po- 
inorza" bezzwłocznie. Załoga polska 
spuszcza flagi sygnałowe i banderę, 
gasi światła, sprawdza działanie ha­
mulców na łańcuchach, poczem rów­
nież opuszcza statek. Ostatni schodzi 
z „Pomorza" komendant Maciejewicz, 
przekonawszy się osobiście, że nikt na 
statku nie został.

Szalupa ratunkowa „Vice - Amiral 
Charles Duperre'* puszcza prowizo­
ryczne cumy, zapuszcza jeden motor 
(drugi jest oddawna popsuty) i wy­
biera kotwicę.

Moment odbicia od „Pomorza" jest 
dla nas bardzo ciężki, jakbyśmy się 
rozstawali ze starym najlepszym przy­
jacielem. Czy powrócimy jeszcze 
na pokład tego pięknego żaglowca, 
czy ocalimy go przy pomocy holowni­
ków dla polskiej marynarki, dla 
Szkoły Morskiej? Czy też, zanim 
zdążymy wezwać jakiś holownik, któ­
ry zastąpi zaginiony „Poolzee", wiatr 
zrobi swoje? Łańcuch kotwiczny nie

*) komendant.

wytrzyma drugiego podobnego sztor­
mu. I tak dokazał niemal cudu wy­
trzymałości.

„Pomorze", mając o 10 in. za rufą 
skały les Etocs, może nie doczekać 
nawet dzisiejszego południa. A była­
by to wielka strata dla polskiej ban­
dery i materjalna i moralna. Trudno 
jedinak. Opuszczamy statek, aby go 
ratować, aby nawiązać kontakt z ja­
kimś towarzystwem holowniczem, lub 
z holownikiem bezpośrednio; może 
uda się uzyskać pomoc francuskich 
holowników wojennych z Brestu. Aby 
to wszystko zrobić, trzeba mieć łącz­
ność: rad jo, telegraf, lub telefon. My 
tymczasem na „Pomorzu" wie mieliśmy 
nic, nawet kodu sygnałowego ani lor-' 
netki.

Holendrzy są weseli, uśmiechnięci— 
piją wino. Polacy siedzą chmurni i 
milczący. Francuzi pocieszają nas, 
jak mogą: „Zobaczycie, statek nie do­
czeka wieczoru. Za godzinę lub dwie 
zacznie dąć jeszcze mocniej, niż 
wczoraj. Wasz łańcuch kotwiczny 
jest przeforsowany, pęknie napewno 
przy nowym sztormie".

Omijamy groźne skały les Etocs od 
południa i wchodzimy w przejście, 
prowadzące do portu rybackiego Guil- 
lvinec. Fala tu jest już trochę mniej-_ 
sza, nie zalewa szalupy. Motor pra­
cuje doskonale i szybko zbliżamy się 
do portu.

Na molo tłumy ludzi. Całe Guillvi- 
nec wyległo, aby nas oglądać.

Wychodzimy z szalupy na kamien­
ne schodki, na których wita nas p. 
Le Duff, jednocześnie prezes, sekre­
tarz i skarbnik miejscowego komite­
tu T-wa Ratunkowego.

Komendant chce bezzwłocznie roz­
mówić się z jakąś urzędową osobą, 
aby jaknajprędzej przystąpić do ak­
cji ratowania zakotwiczonego statku. 
Jednakże ani p. Le Duff, ani miejsco­
wy mer, p. Kernoflen n,ie mogą pod 
tym względem służyć nam pomocą. 
Tymczasem administrator ,,1‘lnscrip- 
tion Maritime", p. Leseleuc, jest nieo­
becny. Mieszka o 4 km. od Guillvinec; 
Telefonują do niego w naszej obecno­
ści.

Komendant ze mną udaje się na 
pocztę, aby wysłać odpowiednie depe­
sze do departamentu Morskiego w 
Warszawie i do Szkoły Morskiej. Za­
łogę zostawiamy w oberży des Allies, 
gdzie przygotowują dla wszystkich 
śniadanie.

Gdy uprzejma „panienka z okien­
ka" na poczcie pracowicie obliczała 
należność za długie telegramy, zre­
dagowane w niezrozumiałym dla niej 
języku, do holu pocztowego weszło 
paru gentlemanów. Pan Le Duff, któ­
ry ich przyprowadził, przedstawił nas 
nawzajem. Byli to: prefekt departa­
mentu Finistere Mr. Yatrin ze swym 
szefem gabinetu, panem Mariotti i re­
daktor dziennika „La Depeche" z 
Brestu p. Tuał.

Prefekt Finisteru zrobił na nas nad­
zwyczaj miłe wrażenie. Szczególnie 
podobała się nam jego przedsiębior­
czość i energja.

Dowiedzieliśmy się z raportu mera, 
że kolo skał les Etocs od 48 godzin, 
zakotwiczany żaglowiec szarpie się

na fali, że każdej chwili grozi mu 
pęknięcie łańcucha kotwicznego, że 
.szalupy ratunkowe z powodu" olbrzy­
miej fali nie mogą ominąć skał les 
Etocs i podejść do statku od strony 
otwartego morza—p. prefekt Vatrin na­
tychmiast przybył do Guillvinec, ąby 
przekonać się naocznie o niebezpie­
czeństwie grożącem żaglowcowi i aby 
przedsięwziąć kroki dla uratowania 
załogi, a może i statku.

Skutki interwencji p. Vutrin były 
takie, że admirał Bertholet wysłał z 
Brestu na ratunek „Pomorza" wojen­
ny holownik „Hippopotame". Jednak 
dowódca „Hippopotame", który miał 
rozkaz ratować ludzi, a nie statek, 
dowiedziawszy się, że załoga „Pomo­
rza" została zabrana przez szalupę 
„Vice-Amiral Charles Duperre", mi­
mo, że był już blisko Penmarch, za­
wrócił niestety do Brestu.
.Prefekt, zawiadomiony o zawróce­

niu „Hippopotama", zażądał połącze­
nia telefonicznego z Dowództwem Ma­
rynarki Wojennej w Breście. Połącze­
nie niebyło łatwe do uzyskania, gdyż 
długotrwały huragan zniszczył sieć te­
lefoniczną w departamencie Finistć- 
re na przestrzeni wielu kilometów.

Przybyły w międzyczasie Admini­
strator Urzędu Marynarki p. Leseleuc 
protokułuje urzędowo nasze informa­
cje o „Pomorzu" i zniknięciu holowni­
ka „Poolzee".

P. Vatrin otrzymuje wreszcie połą­
czenie z admirałem Bertholet. Admi­
ralicja niestety odmawia udziału ho­
lownika „Hippopotama" w ratowaniu 
„Pomorza". Statki wojenne nie mają 
prawa ratowania statków handlowych, 
są tylko od ratowania ludzi. Trzeba 
się zwrócić do T-wa ratunkowego, lub 
holownik holujący sam musi zwró­
cić się z prośbą o pomoc do Admira­
licji. • W przeciwnym razie wynika 
moc zawiłych formalności z odpowie­
dzialnością przy ewentualnych pow­
stałych szkodach lub wypadkach i z 
ponoszeniem kosztów.

Coraz mniej więc nadziei, abyśmy 
zobaczyli nazajutrz „Pomorze" na 
■swojem miejscu zakotwiczenia.

Komendant zastanawia się, co wo­
bec takiej sytuacji przedsięwziąć. 
Jednocześnie radjostacja w Penmarch 
przekazuje telefonicznie do urzędu 
Marynarki w Guillvinec radjodepeszę 
z holownika „Poolzee".

A więc, uważany przez nas za stra­
cony „Poolzee" znalazł się jednak na­
reszcie. Kapitan holownika prosi ko­
mendanta o podanie dokładnej po­
zycji „Pomorza".

W Urzędzie Marynarki znajduje się 
gdzieś zakurzona mapa okolic Brestu 
do Lorien, nieco dokładniejsza od 
naszej. Nasza prawa kotwica leży 

■ nu 2,5 metrowej mieliźnie, przez któ­
rą statek przerzuciła fala. Wiemy to 
doskonale, bo kotwica przy oddawa­
niu zatrzymała się natychmiast, po­
ciągając za sobą niewiele łańcucha; 
wynikało to pozatem z nabieżnika 
znaków ustawionych na skałach i z 
pelengu latarni morskiej. Gdy sondo­
waliśmy, stojąc już na kotwicy, 50 m. 
linki nie dawało dna. O dziesięć me­
trów za rufą sterczy potężna skała, 
która odkrywa się tylko w bróździe



fali. Miejsce to na mapie oznaczone 
jest półmetrową głębokością. Nieco za 
prawym trawersem „Pomorza" znaj­
duje się druga skała, której wierz­
chołek zanurzony jest zaledwie na 1 
metr pod spokojną powierzchnią mo­
rza, w czasie syźygijnego odpływu.
I tę skalę widzieliśmy z pokładu „Po­
morza" w każdej bróździe fali, nawet 
podczas przypływu.

Bardzo dokładne mapy okolic Pen- 
march daje nam do przejrzenia p. 
Emile Le Corre z Guillvinec, właści­
ciel hodowli langust i współwłaściciel 
fabryki konserw morskich. Zaobser­
wowane i sondowane głębokości na 
„Pomorzu" i pozycja naszego statku, 
zgadzają się jaknajdokładniej z ma­
pą, wypożyczoną przez pana Le Cor­
re. A więc „Pomorze" jest otoczone 
podwodnemi skałami z 3 stron: od za­
chodu, północy i wschodu. Holownik 
o większem zagłębieniu może podejść 
do naszego statku tylko od południa.

Po obiedzie - szef załogi holender­
skiej „Pomorza" otrzymuje od Admi­
nistratora Urzędu Morskiego list, 
przysłany za pośrednictwem francu­
skiego kutra rybackiego z Kerity, 
przez kaipitana holownika „Poolzee ‘. 
Kapitan donosi, że z powodu wzbu­
rzonego morza nie może podejść do 
zakotwiczonego statku, wobec czego 
musi czekać na pomyślniejsze warun­
ki. Kapitan oczekuje całej załogi 
„Pomorza", zarówno holenderskiej, jak 
polskiej, nazajutrz rano na pokładzie 
swego holownika, który będzie się 
trzymał w pobliżu Etocs.

Wieczorem za pośrednictwem radjo- 
stacji w Peumarch odtrzymujemy no­
wą wiadomość z „Poolzee", którego 
kapitan donosi komendantowi Ma- 
ciejewiczowi, iż na pomoc przybywa 
jeszcze jeden holownik tego samego 
T-wa holenderskiego „Whitezee". Ka­
pitan spodziewa się przybycia nowego 
holownika w nocy. Komendant nada­
je telefonogram do radjostacji w 
Penmarcli z prośbą o transmitowanie 
go na „Poolzee", zawiadamiający ka­
pitana holownika, że wszyscy przybę­
dziemy na poktad „Poolzee" nazajutrz 
około 9 rano.

Dzięki pośrednictwu pana Le Duff. 
wynajmujemy , w Guillvinec kuter 
rybacki za 200 fr„ który ma nas od­
stawić wraz z rzeczami na „Poolzee" 
w środę o 7 rano z molo w Guillvilnec.

Wieczór Sylwestrowy spędzamy na 
obejrzeniu lodzi ratunkowej „Vice- 
Amiral Charles Duperre". oraz na 
zwiedzaniu budynku i urządzenia, 
służącego do spuszczania łodzi na wo­
dę, niezależnie od przypływu, lub 
odpływu. Następnie krótka pogawęd­
ka u państwa Le Duff, poczem idzie­
my podać' dalszy ciąg raportów.

Nazajutrz, t. j. 1 stycznia wstajemy 
o godz. 6 rano. O 7 żegnani serdecz­
nie przez uprzejmych gospodarzy od­
bijamy od molo. Fala ma morzu dość 
duża, wiatr średniej siły. Jesteśmy 
wszyscy w dobrym nastroju. Jest za­
ledwie szaro, lecz przez skały les Etocs 
widać sylwetkę „Pomorza", trzyma­
jącego się na swej kotwicy. Po wy­
minięciu sikał, spostrzegamy na widno­
kręgu sylwetki dwóch niewielkich 
statków; to niezawodnie „Poolzee" i 
„Whitezee". Skierowujemy się ku nim. 
Są oddalone o jakieś 3—4 mile od „Po­
morza".

Koło 8.30 podchodzimy do kołyszą­
cego się silnie na boki „Poolzee". Ka­

pitan holownika odsyła nas na „Whi­
tezee", tłumacząc, że tam jest dla nas 
miejsce. Z „Wliitezee" wywieszają 
sztormtrap2). Stary kapitan z olbrzy­
mim megafonem przyzywa nas ru­
chem ręki. Jednakże podejście do 
rozkołysanego holownika na tak 
wielkiej fali nie jest wcale łatwe. 
Wkońcu sternikowi naszego kutra u- 
daje się to uczynić. Pięciu holen­
drów przechodzi na holownik, jed­
nakże w chwili, gdy szósty chwycił 
za linki sztormtrapu, holownik silniej 
przechyla się na prawo i występem 
swej burty gruchocze nadburtę kutra. 
Rybacy puszczają linę dziobową i od­
chodzą od holownika, aby uchronić 
swój kuter od poważniejszychh uszko­
dzeń, a nawet od rozbicia. Następne 
próby podejścia do holownika koń­
czą się niepowodzeniem. Fala na o- 
twartym oceanie jest zbyt wielka. 
Komendant proponuje kapitanowi 
jeszcze, aby zbbżył się nieco w kie­
runku „Pomorza", gdzie nasze „prze­
siadanie" mogłoby się odbyć znacznie 
łatwiej, jednakże kapitan holownika 
odpowiada, że bez pilota, bliżej nie 
podejdzie. W tej samej chwili zbliża 
się do nas bezpokładowa motorowa 
łódź rybacka, która o wiele łatwiej i 
zręczniej może przybić do holownika, 
niż duży kuter. Rybacy z łodzi na 
propozycję naszego bretońskiego ster­
nika zgadzają się pośredniczyć w na­
szym „transporcie" na pokład „Whi­
tezee". Przerzucamy nasze rzeczy na 
szalupę, naładowaną oślizgłemi ko­
szami i rybami i przeskakujemy na 
nią sami. Szalupa bez trudu dogania 
oddalający się zwolna holownik. Lecz 
tu czeka nas przykra niespodzianka: 
kapitan zmienił widocznie pierwotną 
decyzję i nietylko nie chce przyjąć nas 
na pokład, ale będącym już na „Whi­
tezee". Holendrom z „Pomorza" każe 
opuścić holownik. Nie rozumiemy nic 
a nic z postępowania kapitana. Poro­
zumieć się z nim nie sposób. Dwóch 
Holendrów złazi tymczasem na szalu­
pę, na której niema już więcej miej­
sca. Pozostałych 3 nie zabieramy i 
odbijamy od „Whitezee", aby zażądać 
wyjaśnień od kapitana „Poolzee", 
który sanj wzywał nas poprzedniego 
dnia na swój holownik.

Obydwaj kapitanowie holowników 
wzbraniają się przyjęcia nawet załogi 
holenderskiej, która nb. zapisana jest 
nie na liście załogi „Pomorza", a na 
liście „Poolzee". Obydwaj też o- 
świadczają, gdy komendant zapowie­
dział, że udaje się z całą załogą wprost 
na „Pomorze" i prosi holowniki o po­
dejście bbżej, aby wziąć z nich hole 
za pośrednictwem francuskiej szalu- 

y, łatwo manewrującej, że wobec 
raku pilota bliżej nie podejdą. I na 

to znaleźEśmy radę, gdyż na szalupie 
rybackiej byli ludzie z Kerity dosko­
nale znający skały les Etocs, i wszyst­
kie przejścia między niemi. Jeden 
z nich, mający w okolicy opinję naj­
lepszego miejscowego pilota, ofiaro­
wał się przejść na holownik i piloto­
wać go aż do samej burty „Pomorza". 
Kapitanowie holowników oświadczyli 
jednak, że morze jest wzburzone, że 
bliżej do skał nie podejdą, że w tych 
warunkach żadnej akcji ratunkowej 
nie przedsięwezmą, i że z chwilą, gdy 
uznają, że można podejść do statku, 
zawiadomią nas o tem w Guillvinec

2) sztormtrap — drabinka linowa.

przez radjostację w Penmarch. Dalsza 
dyskusja byłaby bezowocna. Zresztą 
oba holowniki poczęły szybko odda­
lać się w kierunku zachodnim. Mu­
sieliśmy wracać. ByEśmy w tej chwili 
źli na Holendrów, jak chyba nigdy 
na żadną nację pod słońcem.

Po przybyciu na ląd komendant na­
tychmiast poinformował administrato­
ra Urzędu Morskiego' o tem, co zaszło. 
Nie można powiedzieć, aby p. Lese- 
leuc de Kerouara byl uradowany na­
szym powrotem. W Guillvinec nigdy 
nie miał dużo pracy. Piętnaście okrę­
tów, a raczej okręcików na rok, z 
których zresztą żaden nie zmieniał za­
łogi w Guillvinec, nie zgłaszało 
nigdy awarji, słowem nie przy­
sparzało najmniejszej pracy panu ad­
ministratorowi. A tu nagle jacyś Po-, 
lacy, Holendrzy, rozbitkowie — Bóg 
wie co. I to jeszcze w Sylwestra 
i w Nowy Rok...

— Co pan wobec tego zamierza ro­
bić? — zwrócił się p. Leseleuc do ko- 
mendantą.

—Chciałbym uzyskać rozmowę tele­
foniczną z Ambasadą poflgką w Paryżu.

Z ambasadą jednak tirudno było się 
porozumieć po pierwsze dlatego, że 
sieć telefoniczna w całym departa­
mencie Fiinistere była jeszcze mniej 
lub więcej uszkodzona, po drugie — 
zapewne z powodu święta Nowego Ro­
ku. W każdym razie p. Leseleuc po 
prawie 3 kwadranse trwającem „hal- 
lo - hallo! j ‘ecoute“, zawiadomił nas, 
że w ambasadzie niema nikogo, ale 
że ambasador sam przybędzie nieba­
wem do Guillvinec.

Wiadomość ta wydała się nam nieco 
nieprawdopodobna, a raczej przekrę­
cona. Sądziliśmy, że przyjedzie je­
den z konsulatów polskich w Paryżu, 
lub p. konsul Roman Winiarz z Havru.

Komendant znowu wysłał urzędo­
wą depeszę, poczem udaliśmy się na 
pisanie raportów i zapisanie dzienni­
ka okrętowego. Do obiadu niewiele 
jednak udało nam się zrobić. Reporte­
rzy i dziennikarze z aparatami foto­
graf icznemi, „Watermanami" i note­
sami w ręku nie dawali nam wprost 
spokoju. Ci, którzy nie usłyszeli żad­
nych informacyj, komponowali je na 
własną rękę, a obiektywy ich apara­
tów polowały na nas na każdej uli­
cy, w każdym zaułku, gdzie mogliśmy 
się pokazać. W wielu dziennikach 
francuskich pojawiły się naząjutrz 
artykuły o „Pomorzu" niezbyt zgodne 
z prawdą, z poprzekręcanemi faktami 
i osobami.

Obiad zjedUśmy u p. Le Duff, któ­
rzy opowiadali nam, jak przed naszem 
uratowaniem całe Guillvinec było na­
mi przejęte i zmartwione. „Wszyscy 
mówili, że jeśli sztorm nie ścichnie i 
łodziom ratunkowym nie uda się za­
brać was przed Nowym Rokiem, No­
wy Rok nie będzie dla • Guillvinec 
świętem, a dniem przygnębienia" — 
mówiła pani Le Duff, podając poo­
biednią kawę. W tej chwili ktoś za­
stukał sabotami w sieni: to p. admini­
strator przyszedł nas zawiadomić, że 
„consul de Pologne est venu“3). 
Przeprosiliśmy uprzejmych gospoda­
rzy i pospieszyliśmy na spotkanie p. 
konsula Winiarza, gdyż oczywiście on 
to był w swej własnej osobie.

Konsul polski przyjechał.
(d. c. n.l.

TADEUSZ MEISSNER.



PIERWSZA POLSKA LINJA TRANSOCEANICZNA

Sls „Polonia".

Jak pisaliśmy w poprzednim 
numerze „Morza", między Rzą­
dem kolskim z jednej strony, 
a duńskiem towarzystwem żegiu- 
gowem „Det Ostasiatiska Kom- 
pagni” w Kopenhadze podpisana 
została umowa, na mocy której 
utworzone zostało mieszane pol- 
sko-duńskie towarzystwo okręto­
we p.i. „kolskie Transatlantyckie 
Towarzystwo Okrętowe, Linja 
Gdynla-AmerykaKapitał zakła­
dowy nowego towarzystwa wy­
nosi 9.00U.0U0 zł., z czego strona 
polska płaci 4.700.000 zł., czyli
52,2 proc., strona duńska zaś
4.300.000 zł., czyli 47,8 proc. To­
warzystwo zorganizowane jest 
jako spółka akcyjna na podsta­
wie prawa polskiego.

iNowe towarzystwo okrętowe 
przejęło od „Det Ostasiatiska 
Kompagni" „Bałtycko - Amery­
kańską Linję Okrętową" razem 
ze wszystkiemi jej urządzeniami 
oraz 3 statki transoceaniczne, na­
leżące do tej liinji: „kolonia", 
„Estonia" i „Lituania". Pierwszy 
z tych statków ma wyporność
15.006 ton, dwa pozostałe zaś po
12.000 ton; razem tonaż nowego 
towarzystwa liczy 39.000 ton wy­
porności. Ogólna cena, za którą 
wykupiono łinję z rąk duńskich, 
wynosi 18 000.000 zł. Z tego Rząd 
Polski płaci na poczet swego u- 
działu w kapitale zakładowym 
spółki niezwłocznie po podpisa­
niu umowy 2.100.000 zł., po 4 ty­
godniach dalszy 1.000.000 zł., re­
sztę zaś w sumie l.bOO.OOO zl. do 
dnia 1 kwietnia 1931 roku. Obie 
późniejsze raty są oprocentowane 
w stosunku 7 proc. rocznie. Kwo­
tę 4.300.000 zł., przypadającą na 
udział „Det Ostasiatiska Kom- 
pagńi", otrzymują Duńczycy w 
akcjach nowotworzonej spółki.

Reszta ceny kupna — 9000 000 
zł. —  zapisana jest na korzyść 
sprzedawcy, t. j. „Det Ostasiati­
ska Kompagni" na hipotekach na­
bytych statków. Sumę tę ma spła­
cić „Polskie Transatlantyckie To­
warzystwo Okrętowe" samo z 
własnych zysków w okresie 10 lat.

Jak więc z tego wynika — 
Rząd Polski na, zorganizowanie 
tego wielkiego przedsięwzięcia 
wydaje zaledwie 4.700.000 zł.

Po upływie lat 10 Rząd Polski 
ma prawo wykupu pakietu akcyj, 
znajdujących się w ręku Uun- 
czyków. W edług zawartej umo­
wy prezes Rady i dyrektor na­
czelny Towarzystwa muszą być 
Polakami. Załogi statków mają 
być całkowicie spolszczone w cią­
gu jednego roku. Siedzibą nowe­
go Towarzystwa Okrętowego jest 
Gdynia. Statki jego będą utrzy­
mywały regularną, pośpieszną, 
bezpośrednią (bez przesiadania) 
komunikację pasażersko-towaro- 
wą między Gdynią a Halifaxem 
(Kanada) i New Yorkiem (Stany 
Zjednoczone).

W najbliższym czasie statki no­
wego towarzystwa przechodzą

pod banderę polską, przyczem 
otrzymują następujące nazwy: 
„Polonia" (bez zmiany), „Puła­
ski" (ex-„Estonia“ ) i „Kościuszr 
ko" (ex „Lituania").

Utworzenie tej wielkiej linji 
transoceanicznej ma kolosalne 
znaczenie. Z jednej strony bo­
wiem wyprowadza młodą polską 
żeglugę handlową na wielkie szla­
ki komunikacyjne świata, z dru­
giej zaś jest pierwszym krokiem 
ku zerwaniu z obojętnością wobec 
źródeł dochodu, na których grun­
towały swą potęgę obce przedsię­
biorstwa żeglugowe, w pierw­
szym rzędzie niemieckie. Polska 
ma jeden z największych w Eu­
ropie kontyngentów emigrantów 
do przewozu przez ocean. Do­
tychczas przewozem tym zajmo­
wały się tylko cudzoziemskie 
lin je okrętowe, przyczem prze- 
woźne za przewóz emigrantów 
szło całkowicie do ich kieszeni. 
Nie są zaś to bynajmniej sumy 
błahe. Jeżeli zważymy, że w 
ostatnim roku wyjechało z Polski 
za ocean przeszło 60.000 emigran­
tów, to przewoźne, zainkasowane 
za ich przewóz przez obce przed­
siębiorstwa okrętowe, wyniosły 
sumę wcale niebatelną, bo zgórą
6.000.000 dolarów. I to tylko opła­
ty za przewóz emigrantów, a do 
tego dochodzą przecież kwoty po­
brane za przewoźne od reemigran­
tów, wracających do Polski!

Tak więc dzięki powstaniu no­
wej linii okrętowej, niejeden mil- 
jon żółtych corocznie, który 
przedtem ginął niepowrotnie w 
kasach obcych przedsiębiorstw, 
pozostanie w kraju. Ponieważ 
zaś — jak uczą nas przykłady — 
na należycie postawionej eksplo­
atacji transoceanicznych linij 
emigranckich gruntowały swą 
przyszłość przodujące dziś naSls „Kościuszko“ (ex - Lituania).



Sls „Pułaski" ■ (ex - Estonia).

świecie linje okrętowe, przeto nie­
wątpliwie i w tyra wypadku po­
wstanie nowej linii okrętowej 
przyczyni się do dalszego rozwo­
ju naszej marynarki handlowej.

Poza tera nie trzeba zapominać, 
że nowa polska lin ja okrętowa 
ma także wielkie znaczenie dla 
handlu zagranicznego. Stany Zje­
dnoczone Ameryki są dzisiaj jed­
nym z największych rynków 
świata i jednym z najpotężniej­
szych konsumentów. Z drugiej 
strony są one eksporterem całego 
szeregu gotowych, bezkonkuren­
cyjnych wyrobów (np. samocho­
dy). Nowa lin ja sprzyja nawiąza­
niu bezpośrednich ścisłych sto­
sunków handlowych między Pol­
ską a kontynentem Nowego 
Świata.

Zorganizowanie tej liinji trans­

oceanicznej jest jednak tylko jed­
nym z etapów rozbudowy pol­
skiej marynarki handlowej. Za 
nią muszą pójść linje następne.

Polska bandera musi być repre­
zentowana na wszystkich szla­
kach morskich.

HENRYK TETZLAFF.

ŻEGLUGA W RUMUNJI
Nasz sprzymierzeniec połu­

dniowy, Rumunja, zaczął się 
ostatniemi czasy coraz bardziej 
interesować zagadnieniami mor- 
skiemi. Obecnie, w związku z u- 
tworzeniem w Galacu, porcie 
morskim na Dunaju, wolnej 
strefy, rozpoczyna swą działal­
ność rządowe towarzystwo że­
glugowe, utrzymujące stałą i re­
gularną komunikację między 

• Galacem a Port-Saidem. Na po­
czątku mają chodzić dwa pa­
rowce „D u r o s t o r“ i „C o n- 
s t a n t a“ . Przewiduje się zawi­
janie do portów w Braile, Kon­
stancy, Burgasie, Konstantyno­
polu, Atenach, Bejrucie, Haiffie 
i Jaffie.

O ile nowa linja okaże się ko­
rzystną, nastąpi powiększenie 
tonażu i rozszerzenie działalno­
ści aż do portów w Trypolisie.

Linja wspomniana ma obsługiwać 
nietylko wywóz rumuński, lecz 
również i ruch towarów z Euro­
py Środkowej i Środkwo-Wscho­
dniej na Bliski Wschód. Koła 
rumuńskie, sądząc ze wszelkich 
danych, przywiązują do tego o- 
statniego ruchu wielkie znacze­
nie. W tym celu na szlaku kole­
jowym Galac —  Jassy —  Czer- 
niowce mają być uruchomione 
specjalne pośpieszne pociągi toj 
warowe. Stawki przewozowe w 
tych pociągach będą takie same, 
jak w zwykłych pociągach to­
warowych.

Nie potrzeba dodawać, że uru­
chomienie nowej rumuńskiej li- 
nji żeglugowej na Bliski Wschód 
oraz ułatwienia kolejowe do Ga­
lacu są ważne dla naszego wy­
wozu na rynki tamtejsze. Do 
chwili obecnej towar polski,

zwłaszcza drobnica, szedł w 
przeważającej większości wy­
padków na Hamburg, rzadziej 
na Triest. Przewóz przez Rumu­
nię skraca drogę i eo ipso obni­
ża koszt przewozu. Jednak, sam 
transport przez chociażby sprży- 
mierzony i zaprzyjaźniony kraj, 
jakim jest Rumunja, nie roz­
strzyga —  oczywiście —  kwe­
st j i. Właściwe rozwiązanie mo­
że dać tylko przewóz polskich 
towarów pod polską banderą, 
innemi słowy utworzenie stałej 
i regularnej lin ji między nasze- 
mi portami, 'w pierwszym rzę­
dzie Gdynią, a Bliskim Wscho­
dem.

W każdym razie linja rumuń­
ska ułatwić nam może tymczasem 
dostawę naszych wyrobów na 
rynki wschodnie.

Jnż. W. HUBERT.

Jeden z salonom na sls „Pułaski".

I o ka u i iO-lecia odzys anta przez Polskę dostępu do Bałty: u
LICA M S i  I RZECZKA 0 t l ( 6  ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO

w y d a ła  k s ią ż k ę  p. t.

Książka objętości 160 str., bogato ilustrowana, umożli­
wia miłośnikom morza zapoznanie się z całokształtem 
spraw morskich Rzpiitej i jednocześnie stadowi zwięzły 
materjał do opracowania całego szeregu odczytów z dzie- 
dzinv morskiej Książka ta je t niez ędr a w każdpj 
bibljotece domowej, publiczn j i szkolnej Cena 5 z ł.

P r z y  w ię k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  ra b a t.
Z a m ó w ie n ia  p r zy jm u je  L ig a  M o rs ka  i R z e c z n a , K a to w ic e , u l . P le b is c y to w a  t .



Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś. P. INŻ. WŁADYSŁAW RUMMEL

Dnia 2 marca r. b. zakończył życie 
ś. p. inż. Władysław Rummel, jeden z 
zasłużonych w niepodległej Polsce pra­
cowników morza, którego nazwisko 
nazawsze zostanie złączone z powsta­
niem portu w Gdyni. Zmarły, wybitny 
fachowiec w dziedzinie budowy por­
tów, znany i poważany dla swych za­
let osobistych i rozległej wiedzy, po 
powrocie do niepodległej Ojczyzny 
mimo podeszłego wieku zakrzątnął sit; 
natychmiast koło praktycznego roz­
wiązania problematu budowy przez 
Polskę na przywróconem Jej wybrze­
żu własnego portu morskiego. Z inicja­
tywy i staraniem ś. p. inż. Władysła­
wa Rummla, dzięki Jego rozległym i 
dobrym stosunkom zagranicą powstało 
Francusko-Polskie Konsorcjum Budo­
wy Portu w Gdyni, które zapewniło 
przy realizacji tego jednego z naj­
większych poczynań gospodarczych 
odrodzonej Polski współudział kapita­
łów francuskich. Do ostatnich chwil 
=wego życia Zmarły żywo interesował 
się postępami pracy Polski na morzu. 
Wszystkie dziedziny tej pracy były 
Wu jednakowo blizkie, wszystkim 
jednakowo troskliwą uwagę poświęcał.

Ś. p. inż. Władysław Rummel zmarł, 
przeżywszy lat 76. Urodził się w ma­
jątku Hermanówka, województwa bia­
łostockiego. Szkołę średnią—naówczas 
'i gimnazjum w Warszawie — ukończył 
w r. 1870 ze złotym medalem. Na wyż­
sze studja zapisał się do Instytutu In­
żynierów Komunikacji w Petersburgu, 
który ukończył w r. 1875. Po ukończe­
niu studjów brał udział w badaniach 
hydrograficznych Wisły, w roku 1878 
zaś zaangażowany został do prac, przy 
budowie portu w Libawie. Odtąd cał­
kowicie poświęcił się budowie portów 
handlowych, budując kolejno porty 
w Tallinnie, Rydze i Petersburgu, 
gdzie nawet, mimo że polskość swą 
zawsze podkreślał, pozostawał na sta­
nowisku naczelnego inżyniera do 
r. 1921. Zalety Jego charakteru i głę­
boką wiedzę potrafili nawet ocenić 
bolszewicy, którzy nietylko, że nie ru­
szyli Go z zajmowanego stanowiska, 
ale trzeba było jeszcze użyć wielkich 
wpływów, by mogła Mu rodzina wy­
jednać pozwolenie od władz sowiec­
kich na powrót do Polski.

W czasie swej rozległej praktyki w 
. budownictwie portowem ś. p. inż. 

Władysław Rummel spędził kilka lat 
na morzu Czarnem, gdzie kierował ba­
daniami i studjami nad terenami por- 
towemi od ujścia Dunaju aż do grani­
cy rosyjsko-tureckiej. W czasie wiel­
kiej wojny ś. p. inż. Wł. Rummel kie­

rował najpierw portami morza Białego 
i Oceanu Lodowatego, potem przysto­
sował do potrzeb wojennych port w 
Trebizondzie, dalej pogłębił kanał po­
między zatokami Fińską a Ryską 
przez Monsund, dzięki czemu umożli­
wione zostało przeprowadzenie pan­
cerników rosyjskich do zatoki Ryskiej, 
wreszcie kierował licznemi pracami 
mniejszego znaczenia. Trzed samą 
wojną miał objąć kierownictwo prac 
przy regulacji koryta Dniepru i przy­
gotował nawet szczegółowe plany tych 
prac. Podobno dziś według tych pro-

Ś. p. inż. Władysław Rummel.

jektów urzeczywistnia się regulacja 
Dniepru.

O poważaniu, jakiem cieszył się 
ś. p. inż. Wł. Rummel w kołach fa­
chowców zagranicą może świadczyć 
fakt, że na Międzynarodowym Kongre­
sie Żeglugi w Petersburgu w r. 1908 
został wybrany prezesem, na takim sa­
mym zaś kongresie w Filadelfji w r. 
1912 był wybrany na wiceprezesa.

Ś. p. Zmarły posiadał szereg wyso­
kich odznaczeń.

Wprawdzie nie danem Mu było naj­
lepszych lat swej pracy ofiarować oj­
czystej marynarce handlowej, nie­
mniej jednak, a może właśnie dlatego, 
resztę swych sił i życia poświęcił z 
całym natężeniem pracy już w Wolnej 
Ojczyźnie.

Najlepszą nagrodą w Jego pracowi­
tym żywocie była Mu w Jego oczach 
rosnąca i rozwijająca się Gdynia.

Cześć Jego pamięci!

WYSTAWA MORSKA 
w Tow. Zachęty Szt. Pięknych

Ruchliwa „Sekcja marynistyczna" 
przy P. Tow. Art. w salonach Zachęty 
świeżo wystąpiła z nową wystawą, zaj­
mując dwie sale IV i VI.

Na całość tej interesującej ekspo­
zycji złożyło się z górą siedemdziesiąt 
płócien trzydziestu czterech autorów.

Są to narodziny „marynistyki pol­
skiej" — tego nowego dla nas, g tak 
pięknego działu sztuki i — tak aktu­
alnego! Niedawno przecież obchodzi­
liśmy dziesięciolecie dotarcia Polski 
do morza i na uroczystej Akademji w 
ratuszu rzucone było hasło tak żywot­
ne: „Polacy na morze!" — bo dziś
wszyscy rozumiemy, że morze dla nas, 
to są płuca — to głęboki oddech na 
świat szeroki!

Tern chętniej, więc witamy auto­
rów wystawy, o których tu szczegóło­
wiej pomówimy.

Znać coraz większy wysiłek twór­
czy u naszych marynistów, co. z za­
dowoleniem stwierdzamy. Poruszane 
są dzieje dawnej marynarki polskiej 
— tematy, które dotąd dawał nam 
tylko prof. Włodzimierz Nałęcz. Wi­
dzimy więc Łyżwańskiego duży obraz 
„Jan z Kolna" — postać legendarna 
Polaka, co był przed Kolumbem w A- 
meryce północnej (Labradon). Dalej 
mamy obraz Bobińskiej — Paszkow­
skiej — „Port Gdański" z okrętem 
z czasów Jagiellonów. Z katalogu no­
tujemy Tadeusza Piotrowskiego: „O- 
kręty króla JGM-ci" — choć na wysta­
wie obrazu nie znaleźliśmy.

Zwracają uwagę dalej duże płótna 
Włodzimierza Nałęcza, prezesa koła 
marynistów polskich, Nowiny — Przy­
bylskiego, ■ Bronisława Kowalewskiego, 
Okunia, Lipińskiego, Rolińskiego, 
Szwocha.

Zofja Stankiewiczówna, tak zasłużo­
na graficzka, ma na wystawie oprócz 
trzech prac graficznych (akwaforty i 
akwatinty), odznaczających się wszyst- 
kiemi zaletami, właściwemi jej talen­
towi i doskonałością techniki, do któ­
rej nas przyzwyczaiła, trzy obrazy 
akwarelowe, przedstawiające piękne 
fragmenty naszego brzegu.

Niezwykłą nowością techniki i ar­
tyzmem wykonania odznaczają się 
prace Wiesławy Jasińskiej, skromnie 
nazwane przez autorkę „aplikacjami". 
Są to bardzo kunsztowne makaty — 
całe poematy przy bliższem rozpatrze­
niu i choć należą technicznie do tak 
znanej „sztuki stosowanej" zupełnie 
słusznie figurują śród dzieł „sztuki 
czystej" — bo artyzmem wykonania 
dorównują i mogą być zaliczone do 
pierwszorzędnych dzieł sztuki.

Old Judge.

Roczniki „Morza“
z a  l a t a  u b i e g ł e ,  
w  p łóciennej oprawie.

Szczegóły  w  spisie  w y d a w n i c t w  

Inst. W ydaw n.  Ligi Morskiej i Rz.
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50 LAT PRACY NA MORZU.

Dnia 1 kwietniu r. b. obchodził pięć­
dziesięciolecie swojej pracy na morzu 
knnitan Karol Ryncki, kapitan statku 
..Wilno", należącego do P. P. „Żegluga 
Polska" w Gdvni.

Kapitan Rvncki pracuje w polskiej 
marwinrce handlotvej od pierwszych 
chwil jej powstania, a więc od lat 10.

Pierwsze kroki w pracy żeglarskiej 
stawiał jubilat w służbie włoskiej — 
jeszcze na żaglowcach. Później pły­
wał na statkach rosvjskich. W niepo­
dległej ojczyźnie zgłosił się jako je­
den z pierwszych do pracv na morzu.
Z początku pływał jako kapitan na 
statkach Tow. „Sarmacja", z chwilą 
zaś powstania Państwowego Przedsię­
biorstwa „Żegluga Polska" przeszedł 
do tego przedsiębiorstwa. Przez dwa • 
lata r>łvwał iako kapitan pierwszego 
polskiego statku pasażerskiego^ „Gdy­
nia". wożąc Iicznvch pasażerów na 
wycieczki turystyczne do krajów 
skandynawskich i bałtyckich. Wszyscy 
pasażerowie „Gdvni" z tych czasów 
zachowali niewątpliwie w miler pa­
mięci Jego charakterystyczną svlwete.
Z „Gdvni“ kapitan Ryncki przeszedł 
na statek towarowy „Tczew". Jako 
kanitan tego statku przebył jubilat 
ciężką przygodę na Bałtyku w czasie 
zirńv 1020 r. s/s „Tczew" bowiem 
zamarzł razem z ładunkiem w lodach 
Bałtyku i stał tak na uwięzi przez kil­
ka tygodni. Kapitan Ryncki wraz z 
cała załoga wytrwał na statku do 
chwili puszczenia lodów, poczem. ma­
jąc ciężko uszkodzony ster, potrafił 
doprowadzić statek bez obcej pomocy 
do portu przeznaczenia.

Ostatnio jubilat płvwn na s/s „Wil­
no". inko jego kapitan.

Z okazji tego jubileuszu odbyła się 
w Gdvni cicha, koleżeńska uroczy­
stość. Mianowicie grono kapitanów i 
oficerów z innvch statków zebrało się 
1 kwietnia na s/s „Wilno", gdzie iubi- 
latowi wręczono zostały piekne upo­
minki. Odpowiednie przemówienie 
w ygłosił dyrektor „Żeglugi Polskiej* 
p. Julian Rurmnel. wręczając kapita­
nowi Rynckiemu również upominek od 
przedsiębiorstwa. Następnie w czasie 
skromnego przyjęcia wvgłoszono_ sze­
reg przemówień oraz odczytano liczne 
depesze z gratulacjami.

URUCHOMIENIE NOWEJ LTNJI TO­
WAROWEJ. — P. P. „Żegluga Pol­
ska" uruchomiła z dniem 1 kwietnia 
regularną linję towarową, maiaca ob­
sługiwać w ruchu towarów drobnico­
wych porty łubowe. Rygę, Tallin i 
Heilsinefors. Na linii tej pracuia 2 
parowce „Żeglugi Polskiej . statek 
„Chorzów" — 1350 ton i st. „Tczew — 
1020 ton, które odchodzą z Gdvni 
1 - go i 15-go każdego miesiąca. Wra- 
zie potrzeby statki te , zawijają rów­
nież do Gdańska.
RUCH PORTOWY GDYNI W LUTYM.
Z powodu łagodnej zimy zapotrzebo­

wanie na węgiel eksportowy obniży­
ło się, a w związku z tem dało się 
zauważyć zmniejszenie ruchu okręto­
wego i przeładunku towarowego w 
porównaniu z z mieś. styczniem.

1’rzybyło do portu 125 statków o 
pojemności 131.875 ton rej. netto, przy­
wożąc 25.252 ton różnych ładunków, 
w czein 5.580 ton złomu żelaznego z 
Rouen. 4.000 t. fosforytów z Sousse i 
Oran (Afryka), 6.090 ton pirytów z 
Huelvy, 5.245 t. saletry z Menstad, 
2.800 t. rudy żel. z Noirrkoping oraz 
121 t. tytoniu, 97 t. trawy morskiej t 
319 t. drobnicy. (W styczniu przyby­
ło 173 st. o poj. 167.196.4 t. z ładun­
kiem 32.860.6 ton.)

Opuściło port w lutym 130 statków o 
pojemności 133.122 t. r. n„ wywożąc 
233.624 ton różnych ładunków, w 
czem 211.587 t. węgla eksportowego, 
9.498 t. węgla statkowego, 11.015 t. 
cukru do Rotterdamu i Solby, 947 t. 
wytłoków buraczanych do Nowego 
Yorku, 190 ton mąki ryżowej do Oslo, 
165 t. mąki pszennej do Londynu, 120 
t. otrąb pszennych do Londynu i 102,5 
t. drobnicy do Î e Havre i New Yorku.

Obrót ogólny w mieś. lutym wyniósł 
258.876 t. towarów (w styczniu 313.946 
t.), 3091 worków poczty ameryk. i 
1.869 pasażerów.

DOM WYPOCZYNKOWY DLA KO­
LEJARZY W GDYNI. — Z inicjatywy 
ministra komunikacji, inż. Kiihna, za­
rząd kasy emerytalnej dla robotników 
kolejowych w b. dzielnicy pruskiej, 
przeznaczył 1.800.000 zł. na budowę 
wielkiego domu wypoczynkowego dla 
robotników kolejowych i ich rodzin 
w Gdyni. Roboty rozpoczną się już 
w najbliższym czasie i w roku bie­
żącym mury budynku będą wycią­
gnięte pod dach. Dom posiadać bę­
dzie jedno i dwupokojowe mieszkania 
dla 100 rodzin.

Otwarcie nowocześnie urządzonego 
domu wypoczynkowego przyczyni się 
niewątpliwie do podniesienia zdro­
wotności wśród rodzin robotniczych, 
które -za minimalną opłatą spędzić 
będą mogły pewien czas nad morzem.

KLUB KAPITANÓW. — W dniu 19-go 
b. m. ukonstytuował się klub kapita­
nów marynarki handlowej z siedzibą 
w Gdyni. Wiceprezesem klubu jest 
komandor pilotów portu gdańskiego 
kpt. T. Ziółkowski, sekretarzem i 
skarbnikiem komendant s/s „Poznań" 
kpt. i . Szczygielski.

WIECZÓR ADRJATYKU JUGOSŁO­
WIAŃSKIEGO. — Stowarzyszeuie 
Przyjaciół Jugoslawji urządziło w 
dniu 12 marca r. b. w sali Kameralnej
Filharmoinji Warszawskiej wieczór, 
poświęcony Adrjatykowi Jugosłowiań­
skiemu przy szczelnie napełnionej sa­
li. Wśród obecnych znajdowali się 
między innymi minister pełnomocny 
Jugoslawji p. Branko I.azarewicz z 
małżonką i personelem poselstwa, mi­
nister pełnomocny Bulgarji p. V.

lłobeff, przedstawiciel kolonji czecho­
słowackiej p. dr. B. Vydra, prezes Izby 
handlowej polsko-jugosłowiańskiej p. 
min. M. Szydłowski.

Wieczór zagaił prezes, Stowarz. 
Przyjaciół Jugosławji prof. dr. Ta­
deusz Hilarowicz, podnosząc znaczenie 
Adrjatyku jugosł., jako morza sło­
wiańskiego i kończąc okrzykiem na 
cześć króla Jugosławji Aleksandra, 
który obecni gorąco powtórzyli. —
Z kolei p. major Antoni Bogusławski 
odczytał referat księdza Wacława Kne- 
blewskiego o „Pięknie Adrjatyku Ju­
gosłowiańskiego", poczem redaktor 
„Morza" p. Henryk Tettziaff wygłosił 
odczyt p. t. „Bałtyk a Adrjatyk". 
Prof. dr. Leon Kryński podniósł zna­
czenie lecznicze kąpieli w Adrjatyku 
i wspomniał o mającym się odbyć w 
r. b. w Splicie zjeździe lekarzy sło­
wiańskich. Na zakończenie przemówił 
minister pełnomocny Jugosławji p. B. 
Lazarewicz, w języku francuskim i 
serbsko-chorwackim. kończąc okrzy­
kiem na cześć Polski. W części wokal­
no-muzycznej wzięli udział pp. Ja­
dwiga Zaleska (fortepian), Antoni Bo­
gusławski (deklamacja), I-ewkowiczo- 
wa, Miillerowa i Czerny (śpiew) przy 
akompaniamencie pp. M. Wileckiej i 
Feliksa Szymanowskiego. Prezes Hila­
rowicz powitał serdecznie obecnego na 
sali prof. J. Benesica z Zagrzebia, 
świeżo mianowanego ('■-attache dla 
spraw kulturalnych Poselstwa Jugo­
słowiańskiego w Warszawie. Uczestni­
kom wieczoru rozdano ilustrowane 
przewodniki po Jugosławji w języku 
polskim.

PRASA OBCA O DZIESIĘCIOLECIU 
MORZA POLSKIEGO. -  Z racji ostat­
nich uroczystości morskich w Polsce, 
poświęconych 10-ej rocznicy odzyska­
nia przez Polskę dostępu do morza, 
szereg pism zagranicznych* zarówno 
codziennych, jak i perjodycznych, 
drukuje wzmianki, artykuły i notatki 
o polskiem morzu. Między innemi ar­
tykuły takie i notatki drukują: „Han­
sa", pisma morskie francuskie, angiel­
skie, włoskie i inne. Z pism codzien­
nych obcych warte są zanotowania 
głosy: „Courrier du Maroc", wycho­
dzący w Fezie, „Magyaroszag" w Buda­
peszcie i „Pester Lloyd".

WYCIECZKA DO ANGLJI. — Oddział 
Ligi Morskiej i Rzecznej Urzędników 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
urządza w dniu 6 czerwca 1930 dzie­
sięciodniową propagandową wycieczkę 
morską do Londynu.

Koszt wycieczki wyniesie zł. 440 
od osoby.

W kwocie tej mieści się opłata za 
przejazd okrętem klasy II-cj, całkowi­
te wyżywienie w czasie podróży i po­
stoju w Londynie, przyczem uczestni­
cy wycieczki będą korzystali w czasie 
pobytu w Londynie z noclegu na okrę­
cie, wreszcie koszty wspólnego pasz- 

. portu i wizy.
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O SPRAWOZDANIA Z DZIA­
ŁALNOŚCI ODDZIAŁÓW.

Poczynając od numeru następ­
nego, „Morze“ rozpocznie druk 
dłuższej pracy, ilustrującej wy­
siłki organizacyjne poszczegól­
nych Oddziałów Ligi Morskiej 
i Rzecznej oraz ich udział w uro­
czystym obchodzie dziesięciolecia 
odzyskania przez Polskę dostępu 
do morza, na podstawie nadesła­
nych do Zarządu Głównego spra­
wozdań z działalności Oddzia­
łów. Zadaniem tej pracy będzie 
ujęcie w jeden całokształt wysił­
ków i prac Ligi Morskiej i Rzecz- 
naj w Polsce, rozproszonych na 
terenie całego Państwa. W ten 
sposób powstanie niejako doku­
ment naszej pracy w okresie 
pierwszego dziesięciolecia włada­
nia przez Polskę odzyskanym do­
stępem do morza.

Ponieważ — ja k  dotąd — wie­
le O ddziałów jeszcze odpowied­
nich sprawozdań ze sw ej działal­
ności nie nadesłało, przeto prosi­
m y  na teni m iejscu o nadesłanie 
tych  sprawozdań, najpóźniej w  
terminie do 1 maja r. b. Spra­
wozdania po tym  terminie nade­
słane w  wym ienionej pracy nic 
będą mogły być uwzględnione.

POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ.
Dnia 5 kwietnia r. b. odbyto się 

w sali posiedzeń Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie posiedzenie

Rady Głównej Ligi Morskiej i Rzecz­
nej. Przewodniczył obradom w zastęp­
stwie nieobecnego w Warszawie prezesa 
Rady Głównej, gen. dr. Romana Górec­
kiego, wiceprezes Rady dr. Antoni Ro­
siek z Katowic. Sekretarzował sekretarz 
Rady, p. Bohdan Pawłowicz.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Rzecznej wy­
głosił prezes Zarządu, dr. Michał Wy­
rostek. Sprawozdanie to w odbitkach 
maszynowych zostało wręczone przed 
posiedzeniem przybyłym na nie człon­
kom Rady. Do sprawozdania tego dołą­
czony został bilans Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej i Rzecznej za rok budże­
towy 1929/30. Jest to swego rodzaju re­
kord, gdyż rok budżetowy w Lidze 
zamknięty został w dniu 31 marca r. b„ 
a wiec na 5 dni przed posiedzeniem Ra­
dy. Fakt ten świadczy o daleko posu- 
niętem usprawnieniu buchalterji Zarzą­
du Głównego Ligi.

Po krótkiej dyskusji nad sprawozda­
niem Zarządu, p. Wł. Oster. przewodni­
czący Komisji Statutowej Rady zrefe­
rował proponowane przez Komisję po­
prawki do obecnego statutu. Po refera­
cie tym wywiązała się długotrwała dy­
skusja, w której zabierali glos pp.: dr. 
Michał Wyrostek — prezes Zarządu 
Głównego L. M. i R.. min. Rybczyński 
(Warszawa), mjr. Leon Palowski (Kra­
ków), mjr. Henrvk Gasiorowski (Gru­
dziądz). prok. Sieradzki (Sosnowiec), 
inż. Jakóbkiewicz (Czerwionka), p. 
Czarnowski (Wilno), p. Benedykt 
Krzywiec (Wilno), ppułk. Wężyk 
(Brześć n/Bugiem). inż. Musiał (Brześę 
n/Bugiem), p. Wojciech Stopczyk 
(Warszawa) i in.

Po dyskusji Rada jednomyślnie u- 
chwaliła następujące wytyczne dla sta­
tutu, którego ostateczne zredagowanie 
powierzone zostało Komisji Statutowej: 
Liga Morska i Rzeczna dzieli się przy­
musowo pod względem organizacyjnym

na okręgi terytor jalne, pokrywające się 
zasadniczo z podziałem administracyj­
nym Państwa (z granicami woje­
wództw); w granicach okręgów terytor- 
jalnych dopuszczalne jest tworzenie 
Oddziałów jednorodnych Ligi M. i Rz., 
to jest składających się z ludzi jednego 
i tego samego zawodu i t. p.

W wolnych wnioskach uchwalono 
m. in., że następne posiedzenie Rady 
Głównej odbędzie się najpóźniej do 
dnia 1 czerwca r. b.

NOWE ODDZIAŁY L. M. i R.
Zalegalizowane zostały ostatnio nastę­

pujące Oddziały Ligi Morskiej i Rzecz­
nej:

W Ozorkowie, do którego Zarządu zo­
stali wybrani pp.: dyr. St. Płachecki — 
prezes, Karol Nippe — wiceprezes, An­
drzej Furmańczyk — sekretarz, Adela 
Fejdyssówna — skarbnik, Marja Kra­
szewska — gospodarz, Bolesław Gera- 
ga — zast. sekretarza, Sekcja Sporto­
wa — pp.: Karol Nippe — prezes, Mie­
czysław Pietrusiński — sekretarz,- Cze­
sław Grabowski — skarbnik.

W Ostromie Wlkp., do którego Zarzą­
du zostali wybrani pp.: W. Mierzejew­
ski — prezes, L. Pisula — sekretarz, M. 
Wróblewska — skarbnik.

W Sokołowie Podlaskim, do którego 
Zarządu zostali wybrani pp.: Stefan
Strzelec — wicestarosta pow. Sokołow­
skiego, Wiktor Bokalski — dyr. Kasy 
Komunalnej, Mieczysław Cieśliński — 
prof. gimnazjum, Felicjan Kopydłow- 
ski — sekretarz Sejmiku, Feliks Wyszo- 
mirski — dr. medycyny; na zastępców: 
pp.: Wiktor Bieliński — sekretarz gm. 
Kowiesy, Władysław Okólski — adwo­
kat, Jan Wyganowski — właściciel pie­
karni. Komisja Rewizyjna pp.: Jan Pę- 
dzich — fotograf, Mieczysław Paluch— 
insp. Samorządu Gminnego, Romuald 
Leśniewski — komendant powiatowy

Z uroczystości dziesięciolecia morza polskiego m Łodzi, 
zorganizowanej przez miejscowy Oddział L. M. i R. Pod­
niesienie bandery na ratuszu łódzkim w dniu 9 lutego b. r.

Członkowie Zarządu Oddziału Ligi Morskiej i Rzecznej 
w Lodzi przy tablicy pamiątkowej, wmurowanej na ra­

tuszu w dniu 10 lutego 1920 roku.
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Pol. Państw.; na zastępcę p. Władysław 
Landecki — ref. wojsk. Starostwa, na 
kapelana zaproszono ks Franciszka Po­
lewko z Sokołowa

W  R y b n ik u ,  do którego Zarządu zo­
stali wybrani pp.: inż. architekt Mali­
nowski — prezes, inż. Hardta dyr. kop. 
Roemer, Niedobczyce — wiceprezes, Fe­
liks Lipiński, asesor Starostwa — sekre­
tarz, inż. Jan Gawlikowski, dyr. Szk. 
Rolniczej1— zast. sekretarza, naczelnik 
Urzędu Poczt. p. Dziuba — skarbnik.

Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW.
Do Zarządu Oddziału w  M a łe j D ą ­

b ró w c e  zostali wybrani pp.: Jan Chra- 
raiec — prezes, Ferdynand Staszek — 
wiceprezes, Wilhelm Grajcarek — se­
kretarz, Stefan Strużek — zast. sekre­
tarza. Augustyn Bartel — skarbnik, Ka­
rol Niewiadomski — zast. skarbnika, 
członkowie pp.: Paweł Mycielski, Win­
centy Szamsza. Komisja Rewizyjna pp.:

Paweł Staszek i Szewczyk Wilhelm, 
p. Piotr Marzec — kierownik Oddziału.

Do Zarządu Oddziału w  K a rc ze w ie  
zosteli wybrani pp.: Faustyn Frysz — 
przewodniczący, Jan Dziedzic — wice­
prezes, Jan Jarosiński — sekretarz, 
Adolf Kozłowski ■— skarbnik. Komisja 
Rewizyjna pp.; dr. Ignacy Skurzyński, 
Lucjan Rozenblieki, Edward Żelazko.

Do Zarządu Oddziału w  O s tr o w c u  zo ­
s ta li w y b r a n i  pp.: dyr. Szczepan Brat­
kowski — prezes, inż. Wacław Gier- 
dziejewski — I wiceprezes, Adam Mro­
zowski — II wiceprezes, Marian Che- 
ehbński—skarbnik, Stanisław Górny — 
sekretarz, Jakób Mendelak—eospodarz. 
Sekcja kolonjalna — p. inż. Mieczysław 
Radwan, Sekcja propagandowa — p. 
Zofja Michałowska, p. St. Romanowski, 
Sekcja bibljoteczna — p. Bronisław Dy- 
wal, Sekcja dochodów niestałych — p. 
Karol Kais, Sekcja sportowa — p. Hen­
ryk Koziarski. Komisja Rewizyjna: p.

Władysław Weinberger — przewodni­
czący, członkowie pp.: Zdzisław Za­
błocki i Stanisław Maciaszek.

Do Zarządu Oddziału p r z y  g im n a z ju m  
im . M  K o n o p n ic k ie j  w  Z a m o śc iu  zosta­
ły wybrane pp.: Olga Baleyówna —
prezes, Halina Rojewska — wiceprezes, 
Marja Grabkowska — sekretarz, Geno­
wefa Jasińska — wicesekretairz, Irena 
Stefaniakówna — skarbnik. Komisja 
Rewizyjna pp.: Urszula Jurkowska, He­
lena Sieminssa, Danuta Wolikowska.

Do Zarządu Oddziału P r a c o w n ik ó w  
Ż eg lu g i Ś ró d lą d o w e j w  W a r s za w ie  zo­
stali wybrani pp.: inż. Bohdan Korsak— 
prezes, inż. Wielislaw Nieciengiewicz — 
wiceprezes, Józef Tomankiewicz — se­
kretarz, Roman Tyszko — skarbnik, 
członkowie pp.: inż. Jacek Witold Świ- 
ściakowski, inż. Władysław Szczyt-Nie- 
mirowicz, Jan Pleszczyński, Tadeusz 
Maliszewski. Komisja Rewizyjna pp.: 
Henryk Szmidt, Brunon Luniak i Marek 
Zakrzewski.

Do Zarządu Oddziału w  B y d g o s z c z y  
zostali wybrani pp.: radca Jan Tabeau 
—. prezes, dr. Drwięga — I wiceprezes, 
Tyborski — II wiceprezes, kpt. Biel- 
czyk — sekretarz, Siwekowa — zast. se­
kretarza, Borys — skarbnik, członko­
wie pp.: kpt. Jan Koc, d-rowa Jawo- 
rowiczowa, Kunicki, Machnikowski,* 
Mazurkiewicz.

Do Zarządu Oddziału w N ie w ia d o w ie  
G ó rn y m  zostali wybrani pp.: Józef Wu- 
wer — prezes, Franciszek Szaefer — 
skarbnik, Jan Bombik — sekretarz,

LIKWIDACJA ODDZIAŁU.
Stosownie do uchwały Walnego Ze­

brania członków Oddziału halickiego 
z dnia 7.11.1929 j.. Zarząd Główny L. M. 
i R. postanowił uznać w Haliczu za nie­
istniejący.

Wyszła z druku broszurka propagandowa
p i ó r a

Wacława Sieroszewskiego
p o d  ty tu łe m

„UROK M O R Z A "
Wydawnictwo Ligi Morskiej 
i Rzecznej w 10-tą rocznicę 

odzyskania morza 
C E N A  1 Z Ł O T Y .

O b c h ó d  d z ie s ięc io lec ia  m o rza  p o ls k ie g o  w  K a to w ic a c h . N a  lew o : U ro c zy s ta  c h w ila  p o d n ie s ie n ia  b a n d e r y  i g a li na  
m a sz ta c h , u s ta w io n y c h  n a  r y n k u  w  K a to w ic a c h . N a  p ra w o : P rezes L ig i M o r s k ie j  i R z e c z n e j  w  K a to w ic a c h , a d w .

A n to n i  R o s te k , p r z e m a w ia  d o  z e b r a n e j na  R y n k u  p u b lic zn o śc i.
Fot. Z. Tyszel.



0 & G A N ZW IA 2 K U P I0  N l ER 0W -KOLONIAIKIYCH
O AKTYWNĄ POLITYKĘ EMIGRACYJNĄ

Mimo wszystkich ujemnych 
stron emigracji, jak ogołacanie 
naszego kraju z sił młodych, zdro­
wych i energicznych, pogarszanie 
bilansu płatniczego przez wywóz 
pieniędzy, potrzebnych emigran­
towi na opłacenie kosztów prze­
jazdu i przeżycie pierwszych ty­
godni pobytu na obczyźnie, osła­
bienie siłv obronnej państwa itp. 
należy stwierdzić, że Polska jest 
i będzie jeszcze bardzo długo kra­
jem emigracyjnym. Co roku 
gwałtowny, niespotykany gdzie- 
indziei. przyrost naturalny, zmu­
sza setki tysięcy naszych roda­
ków do wyjazdu na obczyznę. 
Przemysł i rolnictwo polskie ab­
sorbuje zaledwie część naszego 
przyrostu ludnościowego, dla re­
szty wyjazd jest jedyną ucieczką 
przed bezrobociem i nędzą. Na­
wet osuszanie błot pińskich i naj­
bardziej radykalnie przeprowa­
dzona reforma rolna nie zmienią 
tego stanu rzeczy.

Wychodząc z tych założeń, Pań­
stwo musi emigrację otoczyć o- 
piieką i nadać jej cechy akcji, zor­
ganizowanej na przyszłość.

Polega to na:
1) wyszukiwaniu terenów od­

powiednich do osiedlania się na­
szych emigrantów.

2) zawieraniu umów z pań­
stwami imigracyjnymi,

3) zorganizowaniu i kierowaniu 
emigracji do odpowiednich kra­
jów i racjonalnej opiece nad re­
emigrantami,

4) opiekowaniu się wychodź- 
ctwem w kraju {migracyjnym,

3) planowej rozbudowie kolontj 
polskich na obczyźnie: zespoleniu 
ich z macierzą węzłami ekono­
micznemu moralnemi, polityczne- 
mi i t. p.

1 ylko realizacja powyższych 
celów może wynagrodzić nasze­
mu narodowi choć w części te ol­
brzymie straty, jakie ponosi 
wskutek emigracji.

Klasycznym dla nas przykła­
dem może być włoska polityka e- 
migracyjna. Włosi, jak wiadomo, 
posiadają również dużą emigra­
cję. Zorganizowali ją jednak do­
skonale i mogą nam za wzór słu­
żyć. Mają specjalne szkoły i kur­
sy, przygotowujące ludzi, zamie­
rzających emigrować do dalekich 
krajów. Inną szkołę przechodzi 
kandydat na wyjazd do Afryki, a 
i mną kolonista, wyjeżdża jący do 
Paragwaju. W czasie mej ekskur- 
sji po Paragwaju spotkałem na 
krawędzi El Gran Haco (wielkie­
go stepu) Włocha Manzoniego, 
którego gospodarstwo uważano 
za wzorowe w całym Paragwaju. 
Manzoni jednak już przed wy­
jazdem swym do tego kraju wie­
dział, jakie rośliny będzie upra­
wiał. jakie bvdło będzie hodował 
i jakie napotka trudności, gdyż 
skończył odpowiednią szkołę e- 
mi gracy jną.

Na międzynarodowej konferen- 
cii emigrocy inei w Rio de Janeiro 
pierwsi Włosi wystąpili z żąda­
niem zabezpieczenia prawa do 
swobodnego rozwoju kulturalne- 
cro i narodowego mniejszo­
ściom narodowym, zamieszkują­
cym kra je imigracyjne. Wycho­
dzili oni z tego słusznego założe­
nia. że kraj , sprowadzający do 
siebie imigrantów, bogaci się ich 
pracą, ma więc obowiązek do 
pewnej wdzięczności.

Włoska polityka emigracyjna 
winna się stać dla nas wzorem. 
Każdy Polak, wyjeżdżający za 
ehlebem na obczyznę, powinien

wiedzieć: a) Jakie warunki etno­
graficzne, ekonomiczne i politycz­
ne spotka w kraju, do którego 
chce wyjechać? b) Na co może li­
czyć na obczyźnie i jak powinien 
postępować, aby zdobyć sobie 
możliwą egzystencję? Do niedaw­
na nasza polityka emigracyjna 
postępowała od wypadku do wy­
padku, nie posiadała jasnej pla­
nowej i konsekwentnej lunji dzia­
łania.

A tymczasem jest nieskończe­
nie wiele do zdziałania. Trzeba 
wyszukać nowe odpowiednie te­
reny, zawrzeć umowy z krajami, 
nadającemi się dla naszych emi­
grantów, zorganizować akcję w 
najszerszem znaczeniu tego sło­
wa. Dlatego też politykę emigra­
cyjną winni prowadzić nie teo­
retycy, nie papierowi znawcy, 
lecz ludzie, którzy byli na emi­
gracji. jedli chleb emigracyjny i 
z własnego doświadczenia znają 
jego gorzki smak.

W pracy tej rząd nasz nie mo­
że i nie powinien być odosobnio­
ny. Równolegle z jego akcją i, za- 
zęhiaiac się o nią. winna postępo­
wać akcja organizacyj społecz­
nych.

Na czoło naszej obecnej polity­
ki emigracyjnej musi się wysu­
nąć sprawa uzyskania nowych te­
renów. nadających się dla nasze­
go wychodźtwa.

Jak wiadomo te tereny, które 
przed wojną absorbowały lwią 
część naszej emigracji, dzisiaj są 
dla nas prawie zupełnie zamknię­
te. Tak popularne dawniej Stany 
Zjednoczone dzisiaj puszczają za­
ledwie kilka tysięcy emigrantów 
z Polski. Niemcy, które przed 
wojną wpuszczały pół miljona 
Polaków, puszczają ich obecnie



tylko sto tysięcy. Trzeba szukać 
takich krajów na świecie, które 
są dogodne dla naszych emigran­
tów i gdzie rządy i społeczeństwa 
chętnie widzą emigrantów pol­
skich.

Ponieważ emigracja polska jest 
bardzo duża, więc niema nawet 
mowy o tem, aby jeden kraj imi- 
gracyjny mógł ją w całości za­
absorbować. To też śmieszne jest 
mniemanie, jakoby np. dojście 
do skutku umowy o kolonizacji 
Montanji Peruwiańskiej rozstrzy­
gnie problem emigracyjny. Musi­
my znaleźć bardzo dużo i to róż­
norodnych terenów, dogodnych 
dla naszej kolonizacji. Musimy

M
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naszego czasopisma z roku ubiegłego 
interesującego artykuiup. pułkow­
nika dc MARTONNE o Francuskiej 
Afryce Zachodniej, zwróciliśmy się 
do tego wybitnego oficera z prośbą
0 napisanie podobnych przeglądów
1 innych kolonij francuskich, w któ­
rych miał sposobność przebywać.

P. pułk. de MARTONNE zgodził 
się przesłać nam poniższe uwagi 
o Madagaskarze, znanym mu grun­
townie z kilkakrotnych w nim poby­
tów.

Spodziewamy się, że czytelnicy sa­
mi ocenią zalety tych, ożywionym 
stylem napisanych uwag, których 
tłomaczenia. równie jak i poprze­
dniego artykułu, dokonał p. kapitan 
A. Zarychta.

R e d a k c ja .

W poniższych uwagach mam 
zamiar rozpatrzeć kolejno: 1) Co 
lo jest Madagaskar; 2) Dlaczego 
i w  jak i sposób Francuzi opano­
wali tę wyspę, w jakim stanie ją 
zastali i czego na niej dokonali. 
Na zakończenie mego studjum 
postaram się dać możliwie dokła­
dny obraz te j kolonji m je j obec­
nym stanie.

I.
OPIS FIZYCZNY

Madagaskar, zwany jest często 
Wielką Wyspą od tytułu pierw­
szego opisu tej wyspy, dokonane­
go przez Francuza, Stefana de 
Flacourt, w roku 1661.

Jest to rzeczywiście olbrzymia 
wyspa, położona na oceanie In­
dyjskim na wschodniem pobrzeżu 
Afryki połudnowej, od której od­
dziela ją cieśnina morska o śred­
niej szerokości 400 km., zwana 
kanałem Mozambickim.

Wyspa ta przedstawia masyw­
ny. mało pocięty blok, o mało 
urozmaiconej lin ji brzegowej.

myśleć nietylko o tem, żeby ulo­
kować na roli chłopów polskich, 
ale także i o tem. aby wyszukać 
warsztaty pracy dla tych, którzy 
chcą pracować w przemyśle czy 
leż w zawodach wyzwolonych.

Poszukiwanie nowych terenów 
musi być stałe i planowe, tylko 
bowiem rozumna i planowa poli­
tyka emigracyjna może skiero­
wać na właściwe tory naszą eks­
pansję emigracyjną.

Na tem nie kończy się jednak 
rola naszych polityków, kierują­
cych naszą polityką emigracyjną. 
Muszą oni starać się o nawiązanie 
i podtrzymanie ścisłego kontak­
tu między krajem a wychodź-

A D A G A S K A
Kształt Madagaskaru można po­
równać do lewej nogi, położonej 
na płask, szpic stopy stanowi na 
północy Przylądek d‘Ambrę, piętę 
na południu przylądek Śm. Marji.

Wymiary są imponujące: dłu­
gość z północy na południe po­
między temi dwoma przylądka­
mi wynosi 1600 km. (a więc wię­
cej, niż odległość z Paryża do 
Warszawy), a największa szero­
kość ze wschodu na zachód mie­
rzy nieco mniej, niż 600 km. Po­
wierzchnia w cyfrach okrągłych 
wynosi 600.000 km. kw. (a więc 
nieco więcej, niż Francja i Belg ja 
razem, lub Polska i Prusy Wscho­
dnie razem wzięte).

Zaludnienie jest względnie sła­
be: 3 i pół miljona, podług spisu 
z 1926 roku, w tem około 200.000 
Francuzów, co daje średnią gę­
stość 5 do 6 mieszkańców na km. 
kwadr. Ludność ta jest jednak 
rozmieszczona bardzo nierówno­
miernie: więcej, niż połowa w y­
spy jest zaludniona b. słabo, pod­
czas gdy około jedna czwarta po­
wierzchni posiada gęstość zalud­
nienia przeszło 20.

PRZESZŁOŚĆ GEOLOGICZNA.

Nie zatrzymu jąc się zbyt długo 
na historji tego kraju w odległych 
okresach geologicznych, ciekawą 
będzie rzeczą zapoznać się z hy- 
potezami powstania Madagaska­
ru, gdvż hypotezy te, dotyczące 
przeszłości, wykazują uderzają­
cą zgodność z poszczególnemi ce­
chami fizycznemi dzisiejszemu

Istnieje powszechne przypusz­
czenie, że Madagaskar nie two­
rzył jednego lądu z Afryką — 
iakby to można było sądzić — 
lecz stanowił niegdyś część wiel-

ctwein, o wyzyskanie dla dobra 
Ojczyzny tego olbrzymiego senty­
mentu, jaki żywi do Macierzy 
nasze pafrjotyczne wychodźctwo. 
Starać się również powinni o 
wspomaganie tego wychodźctwa 
w tych momentach, kiedy ono tej 
pomocy potrzebuje.

Wykonanie programu tak sze­
roko zakreślonego wymaga nie­
tylko ścisłego współdziałania rzą­
du z instytucjami społecznemi, a- 
le przedewszystkiem jasnej i kon­
sekwentnej i zdecydowanie .ak­
tywnej polityki emigracyjnej.

Są pewine znaki, świadczące, iż 
Rząd taką politykę rozpoczął.

M IE C Z Y S Ł A W  F U L A R S K I .

R
kiego, różnego od Afryki lądu, 
który rozciągał się aż po Indje. 
Geologowie nazywają ten zagi­
niony ląd Lemur ją, od nazwy ma­
łych ssaków (lemurowatych), któ­
re go zamieszkiwały, a które od­
najdujemy obecnie wyłącznie na 
Madagaskarze.

Na poparcie tej hypotezy nale­
ży zauważyć, że kanał Mozam­
bicki, cieśnina, oddzielająca Ma­
dagaskar od Afryki, dochodzi do 
wielkiej głębokości, przekracza- 
;ace j 3000 m.> podczas gdy Ocean 
Indyjski pomiędzy Madagaska­
rem i Indiami posiada niezbyt 
wielką głębokość i jest usiany 
wielkiemi progami, pokrytemi 
cienka stosunkowo warstwą wo­
dy. Niektóre z tych progów wię­
cej wzniesione, służą za podstawę 
wynurzonym lądom, jak wyspy 
Amiranty, Sejszele i Maldiwy. 
Obniżenie lądu spowodowało zni­
knięcie przeważnej części Lemu- 
rji. Obniżeniu temu towarzyszy­
ły potężne wybuchy wulkanów, 
których ślady wykazu jemy w o- 
pisie masywów górskich, położo­
nych w środkowej części Mada­
gaskaru.

Z drugiej strony stwierdzono 
wielkie podobieństwo flory i fau­
ny Madagaskaru i położonej w po 
bliżu wyspy Malaise, a wresz­
cie — jak to zobaczymy nieco da­
lej — najważniejsze plemiona, 
zaludniające Madagaskar, nie na­
leżą do rasy murzyńskiej, lecz są 
spokrewnione z plemionami indo- 
malajskiemi.

OBSZARY NATURALNE.
Budowa fizyczna Madagaskaru 

jest prosta i łatwa do zrozumie­
nia.



Część środkowa wyspy tworzy 
obszar wzniesiony, rozciągający 
się bez przerwy od północnego do 
południowego krańca wyspy- 
zwany Płaskowyżem  Środkowym. 
Linja grzbietowa nie zajmuje je­
dnakże ściśle osi Wielkiej Wyspy, 
lecz ciągnie się bliżej wschodniego 
wybrzeża, stąd kształt zboczy da­
leki jest od symetrji, podobnej do 
dachu domu: zbocza wschodnie
są znacznie bardziej strome od 
zboczy zachodnich.

W wyniku tego Płaskowyż 
Środkowy opada na wschód stro- 
memi ścianami skalnemi ku 
W schodniemu Obszarowi Pobrze- 
żnem u, który tworzy wzdłuż ni­
ziny przybrzeżnej wąski pas pias* 
czysty o kierunku prostolinij­
nym, podczas gdy na zachód Pła­
skowyż środkowy przechodzi ła­
godnym spadkiem w Zachodni 
Obszar Pobrzeżny, tworzący 
wzdłuż nieco więcej urozmaico­
nej linji brzegowej, pas o zmien­
nej szerokości.

Wreszcie należy wydzielić 
Obszar Południowy, posiadający 
dzięki swemu klimatowi i niedo­
statecznym opadom charakter zu­
pełnie odrębny.

PŁASKOWYŻ ŚRODKOWY.
Płaskowyż Środkowy posiada 

na wschodzie i zachodzie granice 
wyraźne, na południu i półno­
cy — bardziej skomplikowane, 
średnia jego wysokość waha się 
od 1000 do 1200 m. __

Nie należy sądzić, że przedsta­
wia on powierzchnię jednostajną, 
przeciwnie, składa się on z praw­
dziwego chaosu gór, poprzecina­
nych południkowemi i równoleż- 
nikowemi dolinami. Ponadto w 
częściach bardziej wyniesionych 
usiany jest nieckami alluwiałne- 
mi, w których niegdyś znajdowa­
ły się jeziora, a które obecnie 
przedstawiają wysokie doliny 
błotniste lub uprawne.

Nad Płaskowyżem Środkowym 
wznosi się kilka masywów gór­
skich. przekraczających 2000 m. 
Główne z tych masywów są: na 
skrajnej północy, góra d‘Ambre, 
panująca nad wielkim portem 
wojennym kolonji, Diego-Suarez 
i opadająca stromo do morza na 
przylądku d‘Ambre; na połowie 
drogi między Diego-Suarez i sto­
licą Tananarive leży masyw Tsa- 
ratanana, z najwyższemi szczyta­
mi wyspy, dochodzącemi do 2900 
m.; dalej, masyw Ankaratra, po­
łożony o 100 km. na południe od 
Tananarive. dobrze widoczny ze

stolicy, skupisko wygasłych wul­
kanów, z których najznaczniej­
szy jest Tsiafajavona o wysoko­
ści 2650 m. W niektórych krate­
rach z tych wygasłych wulkanów 
potworzyły się jeziora o bardzo 
malowniczem położeniu, jak np. 
jezioro Tritriva, o niezbada­
nej dotychczas głębokości, które 
przez długi czas napawało prze­
rażeniem tuziemców.

Na Płaskowyżu Środkowym 
znajduje się także jezioro łtasy, 
położone na wysokości około 1100 
m., o poszarpanych brzegach. Je­
zioro to o średnicy 12 km., utwo­
rzone przez zaporę pochodzenia 
wulkanicznego, służy za ulubio­
ny cel wycieczek turystycznych.

Wszystkie góry środkowej czę­
ści Madagaskaru są gołe. Szata 
roślinna, która pokrywała je

prawdopodobnie, zachowała się 
jedynie w dolinach erozyjnych. 
Również pokład próchnicy, pow­
stały z roślinności, został spłóka- 
ny przez opady atmosferyczne 
i powierzchnia pokryta jest pro­
duktem rozkładu gliny, laterytem, 
o charakterystycznym czerwo­
nym kolorze, pochodzącym od o- 
becności elementów żelazistych, 
trudniejszych do wypłókania.

Powierzchnia wysokich płasko­
wyżów, dosyć monotonna i przed­
stawiająca, poza wyniosłemi 
szczytami, formy łagodnie zaokrą 
glone, nie nadaje się, ogólnie bio­
rąc, pod uprawę. Rolnictwo rozwi­
ja się jedynie w dolinach, posia­
dających żyzne grunty, gdzie 
kwitnie prowadzana z wielką po­
mysłowością uprawa ryżu.

Pomimo średnich warunków
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rolniczych obszar środkowy jest 
zaludniony dosyć gęsto. Należy 
to zawdzięczać bez wątpienia 
wpływowi klimatu, który tutaj, 
dzięki znacznemu wzniesieniu po­
nad poziom morza jest bardziej 
umiarkowany i zdrowy. To też 
na tym obszarze powstały głów­
ne miasta wyspy: Tananarive z
60.000 mieszkańców, stolica ko- 
lonji i główne miasto prowincji 
Emyrne, o położeniu prawdziwie 
teatralnem, z domami z czerwonej 
ziemi, uczepionemi na zboczach 
góry o wysokości 1500 m., domi­
nującej nad miastem; poniżej na 
wysokości 500 m. jest położona 
ogromna dolina alluwjalna, utwo­
rzona przez rzekę Ikopa, zamie­
niona obecnie na plantacje ryżu. 
Dalej na południe Antsirabe, gło­
wę miasto prowincji Ankaratra- 
gdzie na gruntach pochodzenia 
wulkanicznego, stosunkowo uro­
dzajnych, udaje się kukurydza, 
manjok, bawełna, tytoń, oraz 
gdzie znajdują sę złoża cennych 
minerałów, które same już stwier­
dzają fakt dawniejszej działalno­
ści wulkanicznej. Wreszcie Fia- 
narantsoa, z 9000 mieszkańców, 
główne miasto prowincji Betsileo, 
leżące na wysokości 1400 m., w 
położeniu, co do malowniezości, 
nieustępującem Tananarive.

FALEZA WSCHODNIA.
Płaskowyż Środkowy posiada na 

wschodzie granice prawie prosto­
linijne. Spada on na obszar nad­

brzeżny urwiskiem o wysokości 
800 do 1000 m. Urwisko to składa 
się z dwóch kolejnych stopni, każ­
dy o wysokości 300 do 400 m., z 
których wyższy zwany jest fale­
zą Angavo, niższy — falezą Bet- 
simisaraka, od nazwy głównych 
plemion, zamieszkujących obszar 
nadbrzeżny.

Pomiędzy temi dwoma stopnia­
mi w tych nielicznych miejscach, 
gdzie są one od siebie nieco wię­
cej oddalone, potworzyły się do­
liny o ogólnym kierunku połu­
dnikowym. Jedna z nich, zatara­
sowana rumowiskiem skalnem, 
tworzy zamkniętą nieckę, w któ­
rej leży jezioro Ala otrą, wielki ob­
szar wodny, położony na wysoko­
ści około 500 m.« mierzący około 
12 km. szerokości i 40 km. długo­
ści, raj dla myśliwych na białe 
czaple. Na brzegach jeziora wy­
pasają się wielkie stada nawpół 
dzikiego bydła. Nieco na południe 
z takiej samej południkowej doli­
ny wypływa rzeka Mangoro, któ­
rej górny bieg ma kierunek połu­
dniowy; w dalszym swym biegu 
rzeka ta, tworząc zakręt pod ką­
tem prostym, kieruje się nagle na 
wschód i wpada do oceanu Indyj­
skiego, tworząc przy przecięciu 
falezy niższej cały szereg wodo­
spadów.

Należy zauważyć, że podczas, 
gdy płaskowyż ma charakter pu­
stynny, wielka faleza wschodnia 
pokryta jest lasami, ciągnącemi 
się z północy na południe pasem

tysiąc kilometrowej długości, sze­
rokim zaledwie 30 do 40 km. Ten 
las podzwrotnikowy zawiera bar­
dzo piękne drzewa o wysokości 
średniej od 25 do 30 metrów, 
z podszyciem, oplecionem ljana- 
mi i pasorzytami roślinnemi, po­
między któremi zwracają uwagę 
swą pięknością przecudne dzikie 
orchideje. Spotykamy tu wiele 
cennych gatunków drzew, stoso­
wanych w stolarstwie i przemy­
śle artystycznym, jak drzewo ró­
żane, palisander, mahoń, drzewo 
żelazne, heban, drzewo sandało­
we. Na nieszczęście, w ciągu o- 
statnich 30 lat lasy wschodnie 
eksploatowane były rabunkowo 
i należałoby zaprowadzić w nich 
racjonalną gospodarkę, celem 
uchronienia od całkowitego zni­
szczenia tego źródła pokaźnych 
dochodów.

Faleza wschodnia należy do 
najbardziej malowniczych okolic 
Madagaskaru. Kolej żelazna z Ta- 
matave do Tananarive wznosi się 
zboczami górskiemi po bardzo 
stromych pochyłościach i obfitu­
je w śmiałe dzieła sztuki inży­
nierskiej, z pomiędzy których 
wspomnieć należy zakole przy 
Anjero. gdzie lin ja kolejowa dla 
zyskania na wysokości na nie­
wielkiej przestrzeni tworzy cał­
kowitą pętlę, jakby skręt korko- 
ciąga. Przekracza ona następnie 
wąwozy Mandraka, tak nazwane 
od potoku, który je wyrzeźbił, 
wznosząc się wciąż pośród niezli­
czonych wodospadów, rumowisk 
skalnych i pod kopułami zieleni, 
gdzie pociąg płoszy stada małp- 
śmieszek i różnokolorowych pta­
ków. Różnica poziomów, jaką 
pokonuje pociąg, jest chwilami 
tak nagła, że podczas zjeżdżania

K o b ie ta  z  p le m ie n ia  B e ts im isa ra k a .



Drzewo rafjome (wysokość 16— 18 m.).

7. Tananarive ku brzegowi, nie­
którzy podróżni w pociągu od­
czuwają wyraźne symptomy cho­
roby górskiej, której podlega or­
ganizm ludzki przy zbyt nagleni 
przejściu od zmniejszanego ci­
śnienia powietrza do normalne­
go.

WYBRZEŻE WSCHODNIE
Jedynem głębszem wcięciem 

brzegu wschodniego jest zatoka 
Antongil. Od Diego-Suarez do tej 
zatoki Płaskowyż Środkowy zbli­
ża się bezpośrednio do brzegu 
morza górzystym i wyjątkowo 
silnie zalesionym pasem, trudnym 
do przebycia i prawie że niezalu- 
dnionym; pas ten, tworzący pro­
wincje Maroanisetra i zajmujący, 
poczynając od północy około 
czwartej części wybrzeża wscho­
dniego, całkowicie się różni od 
pozostałej części tego wybrzeża.

W istocie, poczynając od zatoki 
d‘Antongil na północy aż do Fort- 
Dauphin na południu, t. j. na 
trzech czwartych swej długości, 
wybrzeże wschodnie jest płaskie 
i nieurozmaicone. Ten niegościn­
ny brzeg usiany jest pozatem ła­
wicami piasczystemi (mierzeja­
mi), podobnie jak brzegi zatoki 
Gwinejskiej w Afryce zachodniej, 
co utrudnia żeglugę przybrzeżną 
i nastręcza wiele niebezpie­
czeństw dla żeglarzy.

Czarna ludność wybrzeża, a w 
szczególności plemię Betsimisara- 
ka, dostarcza nieustraszonych że­
glarzy, którzy celują w umiejęt-

R tm en a le . c z y l i  d r z e w o  p o d ró żn ic ze .

ności przepływania tych ławic na 
łodziach bardzo prymitywnych,

R opychanych długiemi wiosłami.
aczelnik załogi, odważny zuch, 

zupełnie nagi, stoi na dziobie ło­
dzi i musi często długo lawirować, 
zanim, kierowany instynktem, 
wybierze odpowiedni moment do 
przeskoczenia, że się tak wyrażę, 
wraz ze swą ładowną łodzią ławi­
cy Widziałem pewnego razu w 
Mananjary, jednym z portów 
wybrzeża wschodniego, katastro­
fę takiej łodzi, w której znajdo­
wało się jedenastu czarnych wio­
ślarzy i sześciu pasażerów - euro­
pejczyków. Tuziemcy mieli moż­
ność łatwego ocalenia się wpław, 
lecz z poczucia pewnego rodzaju 
honoru rzucili się na ratunek bia­
łym, z których trzech uratowali. 
Połowa europejczyków i dwóch 
tuziemców zginęło, lecz morze 
wyrzuciło na brzeg po kilku go­
dzinach jedynie cztery trupy, je­
den został pożarty przez rekiny, 
których tu znajduje się całe mnó­
stwo. A nie można powiedzieć, 
aby w dniu tym była burza, był 
to tylko jeden z tych dni. gdy 
wioślarze, drapiąc się w głowę, 
oświadczają, że „ławica jest zła“, 
trzeba więc było namawiać ich na 
wyprawę. Rzadko mylą się oni 
w swych przeczuciach.

Główne porty wybrzeża wscho­
dniego: Diego-Suarez. Tamatave, 
Mananjary, Farafangana, Fort- 
Dauphin posiadają regularną ob­
sługę okrętową. Najgorsza pora 
dla żeglugi na tym brzegu, to czas 
od stycznia do kwietnia. W tym

okresie często parowiec musi się 
zatrzymać przed portem na peł- 
nem morzu, nie będąc w stanie 
skomunikować się z brzegiem. 
Kupcy więc, z których jeden ocze 
kuje na 500 beczek nafty, inny 
na wino lub cukier, żałośnie ob­
serwują okręt, odjeżdżający z ich 
ładunkiem. Na pokładzie, pasaże­
rowie, którzy mieli, przypuśćmy 
wysiąść w Farafangana, zmusze­
ni są do pozostania na statku, u- 
dainia się na nim do Fort-Dauphin 
i jazdy z powrotem, szczęśliwi, 
gdy na powrotnej drodze, stan 
pogody o tyle się poprawi, że po­
zwoli im na dojazd do miejsca 
swego przeznaczenia z dwutygo- 
dniowem opóźnieniem.

Takie są niedogodności żeglugi 
przy wschodniem wybrzeżu Ma­
dagaskaru.

OBSZAR WYBRZEŻA 
WSCHODNIEGO.

Przypuśćmy, żeśmy bez zbyt 
wielkich strat przebyli ławicę. 
Oczom naszym przedstawi się 
piasczysty pas lądu, zupełnie pła­
ski. o szerokości od 300 do 400 
metrów, miejscami zwężony do 
20—30 metrów, oddzielający mo­
rze od laguny.

Wzdłuż całego wybrzeża, idąc 
od morza wgłąb lądu, stale spo­
tykamy tę samą kolejność. Z po­
czątku laguna z wodą słodką, za­
silana rzekami nadbrzeżnemi, o 
szerokości od 2 do 6 kilometrów. 
Laguny te tworzą z północy na 
południe różaniec o długości kil­
kuset kilometrów, w którym te
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zbiorniki słodkiej wody poprze­
dzielane są co pewien odstęp pias- 
czystemi przesmykami, zwanemi 
„pangalany". Przez przekopanie 
tych przesmyków i pogłębienie 
laguny,. stworzono neprzerwaną 
drogę żeglugi śródlądowej, równo 
ległą do wybrzeża morskiego. Ta 
droga żeglowna nosi nazwę „ka­
nału pangalanów". Jest ona do­
stępna dla małych łodzi i parow­
ców o niewielkiem zanurzeniu 
i stanowi dla handlu częściowe 
uzupełnienie żeglugi morskiej, 
którą, jak to widzieliśmy powy­
żej. bardzo utrudniają ławice.

Laguny wybrzeża wschodnie­
go, o niezwykle urozmaiconej li- 
nji brzegowej, tworzą obszar wy­
bitnie spokojny i łagodny. Na 
brzegach jasnej wody wegetuje 
bujna roślinność: ludność o silnej 
budowie, spędzająca pół dnia w 
wodzie, żyje bez wysiłku z łowie­
ctwa i rybołóstwa, poświęcając 
więcej czasu na śpiewy i tańce, 
niż na uprawę ryżu i manjoku, 
niewymagającą zbytniego wysił­
ku. Europejczyk widziany jest 
mile, o ile nie stara się zmuszać 
mieszkańców do pracy. Na nie­
szczęście obszar ten nawiedzony 
jest przez komary i stale panują­
cą w nim malarję.

Za strefą lagun spotykamy stre­
fę wzgórz o f armach łagodnie za­
okrąglonych. której szerokość ze 
wschodu na zachód waha się od 
30 do 50 kilometrów, a wysokość 
od 150 do 200 metrów. Strefa ta, 
która ciągnie się do podnóża fale­
zy Betsimisaraka. tworzy pierw­
szy szczebel gigantycznej drabi­
ny, która prowadzi na Płaskowyż 
Środkowy, którego niższy stopień, 
jak to już wyjaśniłem powyżej, 
tworzy właśnie faleza Betsimisa­
raka. Strefa ta, dość łatwa do 
przebycia, lecz nieurozmaicona, 
pokryta jest bardzo gęstą szatą 
rośli nności, która jednakże zupeł­

nie się różni od wielkich lasów 
podzwrotnikowych. Roślinność 
składa się tutaj z różnych gatun­
ków palm kokosowych, panda- 
nów, drzew rafjowych, zarośli 
bambusowych, a przedewszyst- 
kiem tysięcy i tysięcy „rave-  
n a l o  w“, czyli drzew podróżni­
ka. tak że zwą ją często s t r e f ą  
r a y e n a l o w .

Ravenal jest gatunkiem niskiej 
palmy, o wysokości 2 do 4 me­
trów. której wszystkie bardzo dłu 
gie liście, wyrastają z wierzchoł­
ka pnia w jednej płaszczyźnie, 
tworząc nie kędzierzawy pióro­
pusz jak u innych drzew, lecz ol­
brzymi prawidłowy wachlarz. 
Woda deszczowa, odprowadzana

zgóry nadół przez kanaliki tych 
olbrzymich liści, zbiera się w gór­
nej części gąbczastego pnia. wsku 
tek czego, w każdej porze roku, 
po przebiciu małego otworu w 
pniu, bije z niego prawdziwe źró­
dło wody, choć czasami nieco zep­
sutej i zmieszanej z sokiem roślin­
nym. Dzięki tej drogocennej wła­
ściwości drzewo to otrzymało na­
zwę drzewa podróżnika.

Wzgórza, wchodzące w skład 
tej strefy, są pokryte bardzo uro 
dzajmą glebą; pozatem klimat te- 
ao obszaru należy do cieplejszego 
klimatu wyspy i opady atmosfe­
ryczne są obfite. Warunki te po­
zwalają na uprawę roślin handlo­
wych jak kakao, kawa, wanilja, 
kauczuk, trzcina cukrowa, pieprz, 
gwoździki i t. n. To też pomimo 
niezdrowego klimatu, leżą tutaj 
najpiękniejsze plantacje i koloni­
zacja rolnicza jest w obszarze tym 
najbardziej rozwinięta.

Ogólnie biorąc, obszar wybrze­
ża wschodniego, rozciągający się 
z północy na południe prawie na 
tysiąc kilometrów, nie jest szer­
szy ponad 60 km. Dogodna, dzię­
ki lagunom, komunikacja łącznie 
z urodzajnością gleby, stawiają 
ten obszar w rzędzie krain przy­
szłości Madagaskaru.

(D. c. n.)
E. D E  M A R T O N N E .

DRAMAT W SERCU PUSZCZY 
PODZWROTNIKOWEJ

W numerze styczniowym „Mo­
rza" drukował p. kpt. Teodor Cy­
bulski obszerny artykuł o pla­
nach francuskich utworzenia gi­
gantycznej sieci lotniczej ponad 
kontynentem afrykańskim. Limja 
ta miała z jednej strony połączyć 
między sobą francuskie posiadło­
ści kolonjalne w Afryce, z dru­
giej ztiś odległy Madagaskar zbli­
żyć niejako do Francji. Kiedy bo­
wiem normalna podróż morzem 
z Francji na Madagaskar trwa w 
obecnych warunkach 33 dni, ta­
ka sama podróż powietrzem ma 
trwać — jak obliczano — tylko 
11 dni.

W tym samym numerze „Mo­
rza" w dziale .,Przegląd Kolomjal- 
ny“ podaliśmy wiadomość, że 
komunikację lotniczą między 
Francją a Madagaskarem uru­
chomiono już od stycznia r. b. 
Loty narazie odbywają się dwa 
razy na miesiąc, przyczem ko­
munikacji pasażerskiej chwilo­

wo nie uruchomiono. Samoloty 
przewożą tylko pocztę. Normal­
ne, codzienne loty pasażerskie 
rozpoczną się dopiero we wrze­
śniu r. b.

Zarówno w artykule, jak i w 
notatce, o których wyżej mowa, 
wskazywano na najrozmaitsze 
trudności, nader cężkiej natury, 
które przyjdzie lotnictwu fran­
cuskiemu przy realizacji tego 
wielkiego projektu pokonać. 
Trudności te wynikają zarówno 
z warunków klimatycznych, jak 
i terenowych, bowiem trasa lotu 
prowadzi kolejno ponad bezr 
wodnemi, piasczystemi obszara­
mi Sahary, przez lesisty pas A- 
fryki Środkowej oraz ponad cie­
śniną morską, szerokości 417 
kim., dzielącą Madagaskar od 
kontynentu afrykańskiego.

Najcięższe warunki przedsta­
wia środkowa część linji, obej­
mująca tropikalne lasy Afryki 
Środkowej. Ażeby zmniejszyć



możliwie do minimum niebezpie­
czeństwo przelotu ponad tą stre­
fą, w której każde przymusowe 
lądowanie jest niemal równo­
znaczne z niechybną katastrofą, 
postanowiono urządzić w tropi­
kalnej części trasy specjalne, re­
zerwowe lotniska, rozrzucone na 
linji lotów co 40 kilometrów. Po­
za tem postanowiono zaprowa­
dzić na tej linji samoloty kilko- 
silnikowe, aby możliwość przy­
musowego lądowania jak najbar­
dziej ograniczyć.

Zdawało się, że wszechstronnie

ftrzemyślane techniczne szczegó- 
y urządzenia transafrykańskiej 

linji lotniczej, sprowadzają nie- 
bezpieczeńtswo lotów do mini­
mum. Okazuje się jednak, że naj­
bardziej nawet przewidujący 
mózg człowieka, wobec olbrzy­
mich sił przyrody, jakie przy tak 
gigantyczuem przedsięwzięciu 
należy zwalczyć, jest nieraz bez­
silny. Afryka zazdrośnie strzeże 
tajemnic swego wnętrza nie od 
dzisiaj.

Oto pisma francuskie donoszą 
o katastrofie, jaką zakończył się 
pierwszy lot na nowej linji lotni­
czej. Pierwszy samolot, który 
wyleciał z Francji na Madagas­
kar, pilotowany byl przez trzech 
doświadczonych lotników fran­
cuskich: Roux, Caillot i Dode-
mońt. Drogę na Madagaskar, wy­
noszącą zgórą 12.000 kim. prze­
byto szczęśliwie.

W drodze powrotnej jednak w 
przelocie ponad puszczami Kon­
go belgijskiego samolot razem z 
lotnikami zaginął. Ostatnie wia­
domości o nim nosiły datę 13 
stycznia r. b. Władze francuskie 
i belgijskie podjęły energiczne 
poszukiwania zaginionych lotni­
ków. Wszystkie wysiłki były jed­
nak daremne. Nie natrafiono nig­
dzie na ślad samolotu. Tydzień za 
tygodniem upływał na bezowoc­
nych poszukiwaniach. Zdawało 
się już, że tajemnica osłoni tra­
giczny koniec pierwszego lotu na 
linji transafrykańskiej.

Dopiero w połowie marca r. b. 
do władz belgijskich na terenie 
Kongo belgijskiego zgłosiło się 
kilku krajowców którzy zameldo­
wali, że w czasie wędrówki, przez 
puszcze tropikalne wzdłuż brze­
gów rzeki Kassai, dopływu Kon­
go, znaleźli roztrzaskany samolot 
i szczątki trzech ludzi.

Administrator obwodu, do któ­
rego zgłosili się z meldunkiem 
krajowcy, natychmiast udał się 
na miejsce katastrofy, położone

między posterunkami Mangue i 
Lubue w odległości 350 kim. od 
Brazzayille, stolicy Kongo fran­
cuskiego. Jednocześnie zawiado­
miono władze francuskie o odna­
lezieniu szczątków samolotu.

Po przybyciu na miejsce kata­
strofy administrator obwodu za­
brał pocztę, którą wiózł rozbity 
aparat oraz różne przedmioty, 
znalezione przy zabitych lotni­
kach.

Szczątki aeroplanu przetran­
sportowano do najbliższego po­
sterunku belgijskiego. Pogrzeb 
poległych lotników odbył się przy 
oddaniu wszelkich honorów woj­
skowych w obecności przedsta­
wicieli władz francuskich i bel­
gijskich.

Dotychczas nie zdołano wyja­
śnić przyczyny katastrofy, gdyż 
aparat został doszczętnie rozbity. 
Nie wiadomo także, czy lotnicy 
zabili się na miejscu, czy też ko­
nali powoli pod palącemi promie­
niami podzwrotnikowego słońca. 
A może ponieśli śmierć męczeń­
ską pod kłami leśnych drapieżni­

ków? Któż może to odgadnąć? 
Tajemnicy ostatnich ich chwil w 
każdym razie nie mogły wyjawić 
ich śmiertelne szczątki, znalezio­
no je bowiem w stanie ostateczne­
go rozkładu.

Ludzie, dążący niepowstrzy­
manie do opanowania przestwo­
rzy ponad wszystkiemi lądami i 
morzami, oddawszy hołd pole­
głym towarzyszom, którzy zło­
żyli swe młode życia w ofierze 
dla realizacji wielkiego zamierze­
nia — oczywiście idą nadal kon­
sekwentnie do zakreślonego ce­
lu. Nad niedostępnemi, mroczme- 
mi, w podzwrotnikowem słońcu 
kąpiącemi się puszczami Afryki 
centralnej dwa razy na miesiąc 
przelatuje wysoko w przestwo­
rzach ptak stalowy. Warkot śmi­
gieł jego motorów mąci ciszę 
niszczy, panicznym strachem 
przejmując jej mieszkańców.

Genjusz ludzkości, bez wzglę­
du na ofiary, niepowstrzymanie 
idzie naprzód!

H. T.

KRONIKA KOLONJALNA
WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
PIONIERÓW KOLONJALNYCH.

W niedzielę, dnia 16 marca r. b., od­
było się doroczne walne zebranie 
Związku Pionierów Kolonjalnych. 
Obradom przewodniczył p. Marszałek 
Senatu, prof. dr. J. Szymański. Spra­
wozdanie z działalności ustępującego 
Zarządu wygłosił sekretarz Zarządu, 
dr. Wiktor Rosiński. Sprawozdanie to 
w skróceniu podajemy poniżej.

Po wysłuchaniu sprawozdania ze­
branie jednogłośnie uchwaliło absolu- 
torjum ustępującemu Zarządowi. Na­
stępnie przyjęto wniosek p. kpt. M. 
Fularskiego, zalecający nowo wybra­
nemu Zarządowi Związku powołanie 
do życia Komitetu Walki o Kolon je 
oraz wniosek p, d-ra G. Załęckiego o 
wyrażenie podziękowania p. p.: Mini­
strowi Spraw Zagranicznych, p. Augu­
stowi Zaleskiemu i Ministrowi Pracy 
i Opieki Społecznej, p. Aleksandrowi 
Prystorowi, jak również Dyrektorowi 
Departamentu Konsularnego w M. S. Z. 
p. Łukasiewiczowi i Dyrektorowi 
Urzędu Emigracyjnego, p. Nakoniecz- 
nikoffowi za poparcie, okazane przy 
organizowaniu Wyższych Kursów Emi­
gracyjnych i Kolon jalnych, które 
powstają przy Naukowym Instytucie 
Emigracyjnym i Kolonialnym.

Do nowego Zarządu Związku wybra­
ni zostali przez aklamację pp: gen. 
Gustaw Orlicz-Dreszer — prezes, prof. 
Ludwik Kulczycki — wiceprezes, dyr. 
dr. Adam Lisiewicz — wiceprezes, dr. 
Wiktor Rosiński — I sekretarz, kpt. 
Teodor Cybulski — II sekretarz, Mie­
czysław Nassius — skarbnik, oraz Je­
rzy Chmielewski, dr. Aleksander 
Freyd, kpt. Mieczysław Fularski, prof. 
Tadeusz Hilarowicz, kpt. Mieczysław

Bohdan .Lepecki, Stanisław Lenarto­
wicz, dr. Jan Rozwadowski, dr. Gu­
staw Załęcki i kpt. Apolonjusz Za- 
rychta — członkowie Zarządu.

Do Komisji Rewizyjnej powołano 
pp: Zdzisława Hiszpańskiego, Bolesła­
wa Pisarkiewicza i d-ra Józefa Zale­
skiego. Do Sądu Organizacyjnego po­
wołani zostali pp: prof. Aleksander Ja­
nowski, płk. Sołtys i Stanisław Kosko.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
ZWIĄZKU PIONIERÓW 

KOLONJALNYCH.

Powstanie Związku.
Związek Pionierów Kolonjalnych 

zorganizowany został w marcu 1928 r.
Twórcami Związku byli ludzie, któ­

rzy bądź teoretycznie, bądź też prak­
tycznie stykali się z zagadnieniem 
emigracji i kolonizacji polskiej. 
Głównym inicjatorem Związku był do­
tychczasowy prezes p. konsul K. Głu­
chowski.

Geneza powstania Związku.
Przeszło siedem mil jonów Polaków 

zamieszkuje poza granicami kraju. 
Roczny przyrost naturalny dochodzi 
do pół miljona. W przeciągu ostatnich 
jedenastu lat wyemigrowało z Polski 
przeszło miljon obywateli. Roczna 
emigracja z kraju przekracza 150 ty­
sięcy głów.

Wychodźtwo nasze nie posiada do­
tychczas specjalnych terenów, na 
których mogłoby się zupełnie swobod­
nie rozwijać gospodarczo, kulturalnie 
i narodowo. Tereny, na które kierowa­
na jest dzisiaj emigracja są obszarami 
państwowemi obcymi i wpływ nasz



na regulowanie stosunków emigracyj­
nych na terenach tych jest tym sa­
mym utrudniony. Dzięki tej nieszcze­
gólnej dla kraju i wychodźtwa nasze­
go sytuacji — śmiało rzec można — 
że już nie tysiące, aini dziesiątki ty­
sięcy, lecz setki tysięcy rodaków na­
szych zostało wynarodowionych. 
Z punktu państwowego i narodowego 
widzenia jest to objaw wysoce niepo­
myślny i dla żywiołu polskiego par 
excellence szkodliwy.

Program Związku.
Mając wszystko to na uwadze lu­

dzie, zajmujący się praktycznie i 
teoretycznie zagadnieniem naszej emi­
gracji i kolonizacji postanowili stwo­
rzyć organizację, która miałaby za za­
danie domagać się od społeczeństwa 
i Państwa uregulowania kwestyj nastę­
pujących:

1) zdobycia własnych kolonji pol­
skich za oceanem dla kierowania tam 
naszego osadnictwa rolnego, oraz za- 
kłdania instytucyj handlowych i prze­
mysłowych polskich:

2) przeprowadzania celowej pene­
tracji gospodarczo-ludzkiej w ko- 
lonjach państw obcych i na terenie 
państw o charakterze kolonjalnym 
(Angola, Parana, Peru i t. p.);

3) starać się tworzyć condominia go­
spodarcze z krajami kolonjalnemi, jak 
np. Francją, Holandją, Belgją, Portu- 
galją i t. p., celem umożliwienia na­
szej ekspansji gospodarczej do kolonji 
i usuwania pośrednictwa przy impor­
cie do Polski towarów z kolonji po­
chodzących. Tego rodzaju condomi- 
nium gospodarcze ograniczać się po­
winno do równouprawnienia celnego i 
walutowego;

4) Już dzisiaj dążyć zdecydowanie 
do koncentracji żywiołu polskiego na 
obczyźnie i przeciwstawiać się katego­
rycznie dekoncentracji. Polacy, za­
mieszkali gromadnie, łatwiej opierają 
się wynarodowieniu, aniżeli wtedy, 
gdy są w rozsypce, zmieszani z obcą 
narodowością.

Naczelne zadanie, jakie obecnie stoi 
przed Związkiem Pionierów Kolonjal- 
nych — to kolonje poniemieckie. Ko- 
lonje poniemieckie, których obszar 
wynosi ok. 3 miljonów kim. kw., od­
dane zostały pod suwerenitet Ligi Na­
rodów. Niemcy zrzekły się w Trakta­
cie Wersalskim swych posiadłości ko- 
lonjalnych na rzecz Koalicji. Zwycię­
skie mocarstwa przekazały kolonje Li­
dze Narodów. Liga Narodów ze swej 
strony w r. 1921 powierzyła w swoim 
imieniu sprawowanie mandatów pań­
stwom następującym: Anglji, Francji, 
Belgji i Japonji — na lat 10.

W r. 1931 przypada rewizja manda­
tów kolonjalnych w stosunku do ko­
lonji poniemieckich.

Ponieważ Poznańskie, Pomorze i 
Śląsk stanowiły część składową b*ce­
sarstwa niemieckiego, przeto Polsce 
należy się część tych kolonji, tytułem 
schedy po b. cesarstwie miemieckiem. 
W sprawie tej Rząd Rzeczypospolitej 
zająć powinien w r. 1931 stanowisko i 
domagać się przyznania Polsce części 
tych kolonji. Podstawy formalne tych 
żądań oprzeć się winny na tem, że 
Niemcy zdobywały i eksploatowały 
kolonje, między innymi, także za pie­
niądze podatkowe Poznańskiego, Po­
morza i Śląska.

Dotychczasowe praCe Związku.

Realizując nakreślony program, 
Związek załatwił sprawy następujące:

1) wysłał ekspedycję badawczą do 
Angoli (kolonja Portugalska! (spra­
wozdanie z tej ekspedycji znajduje się 
w księdze p. F. Łypa p. t. „Wysoki 
Płaskowyż Angoli" — Wyd. Nąuk. 
1 ust. Emigr. — 1930);

2) przeprowadził propagandę praso­
wą w kraju na rzecz domagania się 
schedy po b. dominium kolonjalnem 
Niemiec;

3) zebrał sto kilkadziesiąt rezolucji 
od różnych organizacji społecznych, 
które to rezolucje domagają się od 
Rządu Rzeczypospolitej wystąpienia 
na forum Ligi Narodów o schedę po 
b. dominium kolonjalnem Niemiec. 
Według obliczeń szacunkowych rezo­
lucje te przedstawiają głos około 160 
tysięcy obywateli;

4) przeprowadził propagandę idei 
kolonjalnej na P. W. K. w stoisku Li­
gi Morskiej i Rzecznej;

5) wypuścił w obieg znaczki (format 
marki pocztowej) na fundusz ko­
lon jalny po 10 i 50 groszy;

6) wydał w 1000 egz. „Program Ko- 
lonjalny" Uigi Morskiej i Rzecznej, 
oraz, w 20.000 egz. skrót tegoż pro­
gramu;

7) urządził szereg podstawowych 
konferencji, oraz wysyłał prelegen­
tów na prowincje z odczytami o pro­
gramie kolonjalnym Ligi Morskiej 
i Rzecznej.

Organem Związku jest „Pionier Ko­
lonjalny", który wychodzi, jako do­
datek do „Morza“.

PRACE ZWIĄZKU PIONIERÓW KO­
LONJALNYCH. — Nowowybrany Za­
rząd Związku przystąpił już do prac 
związanych z dalszą realizacją pro­
gramu kolonjalnego Ligi M. i R. Ce­
lem skonkretyzowania programu dzia­
łalności na najbliższy okres Zarząd 
powołał specjalną Komisję w składzie 
pp: kpt. Fularskiego, kpt. Cvbulskie-
fo, dr. Rosińskiego i dr. Załęckiego, 

tóra ma przygotować plan pracy Za­
rządu na okres najbliższy. Referen­
tem komisji jest p. kpt. Fularski.

NOWA PRACA O PERU. — Członek 
Zarządu Związku Pionierów Koloinjal- 
nych p. dr. Al. Freyd wydał ostatnio

za pośrednictwem Naukowego Insty­
tutu Emigracyjnego obszerną broszu­
rę p. t. „Patologja Amazonji Peruań- 
skiej". Ciekawa ta praca omawia sto­
sunki zdrowotne terenów koncesyj­
nych, na które ma być kierowana ko­
lonizacja polska.

NOWY MIESIĘCZNIK KOLONJAL-
NY. — W najbliższym czasie ukaże się 
nowy miesięcznik kolonjalny p. t. 
„Sprawy Kolonjalne". Miesięcznik ten 
będzie organem Związku Pionierów 
Kolonjalnych, niezależnie od „Pioniera 
Kolonjalnego", wychodzącego jako do- 
dutek do „Morza". Celem nowego mie­
sięcznika będzie omawianie i pogłę­
bianie zagadnień kolonjalnych i ko- 
lonizacyjnych, oraz informowanie spo­
łeczeństwa o akcji kolonjalnej innych 
narodów. Redakcję nowego miesięcz­
nika obejmuje p. kpt. M. B. Lepecki, 
sekretarjat redakcji — dr. J. Rozwa­
dowski.

ZNACZKI NA FUNDUSZ KOLONJAL­
NY. — Zarząd Związku Pionierów Ko- 
lomjalnych przystąpił do sprzedaży 
znaczka kolonjalnego. Znaczki te (ty­
pu marki pocztowej) w cenie 10 i 50 
gr. są do nabycia w Sekretarjacie 
Związku i w Biurze Ligi Morskiej i 
Rzecznej — przy ul. Królewskiej 
nr. 9 m. 6 (II piętro front). Oddziały 
Ligi M. i R., którym zależy na rozwi­
nięciu akcji kolonjalnej Ligi—zechcą 
łaskawie zgłaszać pisemne zapotrzebo­
wanie na znaczki do Sekcji Kolonjal­
nej Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
i Rzecznej — Warszawa, ul. Królew­
ska nr. 9 m. 6 na ręce p. M. Nassiusa. 
W zasadzie znaczki będą wysyłane za 
gotówkę, wskazane jest przeto, aby 
Oddziały zakupowały znaczki z sum, 
będących w dyspozycji Oddziału i po­
tem sprzedawały je członkom.

WYŻSZA UCZELNIA EMIGRACYJ­
NO - KOLONJALNA. — Naukowy In­
stytut Emigracyjno - Kolonjalny w 
Warszawie, przy poparciu Minister­
stwa Spraw Zagranicznych i Urzędu 
Emigracyjnego, uruchamia Wyższe 
Kursy Emigracyjno-Kolomjalne. Bliż­
sze szczegóły dotyczące nowopowsta­
jącej placówki naukowej podane zo­
staną w jednym z najbliższych nume­
rów „Pioniera Kolonjalnego".
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DLA P O D R Ó Ż U JĄ C Y C H

DO POLSKI
Najkrótsza, najwygodniejsza i naj­
przyjemniejsza l in ja  okrętow a.

Okręty „[ompagiiie Bćnerale Transatlantique“, pierwsze
w służbie komunikacyjnej z Gdynią:

„P O L O N IA " i „V IR G IN IE “ .

Częste połączenia między Havre i Gdynią— 
Ryga /Kłajpeda.

W ••zonie letnim komunikacja do Leningradu

Na żądanie wysyła się bezpłatnie 
prospekty I rozkłady Jazdy

Po informacje zg ła izai lig:

„Cie Gie Transatlantique“
P aris— 6, rue A uber
oraz  do O d d z ia łó w

3 9 8 — X I - I V .

UNION DE CIHO CHANTI ERS F R A N ( A I S

D E  C O N S T R U C T I O N S  N A V A L E S  

Z W I Ą Z E K  P I Ę C I U  F R A N C U S K I C H
STOCZNI BUDOWY OKRĘTÓW

n a  m o r z a  P ó tn o c n e m , w  K a n a le  L a  M an ­
c h e , n a  A tla n ty K a  i n a  m o r z a  Ś ró d z ie m n e m

6 BIS, RUE AUBER,  PARIS

STOCZNIA DE FRANCE W DUNKIERCE, Societe de*
Atelier* et Chantier* de France.

STOCZNIA DE NORMANDIE W ROUEN, Societe de* 
Chantier* et Atelier* de Saint-Nazaire. 

STOCZNIA DE GRAVILLE W HAWRZE, Societe de* 
Forge* et Chantier* de la Mediterranee. 

STOCZNIA DE LA SEYNE W TULONIE, Societe de* 
Forge* et Chantier* de la Mediterranee 

STOCZNIA DE PENHOĆT W SAINT-NAZAIRE, Socie­
te de* Chantier* et Atelier* de Saint-Nazaire.

® •
W szelkie o k rę ty  wojenne I s ta tk i handlowe, k rą ­
żow n ik i, torpedowce, łodz ie  podwodne, s ta tk i lu ­
ksusowe, sta tk i - cysterny do nafty , s ta tk i parowe 

I m otorow e.
373. V III.X II.

CHANTIERS & ATELIER S

AUGUSTIN-
-NORMAND

LE H A V  R E C F R A N C JA J

„ W ilk ", pierw sza z  serjt j  lodzi podwodnych, budowa­
nych dla marynarki polskiej według planów stoczni i  za ­

kładów „ A U G U S T I N  N O R M A N D

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH 
I STATKÓW HANDLOWYCH.

S P E C JA L N O Ś Ć : B U D O W A  Ł O D Z I P O D W O D N Y C H . 

W S Z E L K IE  Ś R O D K I I P R Z Y R Z Ą D Y  D O  W Y Ł A W IA N IA  M IN.

M O TO R Y D IE S L A  Y IC K E R S -N O R M A N D .
372. V IIU V .

S o c i e t e  P r o v e n ę a l e
de Constructions Navales

ZARZĄD GŁÓWNY:

3, rue de L a  Baum e — P aris (8*)

A d r e ,  te le g r . :  P R O V E N A V A -4 7 -P A R IS , R . C . S o ln e  55.020. 
T e le f . :  E l y .e e .  54-84 i 96-01.

Stocznie: LA  C O T A T  (B . du R .).

W arsztaty : M A R S E L L E
67, C hem in  de  La M adrague.

B U D O W A  i N A P R A W A :
S T A T K Ó W  P A S A Ż E R S K IC H ,  T O W A R O W Y C H ,  
L I C H T U G ,  B E R g N E K ,  H O L O W N I K Ó W ,  
Y A C H T Ó W ,  S T A T K Ó W  C Y S T E R N O W Y C H ,  
S T R A Ż N I C Z Y C H ,  S Z A L U P ,  M A S Z Y N  O K R Ę T O ­
W Y C H ,  W I N D  O K R Ę T O W Y C H ,  Ż Ó R A W 1 ,  

Z B I O R N I K Ó W ,  S Z K I E L E T Ó W  S T A T K Ó W .

Basen Radoub w LA CIOT AT
516.11.XII



S C H N E I D E R  & Cd i
Z A R Z Ą D : 4 2 ,  RUE D’ANJOU, PARIS

Artylerja morska. 

W ieże. Płyty pan­

cerne. Rury torpe­

dowe. Urządzenia 

portowe i wyposa­

żenie. Rezerwoary 

dla płynów

Maszyny morskie i 
turbiny. Kompre­
sory powietrzne .  
Śruby okrętowe.  
Motory elektrycz­
ne i osprzęt. Spe­
cjalne odlewy że- 

liwne

„Katsonia", łódź podwodna o wyporności 60; ton, zbudowana 
dla greckiej flo ty  wojennej.

Łodzie podwodne (typu Schneider-Laubeuf). Motory typu Burmeister i Wain, 4-o i 2-u taktowe 
(o pojedyńczem i podwójnem działaniu, dla wszelkich statków handlowych, budowanych we 
Francji). 2-u taktowe motory typu S c h n e id e r  i P. O. S c h n e id e r  dla łodzi podwodnych.
W ARSZTATY: Le Creusot, Breuil, „Henri-Paul“, La Londe-Les-M aures, Havre, Harfleur, Hoc

Bordeaux, i t. d. STOCZNIE: Chalons s/Saóne.

431—II—XU. Prosim y pow o ły w ać  się na pow yższe o g łoszen ie  w „Morzu**.

Katowicka Spółka Akcyjna 
dla Górnictwa i Hutnictwa

W KATOWICACH
Adres Telegr.: KOHLENEISEN KATOWICE

Telefon Katowice Nr.: 411 — 417 i 1127.

Kopalnie węgla. Hut y  że l aza .
Cegielnie w Katowicach i Mysłowicach.
137—517—IV.



INSTYTUT WYDAWNICZY
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

poleca następujące broszury:
i .  Borowik — T rz e b a  ruszyć z m iejsca  sp raw ę

rozw oju  ry b ac tw a  m orsk iego  zł. — .50
K azim ierz Dem el — N arzęd z ia  i m eto d y  ło w u  ryb „ — .95 
M il]oner z D e tro it —  C zv chcesz  zo stać  b ogatym ? „ — .20 
F. R ostkow ski —  R ealny  program  tw órczej p ra ­

cy P o lsk i na m orzu. „ — .50
F. ROStkOWSki —  Z ary s o rgan izacji p rz ed się ­

b io rs tw  żeglugi m orskiej. „ 3.—
Edward Słoński —  Z aś lu b in y  P o lsk i z m orzem

zł. 1.— , w opr. „ 1.50
Jdzef SzcZepańsKI — P o w ró t na  odw ieczny  nasz

Bałtyk. „ —.50
H. Bagiński —  Z a g a d n i e n i e  d o s t ę p u  P o l s k i  do

m o r z a  10.—
I. Rummel — G d y n ia —P o rt Po lsk i 5.—
W. Sieroszew ski —  U rok M orza L — •
E. K w iatko w ski — P olsk a  na M orzu —.50
G Załęcki — S tud ja  ko lon ja lne  t. I, 11 i III łączn ie  13.50

Józef Szczepański — Z  dziejów  m arynarki w P o l­
sce  p rzed rozb io row ej

Adam Uziembło — N asza p rzesz łość  i p rzyszłość
na  m orzu

Adam Uziembło — L iga M orska i R zeczna w r.
1927.

St. Wojciechowski —  F lo ta  h and low a w Po lsce  
Program  kolon jalny  Ligi M orskiej i R zecznej 
Co każdy P o lak  o m orzu w iedzieć  pow inien? — 

P ra c a  zb iorow a p o d  red ak c ją  A dam a 
U ziem bły

K. Głuchowski —  W śró d  p ion ierów  po lsk ich  na 
A n ty p o d ach

A, Ryike M orze—to now y  te re n  p racy  d la  ro b o t­
n ika  po lsk iego

M orze w  życiu P o lsk i—N ajw ażniejsze  w iadom o­
ści o sp raw ach  m orsk ich  w P o lsce  

G ra tow arzy sk a  „Bitwa Morska"
(d la  członków  L. M, i Rz, — zł, 5.—)

zł. — .50

.. - . 5 0

.. — .50 
.. - . 5 0  
.. — .50

.. 4 .—

„ 1 5 -

.. —.20

.. —.20 

.. 6.—

P o za tem  A d m in is trac ja  „M orza" p o siad a  i)a sk ład z ie  p ew n ą  ilość roczn ików  „M orza" za la ta  ub ieg łe , w p łó ­
c iennej op raw ie, po  cenie: roczn ik  1926 i 1928 po  zł. 32,—, roczn ik  1929 — zł. 30.—

Do nabycia w księgarniach i w biurze L. M. i R. w Warszawie, ul. Królewska nr. 9. m. 6.
oraz w Administracji „Morza", ul. Elektoralna 2.

U w a g a :  In sty tu t W y d aw n iczy  L. M. i R. w y sy ła  w ym ien ione  książk i i b ro szu ry  za za liczen iem
pocztow em , d o d a jąc  do ich ceny  k o sz ty  p rzesy łk i. P rzy  w iększych  zam ów ien iach  — ra b a t.

1W K Z E K  O fK ER O W  D E Z E 1 I 1 B Z E H I P M I I E ]
W a rs z a w a , ul. K ró le w s k a  23. T e l. 125-46

U R Z Ą D Z A :

dnia 1-go lipca 1930 r. reprezen tacy jn ą 20-dniową

W ycieczkę do Belgji, Paryża i Hawru.
Z w ie d z e n ie  O s te n d y ,  B ru g g e ,  w y s t a w  w  f t n t w e r p j i  i L ie g e ,  B ru kse l i ,  z p o b y t e m  6 - c io d n io w y m

w  czas ie  ś w ię ta  n a r o d o w e g o  w  P a ry żu .
C ałkow ite  ko szta  uczestn ictw a, p rz e ja z d u  s ta tk ie m  z G d y n i  d o  O s te n d y  i z H a w r u  

d o  G d y n i ,  o ra z  k o le ja m i:  III k l .— 7 9 0  zł. i II k l .— 8 9 0  zł.

dnia 11-go sierpnia 1930 r. 23-dniową

W ycieczkę do Italji oraz Jugosławji
W ie d e ń ,  W e n e c ja ,  P a d w a ,  B o lo n ja ,  F lo re n c ja ,  R z y m ,  N e a p o l ,  P o m p e ja ,  C a p r i ,  B a r i -R a g u z a

s ta tk ie m ,  S a r a je w o ,  B u d a p e s z t ,  K r a k ó w .
C ałko w ite  koszta uczestn ictw a z w y ż y w ie n ie m  i k w a t e r ą  w  w y k w in t n y c h  h o te lach :

lii k l. —  1 1 5 0  zł. i II k i. -  1 3 5 0  zł.

K ie ro w n ik  w yc ie czk i:  ppłk. rez. M. D ienstl-D ąbrow a.
P r o s p e k t y  w y s y ła  o r a z  in fo rm a c j i  u d z ie la  S e k r e ta r ja t  K ie r o w n ic t w a  w y c ie c z k i  c o d z ie n n ie  

g o d z .  1 7 — 19, K r ó le w s k a  2 3 ,  W a r s z a w a ,  Z w i ą z e k  O f ic e r ó w  R e z e r w y  R z e c z y p o s p o l i te j .

4<W-!I-V



Bank Spółdzielczy
Spółdz. zap. z nieogranicz. odpow.

w Mysłowicach, ul. Powstańców 15
T E L E F O N  Ns 54. (N a p rze c iw  D w o rca  K o le jo w eg o ).

Z a ła tw ia  wszelkie czynności bankowe a to:
Otwiera rach. bież. i czekowe. Udziela pożyczek człon­
kom na dogodnych warunkach. D yskontuje weksle 
kupieckie. Inkasuje weksle, rachunki, listy przewóz, 
etc. Uskutecznia przekazy w kraju i zagranicą. P rzy j­
muje w k ład y  oszczędnościowe w złotych i do . am.

8309-430-ll-V _______

Towarzystwo Ubezpieczeń
„SILESIA" S.A.
Filjalna Dyrekcja na Górn. Śląsku

Katowice, ul. Drzymały 5 ,  tel. 4 9 9 .  ( w  w ł a s n y m  d o m u .

Przyjmuje ubezpieczenia od ognia, transportowe od 
nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedz!alności cywil­
nej oraz kradzieży po warunkach najkorzystniejszych
Reasekurowanie u największych towarzystw zagranicznych-

Z d o ln i p r ze d s ta w ic ie le  zo s ta ją  k a żd o c ze ś n ie  p r z y  m o w a n i!
8356—516—IV.

N a jle p s z e  i n a jw ię k s z e  na G. Śląsku

K URSY S A M O C H O D O W E
M .  S T U D E N C K I  

K R Ó L E W S K A -H U T A , U L . K A T O W IC K A  Nś ig

K ursy za w o d o w e  i d ż e n t e lm e ń s k ie
Gruntowna i szybka nauka. Wykłady rano 
lub wieczorem. Nauka jazdy na nowych 
6-cio cylindrowych limuzynach i sporto- 

wych samochodach
W p ła ty  r a ta m i.  Z a p is y  c o d z ie n n ie .

t

SKŁADY I  I  A CUJCHinrn W * .  A n d r ze ja  1 0 , 
N A S I O N  L. J A j INJIMLUU te le fo n  1 6 9 - 5 6 .LP

Ł ę c z y c a , P o z n a ń s k a  30, t e l .  125. p ro w a d z o n e  o d  1870 r.

g Polecaią N A SIO N A  pi-rwszej jakości rolne, traw, drzew, 
f  warzywne, kwiatów oraz narzędzia i przyrządy ogrod- 
< niczo-pszczelnicze, przytem nawozy, preparaty i środki 

chemiczne dla celów ogr dniczych C e n n ik i na żą d a n ie  b e z p ł a t n ie .

d Ł  wszystkich ras /tresowane): salonowe,
■ "  myśliwskie, policyjne, owczarskie, stróze
znakomite do will, osiedli fabrycznych i t. d. oraz KOTY 
rasowe poleca światowej stawy firma: „CflMSPORT", 
Kraków, Warszawska 17. Na odpowiedź załączyć zna­
czek pocztowy za bO groszy.
-24—,v—VI

GE-TE-WE
EKSPORTUJE WĘGIEL MORZEM DO SZWECJI!

143—505—IV .



ELEKTRO -1INDUSTRIA
TELEFON Nr. 1334 ALFONS SPIKA TELFFON Nr. 1334

WYKONYWANI E R E P A R A C J E
urządzeń oświetlających i wszelkiego rodzaju słabo- 
i silnoprądowych. Dzwonki alarmowe przeciwko kra- 

dzieży. Telefony domowe i t. d

wszelkich aparatów do gotow ania i -ogrzew ania, 
e l e k t r y c z n y c h  ż e l a z e k ,  p o d u s z e k  og r z e -  

w a j ą c y c h  i t. d.
Konto bankowe: Śląski Bank Ludowy-Królewska Huta. 
P. K. O. Katowice Nr. 306154. / Skrytka pocztowa Nr. 143.
Fi rma sądownie3 re j es t rowana.

8359—523—IV—VI—VIII.

ZWIĄZEK KOKSOWNI
S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

K a t o w i c e ,  P o w s t a ń c ó w  49.
T e le fo n  611, 851, 1490. A d r. te le g r . K o k so w n ia  K a to w ice .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  przerobu i s p r z e d a ż y  
produktów  pochodny) h węgla kamiennego pp.

dostarcza z własnej
FabryKi Chemicznej w WielKich Hajdukach
smolę węglową destylowaną i preparowaną, smolę do 
budowy dróg, pak i lepnik: oleje smołowcowe (impre­
gnacyjny, kreozotowy, karbolineum pp.), naftalinę, 
kwasy garbolowe (fenol i kresole), zasady pirydynowe, 
antracen, żywice kumaronowe, benzol i homologi, kwas 
benzoesowy, kwas węglowy i t. p. oraz siarczan amonu

D la dalszej przeróbki Związek Koksowni posiada :

Fabrykc tektur smołowcowycb w Katowicaih-Dabiu
dla wyrobu tektur smolowcowych wszelkich gatunków  

i  pap izolacyjnych oraz 
cztery Zakłady Impregnacyjne

we WRONKACH i w SOLCU KUJAWSKIM (Wojew. 
P O Z N A Ń S K I E )  oraz w WIELKIM CHEŁMIE 
i KATOWICACH - LIGOCIE (Wojew. ŚLĄSKIE). 
Zakłady we Wronkach i w Solcu Kujawskim nasycają 
pokłady kolejowe i inne m aterjaly drzewne olejem  
smolowcowym, zakład w Wielkim Chełmie olejem  smo- 
lowcowym  i solami impregnacyjnemi. Zakład w Kato- 
wicach-Ligocie, posiadający również własny tartak, 
nasyca materjaly drzewne, przedewszystkiem drzewo 
kopalniane różnemi solami impregnacyjnemi (triolitem 
i t. p.), dostarcza tych materjałów w stanie nasyconym  
lub nienasyconym, sprzedaje wspomniane sole mpre- 
gnacyjne a nadto z tartaku wszelkiego rodzaju drzewo 

i38-504-iv tarte.

E L E K T R O - R A D J O  
Wł. B. S P I K A

Królewska Huta, ul. Sienkiewicza róg Kazim ierza 7.
Telefon 1505.

ODDZIAŁ I. Wykonanie urządzeń świetlnych i  na­
pędowych. ODDZIAŁ II. Sprzedaż aparatów i części 
radjowych. Wykonanie i przebudowa aparatów radio- 
odbiorczych według nowych systemów. ODDZIAŁ III. 
Sprzedaż gramofonów elektrycznych i sprężynowych. 
Wieliki wybór w płytach wyrobu krajowego i zagra­
nicznego. ODDZIAŁ IV. Rowery oraz części zna­
nych firm stale na składzie- Zastępstwo VARTA. 
Stacja ładowania i reparacji akumulatorów radjo­

wych i samochodowych.
8153- 13-1V___________________________ __________________

MARYNARZE POLSCY

utrzymują czystość

ALBORILEM!
134—5 0 3 -IV .

H U G O  S C H W A R Z E R
Katowice, Kościuszki 47 Tel. 15-78
Wyrób pierścieni oraz ram  uszczelniających wszelkiego rodzaju 
i dla wszystkich celów. S p e c j a l n a  f a b r y k a c j a  podstawek 

pod szklanki do piwa z masy drzewnej
P o l e c a  S i ą  jako jedyna fabryka wyrobów z tektury, azbestu, gumy, klingerytu, 
fibru wulkanizowanego, skóry, filcu i innych do uszczelnień używanych materjałów.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  o d w ro tn ie , d o k ła d n ie  i ta n io ; o f e r t y  n a  i ą d a n i e .
8 3 2 4 -5 1 0 —IV __________________________________________ _______________________



K U N O  S C H U T Z
( d a w n i e j  J u l j u s z  S c h i i t z )

Przedsiębiorstwo do budowa­
nia ulic i robót podziem nych

K a to w ice , ul. Drzymały 3. Telefon 1435.
POLECA SIĘ DO  W YKONYW ANIA ROBÓT W ZAKRES TEGO ZAW O DU W CHODZĄCYCH
835 8 -5 7 0 —IV.

Fabryka Lin i Drutu
dawn. J. OEItiSEl, Spółka Akcyjna. SOSNOWIEC
Adres te legra ficzny: DEICHSEL-SOSNOWIEC

L in y  o k rę to w e , s ia l o w e , w sze lk ie g o  ro d z a ju  l in y  k o ­
lio o iane
L in y  m y d o b y m a ln e  o sp lo ta ch  o k r ą g ły c h , t r ó jk ą tn y c h  
i p ła s k ic h
L in y  p ła s k ie , p o c h y ln ia n e , w y c ią g o w e , to ro w e  
L in y  n o śn e  o k o n s tr u k c j i  k a b lo w e j , o sp lo c ie  k r z y ż o ­
w y m
L in y  d la  p r z e m y s łu  n a fto w e g o
L in y  p łu g o w e , tr a n s m is y jn e ,  lo tn ic ze  i p o c ią g o w e
L in y  c ie n k ie  d la  la m p  łu k o w y c h
S p lo ty  d ru c ia n e
D r u ty  że la zn e , c za rn e , i o c y n k o w a n e  
D r u ty  s ta lo w e  o d  ś r e d n ic y  0,2 m m  d o  10 m m  o w y ­
tr z y m a ło ś c i  d o  270 kg . n a  1 m m "  ♦
S ia tk i  d ru c ia n e , s ita  d o  ż w ir u  i p ia s k u , s ia tk i  o c h ro n ­
ne, s ita  do  so r to w n i, s ia tk i  do  is k ro c h ro n ó w  
T k a n in y  że la zn e  z  g r u b y c h  d r u tó w  a ż  do  ś r e d n ic y  
0,2 m m
D r u ty  k o lc za s te  
S k o b le  d ru c ia n e  
T ra n s p o r te r y , G u r ty
L in y  k o n o p n e  i łą c z n ik i  d o  n ic h  w sze lk ie g o  ro d za ju ,

Liny okrętowe.
8298— 454—111.

G Ó R N O Ś L Ą S K A  

CENTRALA ŻELAZA
S P Ó Ł K A  Z  O G R A N IC Z O N Ą  O D PO W IE D Z IA L N O ŚC IĄ

S k ła d n ic a :  K a to w ice  - B ogucice  o b o k  f -m y  F e rru m . 

B iu ro : K a to w ice , ul. Ju lju sz a  L igon ia  36. 

T e le fo n  1485, S k ry tk a  p o c z to w a  21.

D O S T A R C Z A M Y :
Żelazo walcowane, blachę, żela­
zo fasonowe, szyny, zwrotnice, 
koła, żelazo lane i kute, blachę 
cynkową i ocynkowaną, blachę 
falistą i t. d. (Śruby, nity, gwoź­
dzie druciane, łańcuchy). Wszel­
kie artykuły dla potrzeb górni- 
:: :: czych i hutniczych :: ::

8 3 2 5 - 5 I I - I V .

ZAŁOŻONO W 1880 R. ZAŁOŻONO W 1880 R.

Franciszek BURKERT
WL. WALTER B U R K E R T

Katowice, ul. Św. Pawła 10. Tel. 10-79
*

Wykonuje: instalacje gazowe, wodociągi, kanalizacje, wszelkie 
prace blacharskie, piorunochrony i t. d

8357—519-1V . ___________  ___________________________________________________________________



E. LAMLA ■
F A B R Y K A
ZD RO W O TN O  TECHN. 

U R Z Ą D Z E Ń  
I A P A R A T Ó W

K A T O W I C E

H S O B IE S K IE G O  13 
T E L E F O N  1433

8321—507—IV

DON HANDLOWY i TECHNICZNY

P I LOT
Sp. z ogr. odp.

K A T O W I C E ,
C en tra la : R ynek  8, te l. 434.
S k ł a d :  M ick iew icza  44, tel. 17-69.

„ W o jew ó d zk a  53.

D O STA R C ZA  ZE SKŁADÓW  
P U  CENACH FABRYCZNYCH:

M OTO RY , MASZYNY, NARZĘDZIA I MATE- 
RJAŁY DLA W SZELKICH C ELÓ W  PRZEM Y­
SŁOW YCH R A D JA TO RY , RURY Ż EB R O W E, 
KOTŁY SYST. ST R E B E L  D O  C EN TR A LN E­
G O  OGRZEW ANIA, RURY G A ZO W E, K O ­
T Ł O W E  ZLEW O W E ARM ATURA W ODNA, 
PA RO W A , GAZOW A, W SZELKIE SANITARJA, 

JAK TEŻ WANNY EM ALJOW ANE. 
O FER TY  NA KAŻDE ŻĄDANIE.

B "0-FQ6.1V _____  ______________________

R a  KABUS
BUDOWNICZY

Biura: ul. W ojew ódzka Nr. 15. T el. 30-72.

KATOWICE.

SPECJALISTA ŻELBETONOWY 
W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W ZAKRES BUDOWNICTWA WCHODZĄCE

W ŁASNA CEGIELNIA MASZYNOWA 
w Podlesiu, powiat Pszczyński

W YKONAŁ NOWA H A LĘ WYSTAWOWA 
w Parku Kościuszki w Katowicach.
8355-515-IV

Z J E D N O C Z O N E  
Z A K Ł A D Y  H EB LA R SH 1E

W ŁA ŚCICIEL

KONSTANTY
FOLWACZNY

H A N D E L  D R Z E W A  
ZAKŁAD HEBLOWY 

STOLARNIA
K R Ó LE W SK A  H U T A  
Ul. K A T O W IC K A  57.

T el. 4-86. T eł. 4-86.

8354-514-lV



„TERMA K“
10WARZYSTW0 BUDOWY DRÓG SMOtOWCOWYCH

K A T O  WIC £, DAM ROT A lO.

TELEFON: 12-53. TELEFON: 30-53.

T  E  R  M A  K
T E S T R  A B I T  

T E R A M U L S
TO N A J B A R D Z IE J  EK O N O M IC ZN E N A W IER ZC H N IE DROGOW E!

1351-- 12-1V

MATERJAŁY DO BUDOWY DRÓG!
BRUK WSZELKIEGO RODZAJU

S Z U T E R

G R Y S I K

P O D K Ł A D K A  
S Z  P  L I T

K R A W Ę Ż N I K I

Z  GRANITU, P O R FIR U , B A Z A L T U .

Ż U Ż E L  W I E L K O P I E C O W Y .
W YKONUJE i DOSTARCZA

„WYBRANIEC i S-ka“
T el. 30-53. K A TO W IC E, D A M R O TA  10. T el. 12-53.

835'-512-IV



L. R. P. III.

Śląski Urząd Wojewódzki rozpisuje ofertowy
pisemny przetarg publiczny

na wykonanie robót ziem nych i brukarskich na s z e ś ­
ciu odcinkach drogi Katowice — Szarlej o łącznej po­
wierzchni 40,620 m2 z terminem składania ofert do dnia 

14 kwietnia b. r. do godziny 12-tej.
B liższe szczegó ły  przetargu są podane w G azecie Urzę­

dowej W ojewództwa Śląskiego Nr. 10.

Za W o j e w o d ę

Inż. ZAWADOWSKI, m. P.
Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

501- I V .

Śląski Urząd Wojewódzki w Katowicach
o g ł a s z a  o f e r t o w y

, •

pisemny przetarg publiczny
n a  u r z ą d z e n i e :

1) instalacji urządzenia ogrzewania pom powo ciepło- 
. w odnego, 2) instalacje urządzeń sanitarnych dla domu 

m ieszkalnego w Katowicach przy ulicy W ojewódzkiej, 
z terminem w niesien ia ofert do dnia 9 kwietnia 1930 r.

godziny 11-ej.
Bliższe szczegóły przetargu podane są w G a z e c ie  G rz ę d o w e j W ojewództwa 
Śląskiego Nr. 10 oraz na tablicy Wydziału Robót Publicznych, gmach W ojewódzki

IV piętro w Katowicach,

' Za W o j e w o d ę

Inż. ZAWADOWSKI, m.,.
Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

522—IV.



A T E L I E R S  E T  C H A N T I E R S
D E  L A  L  O  I IR E

4, RUE DE TĆHĆRAN, P A R I S
STOCZNIE 1 ZAKŁADY W ST. NAZAIRE 1 W NANTES — ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ)

B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  I S T A TK Ó W  H A N D L O W Y C H

Łódź podwodna „S m e l i “ dla Marynarki Królestwa S. h .  S.

KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — LODZIE PODWODNE CLoire Slmonot), 
TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER.

Budowa maszynerii dla kontrtorpedowcAw polskich „WICHER" I „BURZA" oraz budowa polskiej łodzi podwodnej „RYS".
374. V I I I -1 V .____________________________________________________________________________________________________________________________

M aszyny  i k o tły  d la  k rążo w n ik ó w  „D U Q U E S N E “ 
i „T O L R V 1 L L E “ (36 w ę z ł .)—n ajsz y b sz y ch  w  św ie c ie  
(A to l. e t  C l.a n t. d e  B re ta g n e  i S te . G le . d e  C o n s tru -  

c tio n s  M ecan ig u es).

K O N T R T O R P E D O W IE C  „T IG R E ” (36.7 w ę z ł .)  -  
N A JS Z Y B SZ Y  O K R Ę T  T E J K L A SY  W  S W IE C IE . 

(A te l .  e t  C h a n t . d e  B re tag n e ) .

-  A T E L I E R S  ET
-  ATELIERS ET CHANTIERS
-  S O C IE T E  G E N E R A L E

D aw n e  Z tk ła d y  E . G a rn ie r  i F a u re  B ea u lie u  — A p a ra ty  R a te a u .

K rą żo w n ik i, K o n tr to rp e d o w c e , T o rp e d o w c e , A w izo , K a n o n ie rk i, Ł o d z ie  p o d w o d n e . S ta tk i p a sa ż e rsk ie , to w a ro ­
w e, s ta tk i  c y s te rn o w e , T ra w le ry , H o lo w n ik i, J a c h ty , P o g łę b ia rk i.  T u rb in y  system u  R a te au  i B au er-W ach ;

M o to ry  D iesla  typuM .A .N .

C H A N T I E R S  D E  B R E T A G N E  -  
DE LA SEINE MARITIME (Worms & Cie) -  
DE C O N S T R U C T I O N S  MECANIQUES -

T o rp e d o w ie c -B A S Q U E “ , 1495]to n , z b u d o w a n y  p rzez  
A te l .  e r C h a n t . d e  ta  S e in e  M a ritim e  (W o rm s  & C ie ) 

d la  fran cu sk ie j f lo ty  w o je n n e j.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y :  

t - A R I S  C 8 - e J  

S S ,

B O U L EVA R D 
HAUSSMANN.

W S Z E L K IE  Z A P Y T A N IA  
N A L E Ż Y  K IE R O W A Ć  
P O D  TY M  A D R E S E M .

432-ll-Xll

M o to r ty p u  M . A , N . o  s ile  3000 H P . 
d o  ło d z i p o d w o d n y ch .

W y łączn o ść  n a  F ra n c ję : S te . G le . d e  C o n s tr .-M e c a n .

S T O C Z N IE  I W A R S Z T A T Y :

NANTES
CL. 10

LE TRAIT
CS. 10

LA,COUR-NEUVE
C S E I N E ) .
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C Z A S O P I S M

M IEJSKA  K A SA  O SZ C Z Ę D N O ŚC I
W  K r ó l ©  W  S  k i © j H U C  i © — Rynek-Ratusz. Telefony przez Magistrat.

I N S T Y T U C J A  P U P I L A R N E J  P E W N O Ś Ć
Za kapitały powierzone Miejskiej Kasie Oszczędności odpowiada cały ma­
jątek gminy miasta Król. Huty, wynoszący ca. 40000000 zł. oraz jego si­
ła podatkowa. Dyskontuje weksle, wystawione na dłuższe i krótsze terminy 
po dogodnej stopie procentowej. Udziela pożyczek na hipoteki na dobrych 
warunkach. Od wkładów (depozytów), w zł. i dolarach, płaci wysokie odsetki.

I N K A S O  W E K S L I  I Z A L I C Z E K  T O W A R O W Y C H
8307-46l-IV._______________________________

G I E S C H E
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

KATOWICE G. Śl., ul. Podgórna A.

T elefony : 4-30, 6-83, 12-09, 23-31.

Adres telegraficzny: „ G I E S C H E — K A T O W I C E " .

WĘGIEL KAMIENNY —  CYNK SUROWY —  CYNK RAFINOW ANY —  CYNK  
PRASOW ANY —  BLACHA CYNKOW A —  KUBKI CYNKOW E —  KADM  —  
OŁÓW —  BLACHA O ŁO W IA N A  —  RURY O ŁO W IANE —  DRUT O ŁO W IA N Y—  
GLEJTA O ŁO W IANA —  PLOMBY O ŁO W IANE —  W EŁNA O ŁO W IA N A  —  
ŚRUT —  M1NJA —  CYNA DO  LUTO W ANIA —  KWAS SIARKOWY WSZEL­

KICH STO PNIOW OŚCI —  OLEUM  20%.

•323-50J.IV

PRENUMERATA: Rocznie zł. 12.—, półrocznie 6.—, kwartalnie 3.—. Członkowie L. M. i R. otrzymują czasopismo bezpłatnie
Cennik ogłoszeń Administracja wysyła na żądanie.

Konto Administracji w P. K. O. 9747. Adres Redakcji i Administracji Warszawa, Elektoralna 2 (gmach Min. Przem yślu
I Handlu) Telefon Redakcji i Administracji 15-63.

Przedstawicielstwa: Na Śląsk i Zagłębie DąbrowsKie: Katowice, Plebiscytowa 1. — Na Pomorze I Gdańsk: Gdynia, ulica 
Portowa, dom PP. Sudziłów, W Downarowicz. Na Ł6d2 i w ojew. łódźk ie : T. Pingot, Łódź, ul. Piotrkowska 85. Przy inka­
sowaniu należności za prenumeratę przedstawicielstwa pobierają dodatkowo 50 gr. tytułem zwrotu kosztów przesyłki.

WYDAWCA: LIGA MORSKA 1 RZECZNA REDAKTOR: HENRYK TETZLAFF.
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